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LOTNICTWO POLSKIE, 


CIĘŻKI JEST ten rok polskiego lotnic- 
twa. Przedewszystkiem prześladują je wyjąt 
Sootaga a tym roku OET OR 
co ń słyszy się o jakimś wypadku, 
czem odsetek katastrof, zakończonych 2 

cią lub ciężkiem okaleczeniem lotników jest 
Sisse wysoki. Zdajemy sobie dobrze 
sprawę, że wypadki w lotnictwie z natury 
rzeczy są o wiele niebezpieczniejsze niż wy- 
padki samochodowe naprzykład, ale z dru- 
giej strony doszliśmy już, chwała Bogu, tak 
seuri w rozwoju lotnictwa motorowego, że 
wypadki, wynikające z defektu motoru, po- 
ciągające za sobą z reguły przymusowe lądo- 
wanie, tylko w,wyjątkowych okolicznoś- 
ciach kończą się tragicznie. A u nas właśnie 
w oficjalnych komunikatach czyta się naj- 
SKA że „z powodu defektu w motorze 
nastąpił o przymusowe lądowanie i katastro- 
ian“ Jest to tem dziwniejsze, że w Polsce 
naogół wszędzie są warunki, sprzyjające lądo 
waniu. Kraj nie jest gęsto eska 
ło górzysty, wszędzie ciągną się 
wiane w łan lub boska 
lotnisk Polaka w w” 
_ uważana za krajo ciężkich i in 
dla lotnictwa warunkach Nowik: ży 
knięcie się z „ziemią dla doświadczonego lot- 
nika nie powinno tedy stanowić kwestji życia 
lub śmierci, o ile katastrofa nie wydarzyła się 
już w powietrzu i lotnik nie stracił skutkiem 
niej władzy nad maszyną. Więc albo komu- 
nikaty oficjalne o katastrofach są źle i bez 
znajomości rzeczy redagowane, albo też bar- 
dzo smutno wygląda kwestja wyszkolenia pi 
łotów. Wszelkie oznaki wskazują, że przy- 
czyna tkwi w systemie szkolenia pilotów. 


WIĘKSZOŚĆ PILOTÓW wojskowych re- 
krutuje się u nas ze stanu żołnierskiego. Ist- 
mieją coprawda przepisy, określające cenzus 
intelektualny kandydatów do nauki pilotażu 
t zapewne przepisy te są jaknajściślej stoso- 
wane, niemniej jednak zaledwie znikomy od- 
setek naszych uczni pilockich posiada warun 
ki, które pod każdym względem kwaliiiko- 
wałyby ich do tego zawodu. Pilotaż wyma- 
ga pewnej inteligencji, ale to nie wszystko. 
Przed doc wymaga on tych specjal- 
nych cech i tej j mentalności, jaką 
aee się ludzie pochodzący z kultural- 
nego środowiska robotniczego i rzemieślni- 
czego. Najlepszym pilotem był, jest i będzie 
rzemieślnik lub robotnik, ale nie taki, które- 
go jakiś przypadek lub zbieg niepomyślnych 
okoliczności rzucił do rzemiosła lub do fabry 
ki, lecz taki, który poszedł tam z powołania, 
który z tradycji do tego stanu należy i w ra- 
mach tego stanu szuka swojej karjery życio- 
wej, 


A takiego elementu w Połsce nie mamy, 
albo mamy bardzo mało. Do lotnictwa gar- 
nie się przeto w pierwszym rzędzie junakie- 
tía, półinteligencja i jednostki, POIN w w 
opniu żyłkę awanturniczą, T 
jast materjał najfatalniejszy. Gdy już jednak 

i jesteśmy nań, to należałoby w sto- 
sunku do niego zastować specjalną metodę 
przygotowywania i szkolenia go do zawodu 
pilockiego, Kandydaci  powinniby przejść 
bardzo długi okres służby przygotowawczej 
w warstatach i hangarach a dopiero po niej 
bardzo powolny kurs pilotażu. Całość po- 
winnaby trwać conajmniej trzy lata. Przy 
takim systemie już na wstępie odpadłby duży 
procent z pośród kandydatów. Odpadliby 
dodzie, którzy do lotnictwa poszli tylko dl 
Enoko głodu wrażeń lub dla dogodze- 
„doza ke. próżności. dugie) 1 am się, 
mając pr ą perspektywę długiej i żmu- 
s drogi do odznaki piłockiej. Odes 


muszą tragicznie, jeśli dopuści się ich do ste- 
ru samolotowego. 

W kwestji pilockiej sytuacja nasza jest 
zasadniczo inna niż w każdem innem pań- 
stwie na zachodzie. Tam do lotnictwa idzie 
przeważnie rzemieślnik z powołania i z psy- 
chiki, Po przejściu stosunkowo krótkiego 
kursu pilotażu jest dobrym pilotem. "U nas 
do lotnictwa przychodzi element, który nie 
wyszedł z żadnego zaw i nie posiada żad- 
nych zawodowych zalet. Z takich ludzi trze 
ba najpierw robić rzemieślników, a potem 
dopiero pilotów. Bo pilotaż jest rzemiosłem, 
Kandydat do pilotażu musi albo przyjść z rze 
miosła, albo musi być urobiony na rzemieśl- 
nika, zanim się go weźmie do nauki pilotaźu. 

Mająt te metody na uwadze, należałoby 
przystąpić do reorganizacji naszego lotnictwa 
wojskowego, którego kadra powinna składać 
się z „zawodowców, zobowiązanych do służby 
conajmniej pięcio do sześcioletniej, W ra- 

obowiązującej dwuletniej służby woj- 
skowej do wojsk lotniczych przyjmowany po 
winien być w Polsce tylko personel pomocni- 


czy, Wykształceni piloci po awg agi A 
tow 7 j ; s 4 zł Ai ih i4 n ka . 
4 | myśle ot: ipm albo ` w fabrykach motor: i 
/ ów itp, Bez takiego Abo kał temu 


go i uwzględniającego specyficzne nasze wa- 
rumki planu wychowania kadr pilockich, po- 
ziom lotnictwa naszego będzie zawsze nishj 
a w razie wybuchu wojny grozi nam poprost 
katastrofa. Nasi piloci - amatorzy nie wrócą 
z pierwszego łotu bojowego. Zagranica ma 
w swoim przemyśle i rzemiośle gotową ka- 
drę pilocką, która wymaga tylko pewnego 
doszkolenia — my. tego nie mamy i nie chcąc 
pozostać w tyle, lotnictwo nasze musi samo 
sobie taką kadrę tworzyć. 


* * * 


WIELE DO ŻYCZENIA pozostawia także 
system szkolenia naszych obserwatorów. 
W szkołach obserwatorskich kładzie się wi- 
docznie nacisk tylko na bojowe i taktyczne 
wyszkolenie obserwatora. Rezultat jest ta- 
ki, że prawdopodobnie na palcach możnaby 
policzyć tych z Pośród naszych obserwato- 
rów, którzyby bez odchyleń od wyznaczonej 
zgóry drogi, osiągnęli wskazany im cel, Wy- 
padki zbłądzeń zdarzają się prawie przy każ- 
dym nieco dalszym locie, jeżeli w samolocie 
niema któregoś z bardziej już doświadczo- 
nych i wybitniejszych naszych lotników. Pa- 
miętamy jeszcze wszyscy, jak smutnie skoń- 
czył się zorganizowany kilka lat temu raid 
dookoła Polski, śdy to na przestrzeni Kra- 
ków— ice, zdaje się, tylko jeden samo- 
lot nie zbłądził, śdy nawet na przestrz. Lwów 
—Kraków kilku lotników zmyfiło EA Pa- 
miętamy również tragiczny wypadek jednego 
z wyższych oficerów naszego lotnictwa, ob- 
serwatora, który zbłądził na przestrzeni 
Łódź—Warszawa i lądując pod Radomiem 
zabił się, Mieliśmy już także przykre wy- 
padki z powodu złej obserwacji i na terenie 
międzynarodowym. Na to niema innej rady 
jak stałe i systematyczne latanie nad włas- 
nym krajem i eliminowanie z szeregów lotni- 
czych ludzi o słabo wyrobionym zmyśle orjen 
tacyjnym. Lotnik polski powinien z zamknię 
tymi oczyma trafić do każdej wioski w Pol- 
sce, zanim wypuści się go na większe loty. 
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JEST CECHĄ naszego charakteru naro- 
dowego, że lubimy zajmować się „drobnost- 
kami”, że szybko chcemy mieć poza sobą róż- 
ne nudne szczególy i szczególiki, by jaknaj- 
prędzej zabrać się do rzeczy wielkich. Ob- 
serwujemy to na każdym kroku i w każdej 
dziedzinie życia; trawi nas gorączka sukce- 
sów i słód laurów, ale chcielibyśmy to wszy- 
stko mieć a wra Jeśli potrzeba, go- 
tawi jesteśmy hazardowąć życie, a często na- 
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wet i coś więcej jeszcze, ale jak od ognia 
stronimy od nakładu rzetelnej, sumiennej i so 
lidnej pracy. 

Ten rys naszego charakteru objawia się 
także wybitnie w naszem lotnictwie, które 
my ciągle jeszcze traktujemy jako sport, jako 
pole do popisów i okazję do wykazania bra- 
wury, temperamentu i odwagi. Nie chcemy 


przyjąć do wiadamości, że lotnictwo dawno 


już przestało być „sportem a stało się niesły- 
ae trudnym i odpowiedziałnym zawo- 
em 


W zawodzie zaś sukces musi być inaczej 


przygotowany niż w sporcie, bo ma inny cel 
i trwalsze znaczenie. Sukces w każdej dzie- 
dzinie zawodowej pracy może wykwitnąć tyl 
ko wtedy, jeśli wszystko, co z tą dziedziną 
pracy jest związane, znajduje się na wysokim 
poziomie rozwoju, W innych warunkach 
sukces jest tylko zdarzeniem oderwanem, nie 
posiadającem żadnego praktycznego znacze- 
nia i puszczanem rychło w niepamięć, Taki 
oderwany sukces, chociażby nawet w danym 
momencie przysporzył rekordziście sławy i 
rozgłosu, nigdy prawie nie wart jest szcze- 
gólniejszego wysiłku, a już bezwzględnie nie 
wolno — go osiągnąć — narażać i na 

artę stawiać takich wartości jak życie ludz- 


Je. 
oe pipa 
y przeciw p. towi - 
jęcia przez polskich lotników lotu transatlan 
tyc na zamówienie francuskiej fabryki 
samolotów. Jak długo bowiem nie posiada- 
my własnego przemysłu lotniczego, jak długo 
nie posiadamy własnych wytwórni motorów 
lotniczych, własnego zastępu sił naukowych 
i technicznych w dziedzinie aeronautyki i te- 
chniki lotniczej, tak długo nie wolno nam 
marnować energji i środków materjalnych na 
zdobywanie międzynarodowych rekordów. 
W lotnictwie bowiem rekord w 98 procen- 
tach odnosi zawsze maszyna: motor i kon- 
strukcja aparatu a nie lotnik. Lotnik przy 
zdobywaniu rekordów gra bohaterską wpraw 
dzie, ale tragiczną rolę istoty doświadczal- 
nój, morskiej świnki, królika laboratoryjne- 
go. Jego nerwy, jego zdrowie i życie, jego 
inteligencja i tężyzna idą na usługi konstruk- 
tora, który przy ich pomocy sprawdza dzia- 
łanie, siłę i zdolności swojej maszyny. My 
ludzi do odgrywania takich ról na eksport 
nie posiadamy. Wysokie kwalifikacje i zale- 
ty tego rodzaju ludzi możemy doskonale i z 
olbrzymim pożytkiem dla nich samych i dla 
Ojczyzny zużytkować. Niech wychowują 
nam zastępy pilotów i obserwatorów, niech 
uczą kolegów swoich i uczniów latania nad 
własnym krajem, niech wychowują i zapra- 
wiają do ciężkiej pracy i ciężkich zadań po- 
kolenie orląt polskich, aby kiedyś, gdy oj- 
czyzna będzie mogła zbudować dla nich pol- 
skie skrzydła, odrazu potrafiły wysunąć się 
do pierwszych szeregów w podobłocznym 
wyścigu narodów, 
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BEZCELOWEM był także lot do Bagda- 
razie pomyślnego wyniku tego lotu, 
korzyść miałby tylko fabrykant Fokker, 
gdyż na samolocie tej firmy odbywał się ten 
lot. Przedsięwzięcie zakończyło się tragicz- 
nie, porucznik Szałas, jeden z najlepiej wy- 
szkolonych lotników polskich przypłacił je 
życiem. Jaką siłę traci lotnictwo polskie w 
por. Szałasie, widać z tego, że lot ten, na 
przestrzeni przeszło 3 tysiące kilometrów, po 
nad bezdrożnym krajem, w najgorszych wa- 
runkach orjentacyjnych, odbył się jednak 
lepiej niż wzorowo. Cel osiągnięty został na 
drodze zgóry wytyczonej. Nie było żadnych 
odchyleń, żadnych nawet chwilowych błą- 
dzeń i poszukiwań, gdyż kres drogi został o- 
siągnięty wcześniej niż wyliczono. Wojsko- 
we lotnictwo polskie poniosło niepowetowa- 
ną stratę, straciło bowiem człowieka, które- 
mu w razie potrzeby możnaby powierzyć 
najbardziej skomplikowane i najbardziej tru- 
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dne zadanie lotnicze i któryby je precyzyjnie 
wykonał, Takich ludzi polski wojskowy kor 
pus lotniczy zbyt wielu nie posiada. Oby ten 
tragiczny wypadek i ta olbrzymia strata spra 
wiły, by ci, w których rękach spoczywają lo- 
sy naszego lotńictwa, na których barkach 
spoczywa odpowiedzialność za sprawność 
naszego lotnictwa wojskowego, doszli do 
przekonania, że dążenie do tej sprawności 
nie jest jednoznacznem z pogonią za rekorda 
mi, Zdobywanie rekordów jest rzeczą prze” 
mysłu lotniczego a nie lotnictwa wojskowego. 
Lotnictwo wojskowe ma zupełnie inne zada- 
nia: ma przedewszystkiem obowiązek szko- 
lenia i wychowywania kadr pilotów i obser- 


watorów i prowadzenia nieustannych Ććwi- _ 


czeń orjentacyjnych przedewszystkiem nad 
obszarem własnego państwa. Pokażcie spo- 
łeczeństwu jedne na wizlką skalę zorganizo- 
A a powietrzne, wy: ażcie Spraw- 
= ołmiczą Hrzez”z- 7 

nych zadań, i niech się przytem obejdzie bez 
wypadku, niespowodowanego zupełnie oczy= 
wistą siłą wyższą, a odczuje o wiele większe 
i głębsze zadowolenie niż nawet po udanym 
rejdzie jednostki dookoła kuli ziemskiej. 
Posiądzie bowiem uczucie pewności i świa- 
domość, że na szlakach powietrznych, wio- 
dących do Polski, czuwa straż, A gdy posia 
dać będziemy własny przemysł lotniczy, gdy 
stanie się aktualną sprawa organizacji pol- 
skich linij powietrznej komunikacyji, opar- 
tych o własny przemysł lotniczy, wtedy, gdy 
koniecznem będzie zdać egzamin sprawności 
polskiej twórczości w dziedzinie konstrukcyj 
lotniczych, wtedy dopiero lotnictwo wojsko- 
we będzie miało obowiązek współdziałać z 
przemysłem lotniczym i dostarczać mü orlat. 
Chwila taka prędzej czy później nadejdzie, 
oby tylko wtedy nie okazało się, że w gniaz- 
dach iotnictwa wojskowego orlat niema, 


* x * 


LOT TRANSATLANTYCKI. 


W PIĄTEK, dnia 3 sierpnia wczesnym 
rankiem odlecieli z lotniska paryskiego Le 
Bourget majorowie Idzikowski i Kubala na 
samolocie fabryki Amiota — „Marszałek Pił- 
sudski“ — udając się drogą powietrzną do 
Nowego Yorku. Szlak ich prowadzi przez 
wyspy Azorskie do wybrzeża kanadyjskiego, 
a następnie wzdłuż wybrzeża amerykańskie- 


go do New-Yorku. Jest to przestrzeń olbrzy 


mia i jeżeli udałoby się przebyć ją bez lądo- 
wania, byłby to ndk olbrzymi triumf lotnic 
twa, z którym razem związane byłyby 
nazwiska P pe polskich, 

Do projektu tego lotu odnosiliśmy się z 
zastrzeżeniem i nadal celewości jego dla in- 
teresów lotnictwa polskiego nie widzimy. 
Dziś jednak, gdy na los przypadku i i njezna- 
nych sił rzucone zostało życie dwuch Pola- 
ków, dwuch oficerów polskich, łączymy się 
z całym narodem w żarliwem praśnieniu, by 
z życiem i zwycięsko wyszli z tej przeprawy. 

LIE 
ŻYCIE POLITYCZNE. 


POZA DYSKUSJĄ na tematy ustrojowe, 
która nie ustaje w prasie,, życie polityczne 
zamarło. Wszyscy wybitniejsi reprezentanci 
naszego życia politycznego znajdują się na 
wywczasach letnich, Inauguracją nowego 
sezonu politycznego będzie niezawodnie te- 
goroczny Zjazd Legjonistów zwołany na 12 
sierpnia do Wilna, W Zjeździe tym weźmie 
udział Marszałek Piisudski i wedłuś ogólnej 
wersji wygłosi na nim wielką mowę polity- 
czną, którą tym razem poświęcić ma 
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atniejszym zagadnieniom polityki polskiej. | cyjna”, a w rezultacie wielka ilość organów | 


Na każdą z takich corocznych mów zjazdo- 
wych czekano w Polsce z zaciekawieniem, 
w tym róku zaciekawienie jest jeszcze po- 
wszechniejsze i jeszcze głębsze, Wszys 

spodziewają się, że w mowie tej Mastek 
rozwinie szerzej poglądy, jakie zawarł w 
swoim głośnym wywiadzie, opublikowanym 
po złożeniu teki premiera, że Marszałek na- 


szkicuje w niej, przynajmniej w ogólnych za-' 


rysach plany swoje, zmierzające ku trwałemu 
uzdrowieniu bolączek i oczywistych wad i 
błędów naszego ustroju, o których wspom- 
nial, i które napiętnował. Przypuszczają tak- 
że, Że w mowie swojej Marszałek poruszy 
również sprawę litewską i że w ten sposób 
mowa ta stanie się do pewnego stopnia także 
aktem polityki zagranicznej, Przypuszczenia 
te są tem prawdopodobniejsze, że do Wilna 
przybędzie prawie cały gabinet, a przede- 
wszystkiem minister spraw zagranicznych, 
który wobec świata przyjąłby formalną odpo 
wiedzialność za oświadczenia Marszałka z 
zakresu polityki zagranicznej Polski, 

Śmiesznem jest zdenerwowanie p. Wolde 
marasa z powodu tego Zjazdu i pogłosek o 
poruszeniu przez Marszałka Piłsudskiego te- 
matu litewskiego. W swej niepoczytalności 
dyktator litewski ściąga swoje wojska na gra 
nicę polsko - litewską, Jeżeli zaś nie jest to 
niepoczytalność, to należałoby się w tem do- 
std przygotowań do jakiejś prowoka- 

e À kd 
s% 
JESZCZE JEDEN znamienny wypadek 


zasługuje na wzmiankę w kronice naszego 
życia politycznego. Oto w ubiegłym tygod- 


"niu zawieszone zostało z powodu braku fun- 


duszów wydawnictwo warszawskiego dzien- 
nika polityczneśo „Warszawianki“, redago- 
wanej przeż prof. posła Stanisława Stroń- 
skiego. Pismo to powstało jako organ kon- 
kurencyjny dla „Rzeczypospolitej“, założo- 
nej i finansowanej przez Paderewskiego. 
Wówc:-- cod przewodnictwem p. Strońskie 


[ Db ry zzodwi więkanąńci zespoł re- 
EZM cyc > „Racczyposyzlłej' | śrrjz ta 
następ ot ¿g0 vvdnła już morwóży nime 
<Watszawianki . Obesnie pó kilkufstniej 


egjystencji „Warszawianka” przestaje wy- 
chodzić. 

Fakt ten dlatego zasługije na uwagę, że 
odsłania jedną z największych bolączek pra- 
sy polskiej, bolączkę, dzięki której nie mamy 
ani jednego dziennika politycznego, posta- 
wionego pod każdym względem na poziomie 
europejskim, ani jednego dziennika, który 
możnaby uważać za reprezentacyjny organ 
prasy polskiej. Bolączką tą jest rozproszko- 
wanie prasy, 

Prasa stołeczna posiada kilkanaście orga- 
nów codziennych, A tymczasem dla zaspo- 
kojenia potrzeb czytelnictwa wystarczyłoby 
ich kilka. Cała bowiem codzienna prasa war 
szawska da się bardzo łatwo podzielić na kil- 
ka grup, na miejsce których powinnyby wła- 
ściwie istnieć pojedyńcze organy. 

I tak kierunek t, zw. rządowy reprezen- 
tują obecnie następujące pisma codzienne: 
„Epoka“, „Głos Prawdy”, „Kurjer Poranny“ 
z jednej strony, a „Dzień Polski“, „Dwugro- 
szówka a nawet do pewnego stopnia obec- 
nie już także i „Rzeczpospolita“ z drugiej 
strony. Istnienie sześciu pism, gdy najzupeł- 
niej wystarczyły dwa, jest oczywistym non- 
sensem, dzięki któremu żadne z tych pism 
nie znajduje takiej poczytności i takiej pro- 
speracji materjalnej, które pozwoliłyby mu 
na postawienie wydawnictwa na poziomie 
światowym i skuteczne torowanie drogi pol- 
skiej opinji publicznej na forum międzynaro- 
dowe, na którem prasa polska dotychczas nie 
posiada prawie-żadnego znaczenia i głos jej 
w sprawach polityki międzynarodowej ni- 
gdzie nie jest brany pod uwagę o ile nie dru- 
kuje komunikatów rządowych lub stenogra- 
mów przemówień oficjalnych. 

Takie same stosunki panują w prasie re- 
prezentującej inne kierunki polityczne. Za- 
miast jednego organu jest ich conajmniej kil- 
ka, które nie toczą między sobą żadnej walki 
ideowej a nawet wzajemnie powołują się na 
siebie i wzajemnie się cytują, ale tembardziej 
zażartą walkę toczą o czytelnika i inne źró- 
dła dochodu, 

Tylko specjalista w rzeczach polityki po- 
trafiłby określić, czem różniła się taka np. 
„Warszawianka“ od „Gazety Warszawskiej" 
i „Kurjera Warszawskiego”. Przeciętny czy 
telnik w tych subtelnościach się nie orjento- 
wał i czytał raz to, drugi raz tamto pismo, 
Przy bardzo niskim stanie czytelnictwa w Pol 
sce trzy lub cztery organy jednej ideologji w 
stolicy, to stanowczo za wiele. Skutkiem te- 
go poziom staje się coraz niższy, treść coraz 
uboższa, coraz bardziej szablonowa i „agen- 


prasowych zamiast sprzyjać rozwojowi czy- 
telnictwa, hamuje go i powiększa popyt na 
prasę zagraniczną. 

Koncentracja w przemyśle wywiadow» 
czym jest naszem zdaniem pierwszerzędnym 
problebem, mającym ogromne znaczenie kiile 
turalne, Problem ten czeka na inicjatywę, 
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POCO PERU? 


KURJER WARSZAWSKI zamieścił arty- 
kuł inż. Tillingera, zwracający uwagę na spra 
wę odwodnienia i osuszenia bagien Polesia i 
Pińszczyzny, Autor artykułu zapytuje; Poco 
wysyłamy ekspedycje do Peru, Uruguaju i in- 
nych egzotycznych republik Centralnej i po- 
łudniowej eryki dla wyszukania tam mo- 
żliwości osiedlania się nadmiaru naszej lud- 
ności wiejskiej, dla którego w kraju brak zie- 
mi, a który nie może także znaleźć zatrud- 
nienia w przemyśle i emigrować do miast, 
gdyż przemysł nasz rozwija się bardzo pg- 
woli i w aptekarskich dawkach zwiększa swo 
ją armję robotniczą — jeżeli w kraju posia- 
damy około dwuch miljonów hektarów zie- 
mi ieżącej odłogiem. Ziemia ta znajduje się 
na Polesiu, a są nią słynne pińskie błota. Osu 
szenie ich i uczynienie ich zdolnemi do upra- 
wy jest możliwe. Gotowe są już nawet pla- 


‘ny robót meljoracyjnych, które w tym celu 


należałoby przeprowadzić, Gotowy jest tak- 
że kosztorys, zamykający się cyfrą około pół 
miljarda złotych, Za te pół miljarda złotych 
mielibyśmy dwa miljony hektarów ziemi u- 
prawnej, ziemi tak żyznej, że równie żyznej 
niema nigdzie w Polsce. 

Autor artykułu wysuwa projekt natych- 
miastowego podjęcia robót meljoracyjnych 
przez asygnowanie na ten cel rocznie po 3 
4 miljonów. Gdy roboty będą w toku i oka- 
żą się pierwsze rezultaty, cała ta sprawa 
przedstawiać się będzie tak ponętnie jako in 
teres finansowy, że niewątpliwie otrzymamy 
wiele oiert pożyczkowych, a wtedy dokoń- 
czyć będzie można dzieła w szybszem tem- 
pie, Autor artykułu zasłuśujie na igoz- 


rość, że poruszył na nawo ió **ęstę, kidan | 


«dawna powinma znajdować się na - 
wa dziennym naszej pracy a = Taai sa 
czej. Osuszenie błot pińskich I otwarcia te- 
go olbrzymiego obszaru dla kolonizacji we- 
wnętrznej posiada przedewszystkiem olbrzy 
mie znaczenie z punktu widzenia wewnętrz- 
nej polityki naszego państwa. Już samo pod 
jęcie robót na większą skalę zmieniłoby ra- 
dykalnie stosunki na dużym obszarze na- 
szych wschodnich -kresów i nadałoby tym 
stronom zupełnie inną fizjonomję: Wzrósłby 
ołbrzymio autorytet państwa, które podjęło 
się tak potężnego zadania, a skutkiem tego 
przycichłyby na całym obszarze wschodnim 
dążności separatystyczne, Podjęcie robót na 
większą skalę, pociąśnęłoby za sobą koniecz 
ność usprawnienia i rozbudowania dróg ko- 
munikacyjnych, wiodących z głębi kraju w 
tamte strony, a to znowu musiałoby wywo- 
łać i ruszyć z miejsca cyrkulację produkcji 
dzielnic wschod. ku dzielnicom centr. Krew w 
naszym organizmie gospodarczym zaczęłaby 
żywiej pułsować, kresy wschodnie zatraciły- 
by swój dotychczasowy charakter jakiegoś 
zupełnie odrębnego państwa, w którym nie- 
tylko zwyczaje, ale i prawa inne panują i któ 
re niema prawie żadnej gospodarczej komu- 
nikacji z centralnemi i zachodniemi połacia- 


mi Rzeczypospolitej. Osuszenie błot pińskich 


osłabiłoby może nieco naszą wschodnią gra- 
nicę pod względem strategicznym, ale strata 
ta zrównoważona zostałaby z grubym nad- 
datkiem przez poderwanie korzeni tenden- 
cjom separatystycznym, minującym dzisiaj 
niebezpiecznie te obszary. Szybki rozwój 
kulturalny, jaki nastąpiłby niechybnie po do- 
konaniu tego dzieła i otwarciu na kresy 
wschodnie drogi kulturalniejszemu elemen- 
towi polskiemu, sam z siebie zerwałby wszy- 
stkie nici iączące ludność kresową z pobra- 
tymcami z tamtej strony granicy, 

Osuszenie błot pińskich, to zadanie ol- 


brzymie, godne wielkich ludzi, Stanęło przed 


nami w zaraniu naszej nowej państwowości, 
abyśmy mogli usprawiedliwić naszą dumę 
narodową, której objawy szczęśliwie coraz 
bardziej się mnożą przystępując do pokona- 
nia tego zadania. Pokolenie współczesne 
powinno sobie ten pomnik wystawić. Bu- 
downiczowie państwowości polskiej powinni 
swoje nazwiska z tem wspaniałem dziełem 
kułtralnem związać, aby przetrwały przez 
wieki w pamięci pokoleń. 

I co więcej: powinniśmy dzieła tego doko 
nać własnemi siłami i własnemi środkami, 
Zadanie sił naszych nie przerasta. Stać nas 
na więcej niż na cztery czy nawet pięć miljo- 
nów rocznie, tembardziej, że te miljony po- 
zostaną w kraju i wydadzą dziesięciokrotny 


, 


SPRAWY SPOŁECZNE — GOSPODARCZE — 
POLITYKA WEWNĘTRZNA I ZAGRANICZNA 


Ci, którzy zostali 


fl. Charakterystyka poglądów i działalności 


ministra Kwiatkowskiego. 


Fuwkcją najbardziej podległą wpływom 
ówa sę kj okresa w organizmie naszego 
nar była jego produkcja przemysłowa i 
techniczna, W rządzie, który odszedł, pia- 
stował tekę przemysłu i handlu inżynier 
Kwiatkowski. Zatrzymał ją i w rządzie o- 
becnym. Pod jego kierownictwem przemysł 
polski okrzepł i wszedł na drogi normalnego 
rozwoju. Minister ten przemawiał podczas 
rozpraw budżetowych na plenum sejmu w 
dniu 9 czerwca b. r. W końcowych słowach 
swej interesującej mowy nazwał budżet mi- 
nisterstwa, którego kierunek w jego ręku 
spoczywa „skrystalizowanym budżetem twór 
czej pracy”. 

Na poparcie tych słów przytoczył liczby, 
ilustrujące postęp przemysłu w Polsce. Za 
miarę przyjął wagę, jaką przykłada rząd po- 
majowy do spraw przemysłu, w porównaniu 
z tem, jakie znaczenie miał przemysł w o- 
czach rządów dawniejszych: „Gdy dawniej 
bvdżet tego ministerstwa wynosił 0,36 proc. 
budżetu całego państwa, to dziś wynosi 3 
proc, całego budżetu, a w dziedzinie inwe- 
stycji 25 proc. inwestycji całego państwa”, 

Na początku omawianego exposé . mini- 
ster Kwiatkowski naszkicował w kilku rzu- 
tach stan przemysłowy kraju. Jest on nie- 
normalny i inaczej być nie może, gdyż Pol- 
ska była przez dziesięciolecia hamowana w 
rozwoju, a potem, zamiast przejść do produk 
cji kapitalistycznej, uległa wszystkim klę- 
skom wojny, ażeby następnie stać się przed- 
miotem spekulacyjnych operacyj w dobie in- 
flacji, 

Wprowadzenie kraju na normalne tory 
rozwoju można osiągnąć jedynie na drodze 
uruchomienia i spotęgowania wytwórczości 


przy stopniowem rozbudzaniu konsumpcji. 
"Nrad reaksie kogo raran oB WE 
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1928 zaznaczyły się wyraźnym i dość znacz- 
aym postępem w dziedzinie produkcji; wzro- 
sla niewątpliwie |-./« konsumpcja na rynku 
ewnętrznym; zwiększenie się produkcji 
wodowało wzrost liczby robotników, za- 
trudnionych w przemyśle. Słowa te mini- 
stra Kwiatkowskiego są w zupełnej zgodzie 
z tem, co konstatował poseł Zieliński pod- 
czas dyskusji nad budżetem ministerstwa 
pracy w dniu 5 czerwca b, r,: „według spra- 
wozdania ministerstwa tego liczba bezrobot- 
nych w maju 1926 r. wynosiła 360 tysięcy, 
w maju zaś 1928 r. spadła do 2/5 tej sumy, 
t.j. wynosiła 144 tysiące, — Państwo wzmo- 
gło znacznie inwestycje, powstały nowe 
przedsiębiorstwa prywatne, napłynął kapi- 
tał cudzoziemski, stosunki gospodarcze ule- 
gły stabilizacji. — Wzrost produkcji zazna- 
czył się imponującemi liczbami w każdej dzie 
dzinie przemysłu, Z mowy inżyniera Kwiat- 
kowskiego wyjmuję tylko "najbardziej efek- 
towne pozycje. W roku 1927 wyprodukowa- 
liśmy węgla o 2.300.000 tonn więcej, niż w 
roku 1926, rudy żelaznej o 200.609 tonn wię- 
cej, koksu — o 300.000 toun, surówki żelaz- 
nej — o 300.000 tonn, stali — o 460.009 tonn, 
cementu — o 250.000 tonn, papieru — © 
30,090 tonn; bawełny przerobiono w roku 
1927 o 14.000 tonn więcej, niż w roku 1926— 
Przywóz surowców do Polski podniósł się 
znacznie w związku z tym rozwojem prze- 
mysłu; zaznaczył się tu przyrost głównie w 
dziedzinie skór, rudy żelaznej, cynkowej, 0- 
łowianej, nawozów sztucznych, maszyn, — 
Konsumpcja wewnętrzna wzrosła w roku 
1927 w porównaniu z rokiem 1926 o 4 i pół 
miljona tonn węgla, 300.000 tonn soli kuchen 
nej, 14.000 tonn nafty, 

W związku z temi zjawiskami gospodar- 
czemi zwiększył się transport, mianowicie 
liczba załadowanych wagonów towarowych, 
wzrosła ilość walut w Banku Polskim, pod- 
niosła się ilość wkładek oszczędności, — 
Szybko postępujący rozwój konsumpcji we- 
wnętrznej wywołuje zmniejszenie się ekspor, 
tu i zwiększenie importu. Charakterystycz- 


nym jest zanik prowie do zera eksportu ziem- 
niaków w roku 1928, kiedy w roku 1927 był 
jeszcze dość duży, Bardzo dodatnim obja- 
wem wtórnym zwiększonej końsumpcji we- 
wnętrznej jest modernizacja środków produk 
cji, dostosowanie się stopniowe do Warun- 
ków wytwarzania na zachodzie: import ma- 
szyn wzrósł w ciągu ostatnich kilku miesię- 
cy do niebywałej kwoty 136 miljonów fran- 
ków złotych. — Jako punkt kulminacyjny 
tego wsganiałego obrazu rozkwitu przemy- 
słu rzucił minister kilka liczb zaznaczają- 


„cych rozwój działalności portu w Gdyni. Oto 


słowa jego: 

„W Gdyni dokonywa się wielkiego dzie- 
ła narodowego. W roku 1924 przeładowywa- 
no 10.000 temn, w roku 1925 — 52.000 tonm, 
w roku 1926 — 400.600 tonu, w roku 1927 — 
900.090 tonn; w ciągu maja roku bieżącego 
przeładowano 200 tysięcy tonn, co wskazuje, 
że w roku tym dojdziemy do cyiry 2 miljonów 
ionn, co przekroczy cyłry Gdańska z roku 
1913. Gdy cały program prac będzie do- 
konany, co w niedługiej przyszłości nastąpi, 
Gdynia uzyska zdolność przeładunkową 4 
miljonów tonn rocznie”, 

Obok Gdyni potężnieje i Gdańsk, Konku- 
rencja mu nie przeszkadza. Według słów 
ministra rozwój Gdańska przy współpracy 
gospodarczej z Polską jest taki, że stał się on 
obecnie najbardziej kwitnącym portem na 
Bałtyku. Gdy przed wojną w roku 1913 prze 
ładowywano w Gdańsku dwa miljony tonn, 
to obecnie przeładowywuje się 8 miljonów*. 

Wobec takiego stanu rzeczy minister 
Kwiatkowski przestrzega przed pessymisty- 
cznemi horoskopami na przyszłość, 

„Nieusprawiedliwiony optywizm w życiu 
państwowem jest szkodliwy, ałe urzędowy, 
nieumotywowany cyłrowo pessymizm, odno- 
kavy ae do dak MASY bare z 
wysokich trybun sejmowych na e =- 
stwo, jest niemniej szkodliwy, tembardziej, 
isżeli sobie uswiadomimy, jak wielkie zada- 
nie ma do spełnienia współczesne pokolenie 
polskie, Takie straszenie ciągłe kapitalistów 
załamaniem się konjunktury naszego życia 
gospodarczego wywiera bardzo ujemny sku- 
tek, Otóż sprawozdania stenograficzne sej- 
mu, choćby z ubiegłej kadencji, są bardzo 
obfitą kopalnią takich pessymistycznych pro- 
roctw”, 

Na poparcie tych słów minister przyta- 
cza ustępy z mów posłów Głąbińskiego i 
Roguszczaka, Drugi z nich przepowiadał, że 
budowa portu w Gdyni wlec się będzie sto 
lat. Jako antytezę biadań i wróżb pessymi- 
stów z opozycji wysuwa inżynier Kwiatkow- 
ski zdrowy optymizm, wskazując zarazem 
główne jego źródło: 

„Jeżeli istnieje optymizm urzędowy, to 
polega on na tem, że, spotykając przeszko- 
dy, pierwszą myślą jest nie panika 
trudnościami, lecz szukanie środków  prze- 
zwyciężenia ich, Urzędowy optymizm po- 
lega nadto na tem, że mamy świadomość, a 
w duchu wszyscy tę świadomość podzielają, 
iż jednym z elementów stałości jest fakt, że 
stęr rządu pozostaje w rękach Marszałka 
Piłsudskiego. 

Streszczenie tegó z wielkim polotem, a 
zarazem z dużem poczuciem odpowiedzial- 
ności wypowiedzianego exposé świadczy, 
czem jest dla narodu naszego rząd, który o- 
becnie uległ pewnemu przeobrażeniu. 
przemówieniu ministra Kwiatkowskiego na- 
wet organ opozycji „Kurjer Warszawski" (z 
dn. 10.VI.) pisze z uznaniem: 

„ Nie mniej ciekawe było przemówienie 
p. ministra Kwiatkowskiego, który przeko- 
nywał bogatym materjałem cyłrowym i fak- 
tycznym o postępach naszych w dziedzinie 
gospodarczej, — Ten minister pozostał przy 
przesuwaniu tek w dniu 27, VL b. r. Byłoby 
wbrew zasadzie systematycznego i wszech- 
stronnego doboru, stosowanej przy stopnio- 
wem przekształcaniu rządu, gdyby się stało 
przeciwnie. 


Dr, Gustaw Doborzyński, 
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plon, że zmniejszą a może nawet zupełnie zli 
kwidują bezrobocie, ożywią liczne gałęzie 
przemysłu, podniosą dobrobyt w masach naj- 


uboższych. Sądzimy, że na ten cel dałoby się . 


z łatwością znaleźć w kraju wystarczające ka 
pitały, Że możnaby corocznie ulokować 
wśród kilkunastu miljonów ludności wiej- 


skiej, kilka a może nawet kilkanaście miljo- 
nów w postaci obligacyj pożyczki meljora- 
cyjnej poleskiej, które uprawniłyby nabyw- 


PENE 
Dm Aaaa 


ców do kupna ziemi, uzyskanej dzięki tym: 
pracom mcijoracyjnym, po pewnej uprzywi- 
lejowanej cenie, Pożyczka taka byłaby bez- 
cenną lokatą oszczędności ludności wiejskiej, 


'dawałaby bowiem realną nadzieję zdobycia 


szmatu ziemi żyznej į urodzajnej w bliskiej 
przyszłości i kto wie, czy powodzenie jej po 
pewnym cząsie nie byłoby aż tak wielkie, że 
przyszłoby ją chronić od otenzywy spekula- 
cyjnej. 


EE ESS e KPR EM 0 ESEE WĘ „żem S d 
Nr. 32. „PRAWDA z dnia 5 sierpnia 1928 r. Str. 3 
cg 
Kilka obrazków z dzisiejszej Turcji 
JSZEJ jl 
. Bostor: Niebieskozielona woda, białe | przyjęta zostaje ustawa, zabraniająca nosze- | zbiedzony przez wojnę naród przez pięć lat | kami. Ponieważ turcy lubią najbardziej blon 
łódzki. Po obu ch białe wille kryte | nia fezu i turbanu każdemu, kto posiada oby | opierał się najazdowi obcego imperjalizmu i | dynki dobrej tuszy, barówki są odpowiednio 
czerwoną dachówką. 'oknach zielone sto- | watelstwo republiki tureckiej. sani uleg- | kapitalizmu i zwyciężył. Gazi mówi o tem | dobrane. Czy damy te jeszcze R am wa 


ry. Między willami stare, drewniane domki, 


wrastające w ziemię. 


Kto wybiera się dzisiaj do Turcji, aby szu 
kać tam romantyki, ten źle się wybiera. 
Turcja dzisiejsza niema nic wspólnego z Tur- 
cją wczorajszą. Kto tamtą, dawniejszą Tur- 
cję pragnie poznać, niech zostanie w domu 
i zwróci się do Pierre Loti, który prześlicz- 
nie ją opisał. 

„Prohibicja: Przed trzema laty zabroniono 
w Turcji spożycia alkoholu, podobnie jak to 
uczyniła Ameryka. Niewiele to pomogło. 
Ludzie upijali się jeszcze częściej niż daw- 
miej. Rząd, widząc to, zmienił swoje zapatry 
wania na kwestję alkoholową i obecnie orga- 
nizuje własny monopol spirytusowy. Spo- 
dziewa się, że w ten sposób należycie pod- 
reperuje swoje finanse. 

Istnieje kilka rodzajów „raki“ (wódki). Po- 
dobno sam wGazi” jest jednym z najlepszych 
znawców „raki” w swoim kraju. Podobno 
też wypija codziennie nieprawdopodobne ilo 
ści tego specjału. Na zdrowie niechaj ci pój- 
dzie, Gazi! Życzy ci tego z całego serca każ- 
dy turek. 


Europeizacja stroju: W latach 1925 i 1926 
podróżował Gazi po tolji i przemawiał 
w każdem mieście tamtejszem. W całej Ana- 
tolji radość z tego powodu. Wraca do Ango- 
ry. Uroczyste i paradne powitania. Nie- 
długo potem wyjeżdża znowu, Tym razem 

je się prościutko do miasta Castamoni. 
Trzeba wiedzieć, że miasto to zawsze sta- 
wała okoniem, gdy tylko dał się w kraju zau- 
ważyć jakiś ruch modernistyczny. Miesz- 
kańcy Castamoni są konserwastytami i nie 
lubią żadnych nowinek. Zaledwie też. Gazi 

opuścił budynek miejscowego dworca kole- 
jowego, już zauważono, że na głowie zamiast 
dotychczasowego kołpaka - kemalowskiego 
nosi panamę, Konsternacja i nieufne spoj- 


"rzenia. Gazi z miejsca organizuje mityng i 
pali mowę: „Od dnia dzisiejszego nie bę- 
dziecie już chodzić w iezach ani w turba- 


nachl Fez nie jest żadnem narodowem turec- 


„kiem nakryciem głowy. Precz z fezem. Na- 


rzucili nam go Grecy! precz z Grekami!" 

Co za niezwyciężony wpływ wywiera ten 
człowiek, w którego rękach spoczywają losy 
Turcji! Tego samego dnia konserwatywni 
mieszkańcy Castamoni zrzucili tezy i turba- 
ny i przywdziali europejski kapelusz. Ani 
' jeden głos protestu się nie odezwał. Za przy- 
kładem Castamoni poszły inne miasta, A w 
miesiąc potem pojawia się i bez szemrania 


ną surowej karze. 

Dziś już nikt nawet nie wspomina fezu. 

W ślad za tem poszły dalsze reformy sta- 
rego tureckiego ustawodawstwa i starych za 
korzenionych tureckich zwyczajów, wypływa 
jących z przykazań koranu. Dzisiaj obowią- 
zuje w Turcji szwajcarski kodeks cywilny, a 
tem samem skończyło się także wielożeń- 
stwo i haremy. W gruncie rzeczy mieszcza- 
nin turecki oddawna już zlikwidował harem. 
Chłopi tylko trzymali sobie jeszcze do ostat- 
nich czasów po trzy i cztery żony, używając 
ich jako siły robocze na roli. Cztery ślubne 
żony byly najtańszą siłą roboczą, o jakiej tyl- 
ko można było zamarzyć. Pracowały od 
świtu do nocy za kromkę chleba, A gdy któ 
ra źle pracowała, mąż mógł ją każdej chwili 
bez podawania przyczyn przepędzić i wyszu- 
kać sobie lepszą pracownicę. To też wpro- 
wadzenie szwajcarskiego kodeksu cywilnego 
spotkało się u przeważającej większości spo 
leczeństwa tureckiego z żywem  zadowole- 
niem. „Jaschassin Gazi! — Niech żyje Gazil 
Od tego czasu kobiety tureckie stały się dum 
niejsze. Widać po nich, że kochają się wszy- 
stkie w Gazim — o wiele więcej niż w włas- 
nych mężach. 

Poeci tureccy: Abdul-Hak-Hamid nazy- 
wa się największy z pośród tureckich poe- 
tów. Szkoda wielka, że pisze tylko po turec= 
ku, gdyby umiał pisać po francusku, byłby 
już dawno znakomitością europejską. Ach- 
męd Haschim nazywa się inny. Wiersze je- 
go odznaczają się wielką różnorodnością pod 
względem formy, tematu i nastroju. Można- 
by porównać go z Picasso. 

Aliabet turecki: 

„ „Tu ureckie ministerstwo oświaty zajęte jest 
óbecnie zadaniem dostosowania alfabet 
cińskiego do języka tureckiego. Maluczko 
a łacińskiemi literami pisać będziemy po tu- 
recku. 

Podróż ze Stambułu do Angory: (W eks- 
pressie Stambuł—Angora). W pociągu pra- 
wie sami cudzoziemcy. Interesy albo nadzie 
je dobrych interesów gonią ich do Angory 
Pociąg pędzi przez smutne okolice, Rzadko 
kiedy widzi się jakąś wioszczynę. Malutkie 
domki z gliny, prymitywnie sklecone. Jakiś 
chłop ogląda się na pędzący pociąg, obok 
niego kilka PĘKA dzieci. Smutny i pusty 
krajobraz. 

Ale niema się czemu 1 dziwić. Pięć lat te- 
mu grasowali tutaj Grecy i nie pozostawili 
kamienia na kamieniu. Okolica ta była przez 
kilka lat widownią tragedji. Wyniszczony i 


w kilku słowach: „Wydusiliśmy naszych nie- 
przyjaciół i basta!“ 

Podróżni wodzą znudzonym wzrokiem po 
pelekiace. okolicy. 

Angora: Niema tu zgiełku i gorączkowe- 
go chosu, który widzi się w Konstantynopo- 
lu, tutaj wszystko urządzone jest praktycz- 
niej i prościej, -dworca prowadzi ulica, 
szeroka 15 metrów i blisko dwa kilometry 
długa. Ulica jest gotowa, ale niema przy 
niej żadnych jeszcze budynków. Prowadzi 
na plac, na którym wznosi się pomnik Gazi 
Mustafa Kemala-Paszy. Pomnik nie jest 
szczególniejszem arcydziełem. Na prawo od 
pomnika zaczyna się bardzo ładna i szeroka 
ulica (ulica Republiki). Stoi przy niej dzie- 
więć gmachów, Wiele dalszych buduje się 
w tempie gorączkowem. Na tej ulicy miesz- 
ca się gmachy wszystkich-poselstw i amba- 
s 

Ciężkim problemem dla Angory jest brak 
wody, która też stała się prawdziwą rzadko- 
ścią z powodu znacznego powiększenia się 
ludności miasta i rozpoczęcia w niem gorącz- 
kowego ruchu budowlanego. Jeżeli problem 
ten nie zostanie bardzo szybko rozwiązany, 
narazi to miasto na wielkie szkody i straty. 
Gubernator Angory nie ustaje w poszukiwa- 
niu nowych źródeł w okolicach miasta. 

Ulica Republiki, przy której mieścić się 
będą gmachy ambasad i poselstw, jest tak 
długa, że trzeba całej godziny szybkiej jazdy 
samochodowej, aby ją przejechać. Kończy 
się w Czan-Kaya. Tam znajduje się skrom- 
na, ale cudownie piękna willa Gazi'ego. 
Przy tej ulicy wznoszą się też dwa dalsze 
pomniki Kemala, tak, że AWD porie już 
Okok à k pinkaeso Pukarda: sta woz drew- 

, ięty w parę wołów. Ta dziel 
pd Diebedii warta jest obejrzenia. Widzi 
się tu pełno domków z gliny z maleńkiemi o- 
kratowanemi oknami. Wąziutkie uliczki 
prowadzą na maleńki rynek. Tam siedzą 
hadlarze angorscy w barwnych swoich stro- 
jach i sprzedają towary, przechowywane w 
workach, wzorzyście haftowanych. Towary 
europejskie i stare wschodnie wyroby obok 
siebie. Europejskie towary spotyka się jed- 
nak coraz częściej i w coraz większych ilo- 
ach. Spychają one z rynku towar wscho- 
mi 

Życie w Angorze jest bardzo drogie. 
Urzędnicy państwowi otrzymują tutaj spe- 
cjalny dodatek drożyźniany. 

Są tu dwa bary z zaśranicznemi barów- 


wały, nie mogę po 

ster spraw wewnętrznych oSA t banda 
ostrą walkę z wszelkiemi objawami prosty- 
juek. Zabroniony został nawet taniec brzu- 
cha 

Angora posiada jedną naprawdę miłą 
rzecz. Mianowicie wszyscy się tutaj znają 
i bardzo łatwo mówią sobie „ty'. Jeżeli w 
jakiejś restauracyjce siedzi urzędnik przy 
swoim kieliszku, minister najspokojniej w 
świecie siada przy stoliku sąsiednim, Ani on 
urzędnika, ani urzędnik jego nie krępuje. 
Turcy mówią, że to jest demokracja i bardzo 
są z tego 

Gdyby można usunąć kurz, to Angora 
posiadałaby bardzo zdrowy klimat. Jest tu- 
taj jeden wytworny i dobry hotel, który tem 
się od innych wyróżnia, że nię znajdzie się w 
łóżku pluskwy. Bardzo trudno o znajomość 
z kobietą. Kobiety są tutaj taką samą rzad- 
kością jak woda. 

Wszystko, co modne, łatwo się przyjmie 
w Turcji. Polityka turecka nie chce nie sty- 
szeć o tradycjach i „romantyzmie. Gazi mó- 
wi: „Chcę, aby mój naród, z którego jestem 
dumny, odwrócił się plecami do wschodu a 
twarzą do zachodu. Wiem, że taki zwrot 
jest zbyt silny i zbyt nagły i przez wielu zo- 
stanie źle zrozumiany lub nawet w zły spo- 
sób wyzyskany i dlatego też sądzę, że obec- 
ne pokolenie musi poświęcić się dla dobra 
pokoleń następnych, aby one byty silne i 
zdrowe. Taką jest moja wolal” 

Kemal przemawia rzadko, ale gdy już mó 
wi, to nazywa rzeczy po imieniu i niczego w 
bawełnę nie owija. Ostatnio długo milczał. 
To też cała Turcja ostrzy słuch, pewna, że 
niedługo. usłyszy coś nowego i -nieoczekiwa- 
nego. Nikt jednak nie wie co. Ale wszyscy 
wierzą w jego genjusz. ` 

Zadanie miał trudne przed sobą. Z pań- 
stwa, w którem rządził sułtan i koran i któ- 
re dzięki temu umierało, uczynił państwo 
zdrowe, sprężyście rządzone i obeszło się 
przytem bez restytucji monarchii. 
chja ani komunizm nie mają w Turcji wólcń 
ników. Jedno i drugie jest znienawidzone. 
Istnieje tylko jedna partja: partja Kemala, 
republikańska 'partja ludowa. Posłów do 
parlamentu wybiera Gazi. Lud głosuje tyl- 
ko na tych kandydatów, których on wybrał. 

Nowa Turcja, która oderwała się od gi- 
nącej Turcji wczorajszej, i żyje już pełnią 
własnego życia, umie szanować swego Gazi 
Ubóstwia go i na rękach nosiłaby go, 


PRZEGLĄD SPRAW ZAGRANICZNYCH 


Po odjeździe uratowanych rozbitków 
„ltalji” ze Szpicbergów, wygasło na północy 
źródło sensacji, które od wielu tygodni trzy- 
mało cały świat w nerwowem napięciu. Szpic- 
bergi opustoszały, a SaN już przeszedł do 
porządku dziennego nad sprawą ycji 
rozbitków; a co gorsza nad losem Amundse- 
na i nieodnalezionej jeszcze części załogi 
„ltalji”, grupy Aleksandriego. Jakieś poszu- 
kiwamia są wprawdzie jeszcze prowadzone, 
biorą w nich udział sowieckie łamacze lodów, 
jest to jednak szukanie szpilki w lesie, 

Nobile jest już tymczasem w Rzymie, 
gdzie podobno entuzjastycznie go przyjmowa 
no. Zaczęła się też na wielką skałę i bardzo 
dobrze inscenizowana akcja oczyszczania 
Nobilego od wszystkich zarzutów, Akcja ta 
prowadzona bę zapewne aż do skutku, 
gdyż w rehabilitacji Nobilego s, SATA 
jest w wysokim stopniu faszyzm włoski, 
ła bowiem wyprawa „Italji" traktowana by. 
ła od pierwszej chwili jako dzieło faszyzmu. 

* 


Po likwidacji wyprawy biegunowej zapa- 
nował w Europie sezon ogórkowy. Mocno w 
tym roku spóźniony, nie będzie prawdopodo- 
bnie długotrwały, Narazie jednak jest i nic 
wzmianki godnego się nie dzieje. Prasa zapeł 
nia szpalty sprawami, nad któremi kiedyin- 
dziej przechodzi do porządku dziennego lub 
conajwyżej kilkuwierszowe wzmianki im po- 
święca, Mężowie stanu Europy bawią na wy- 
wczasach. Najważniejsze tuzy zebrały się w 


'Karlsbadzie i to stało się źródłem obfitych 


iniormacyj o rzekomo niezmiernie ważnych 
dach, prowadzonych w salonach i gabine 


nara 


tach karlsbadzkich will i hoteti. W rzeczywi- 


słości jednak nic się w Karlsbadzie nie dzieje 
Politycy, bawiący tam spotykają się zapewne, 
ale czy koniecznie nawet przy piciu gorzkiej 
korlsbadzkiej wody muszą radzić? Radzą 
prawdopodobnie niekiedy — ale nad tem, 
jakby tu najlepiej spędzić kończące się urlopy. 
Polityczną sensację mieliśmy tylko w Egip- 
cie. Pogrzebano tam mianowicie parlament, 
kwalifikując tę instytucję jako nienadającą 
się do rozwiązywania poważniejszych trudno- 
ści, nastręczających się na każdym kroku 
przy rządzeniu nowoczesnem państwem. 
Pozatem prasa europejska wałkuje rozwie 
kle zatarg polsko - litewski, poświęcając mu 
wszystkie wolne szpalty. A jest ich obecnie 
wiele. Nota polska, skierowana do Ligi Naro- 
dów, a zawierająca odparcie insynuacyj li- 
tewskich z powodu zapowiedzianych ćwiczeń 
wojskowych na terenie wileńszczyzny, dozna- 
li wszędzie bardzo przychylnego przyję- 
cia, i stanowczy j jej ton podobał się za- 
równo we Francji i Anglji jak i w Niemczech. 
Wszędzie pomstuje się na Waldemarasa, kto 
tylko może oburza się na niego, Być może, że 
na wrześniowej sesji Ligi Narodów Walde- 
mąras napotka na chłód i niechęć w stosun- 
ku do siebie, Ale czy to nam pomoże, czy wol- 
no nam się łudzić nadzieją, że Liga Narodów 


potrafi załatwić nasze porachunki z Litwą ko 
wieńską? Na nastrojach opinji publicznej, 
zwłaszcza w okresie kanikuły zrodzonych, 
żadnych nadziei budować nie można. Nie wol 
no też w tem wszystkiem nie dostrzegać jed- 
nej rzeczy, mianowicie tego, że taka postać 
jak Waldemaras, będący tylko sprytnym mię 
dzynarodowym  aferzystą politycznym, po" 
trafiła do tego stopnia zaprzątnąć swoją oso- 


bą uwagę całego świata. Fakt ten bynajmniej- 


e ułatwia naszej sytuacji i nie upraszcza 
TOR EÓL polsko - litewskiego. Trzeba przeto 
z wielką rezerwą przyjmować nawet najo- 
strzejsze wyra potępienia dla polityki p. 
Waldemarasa. więcej się o tym człowieku 
mówi, jako o polityku, tem gorzej dla na- 
szych interesów w kwestji litewskiej, chociaż- 
by się nawet jaknajgorzej mówiło o jego po- 
lityce. Jeżeli bowiem prawdą jest to wszyst- 
ko, co ujawnione zostało ostatnio o karjerze 
politycznej p. Waldemarasa, a na prawdę to 
wszystko wygląda, to p. Waldemaras powi- 
nien dla poważnej europejskiej opinji poli- 
tycznej przestać istnieć, 

+ = e. ó 

Coraz ciszej mija każda nowa rocznica 
wielkiej wojny. W tym roku minęła czterna- 
sta, nieficznemi stereotypowemi 


PRENUMERATA 


za III kwartał nie została jeszcze przez wszystkich prenumeratorów uiszczona' 
Prosimy o możliwie szybkie wpłacanie jej oraz ewent. zaległości, Przekazy P.K,O' 
zostały juź rozesłane. 


wzmiankami i kilkoma obligatoryjnemi przy 
czynkami do historji jej wybuchu. Jest to do 
bry znak , świadczy bowiem o tem, że ludz- 
kość pragnie zapomnieć o tej strasznej kata- 
strołie i ucieka od wszelkich wspomnień z nią 
związanych. Ale rocznica ta odzyska jeszcze 
kiedyś swoje znaczenie i przejdzie do historji 
ci jako granica nowej epoki cywiliza- 
cyjnej. Wojna światowa zasiała bowiem mnó 
stwo ziarn, które kiełkują powoli, a w rezulta 
cie jednak będą musiały kiedyś wydać plony, 
dzięki którym wiele się zmieni na świecie, 
Zmiany te już dzisiaj coraz wyraźniej się za- 
znaczają, nie dostrzegamy ich tylko, ponie- 
waż razem z niemi rośniemy. Dopiero histo- 
rycy następnych pokoleń, badając x 
wykształconych już współczesnych im iorm 
zawsze źródła ich odnajdywać będą w zmia- 
nach politycznych i społecznych, które gwał- 
townie i radykalnie narzuciła wojna świato- 
wa. Potwierdzenie tego znajdujemy w naszej 
własnej umysłowości. Czasy przedwojenne 
pozostały dla nas tylko odległem bardzo 
wspomnieniem. Wojna przerwała wszelką 
komunikację z nimi. Nie czerpiemy z nich pra 
wie nic w dzisiejszem naszem życiu, które bu- 
dujemy od fundamentów na nowo. Tam, 
gdzie chciano budować na dawnych przedwo 
jennych fundamentach, budowla pęka i rysu- 
je się: Tak jest nietylko u nas, którzyśmy do- 
piero po „wojnie światowej żyć zaczęli wła- 
snem życiem państwowem, ale i tam, gdzie 
po wojnie wracano do przerwanej na kilka lat 
pracy pokojowej. Nigdzie nie udało się pracy 
tej podjąć przy użyciu PZA me 
i przedwojennych nar. : 


Bogusław Zabłocki. 
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samowystarczalności, odgradzając 
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staje się coraz większe. 
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się potrzebą czasu. Wymagania stawiane w 
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NOWOCZESNE ZMIANY W ŚWIATOWYM 
PRZEMYŚLE CHEMICZNYM, 


Doskonale zdajemy sobie sprawę, że stan 
gospodarczy Polski mimo nader ciężkich wa- 
runków w ubiegłem dziesięcioleci. znacznie 
się skonsolidował, a niejedna gałąź np. w 
przemyśle chemicznym na nowo powstała, 
inne silnie się rozwinęły. 


Miarodajne czynniki naszego rządu stwier 


dzają, że widoczna poprawa stanu ogólnej 


polskiej gospodarki wróży jaknajlepsze wi- 
doki ńa przyszłość, byłebyśmy nie ustławali 


ażeby 


w pracy i wytrwałości. 
Niewątpliwie czynimy wszystko, 
się się od początku odbudować; na dobrych 


chęciach i przedsiębiorczości polskiemu genju 


szowi nię zbywa. Polska ma pierwszorzęd- 
nych fachowców i uczonych, sławnych w ca- 
łym świecie, warunki naturalne do dalszego 
rozwoju też moen brak nam jedynie do- 
statecznego kapitału oraz zmysłu planowej 
szerokiej organizacji, Tem nie mniej należy 
sprawdzić, czy wobec wyścigu pracy, jaki się 
dokonywa na szerokim Świecie, nie pozostaje 
my przypadkiem w tyle, oddani jedynie orga- 
mizowaniu własnej gospodarki pod hasłem 
' się zbyt 
skwapliwie od obcych wpływów i konkuren- 
cji. Dobrze jest przez porównanie spojrzeć 


prawdzie w oczy i poddać się samokrytyce., 


Warto więc przytoczyć zdam w sprawie no- 
woczestych zmian w dziedzinie chemji jednej 
ze znanych osobistości angielskiego przemy- 


słu chemicznego, Dera E. Frankland Amstron- 
ga. Treść jego wynurzeń jest mniej więcej na- 


stępująca: 
Sporadycznie dowiadujemy się z prasy 
ziennej o najnowszych zdobyczach w dzie- 
dzinie chemji. Zmiany zachodzą w bardzo 
bkiem tempie, zainteresowanie więc ogółu 
niedawna rozwój 
różnych gałęzi na polu techniki chemicznej 


) posiadał tę wspólną właściwość, że szedł bez- 


ustannie naprzód, lecz dla ogółu stawał się 


żane jest dzisiaj już za 


W dziedzinie chemji praktycznej zna- 


mienne są trzy okresy: 


1) ujęcie problemu, badanie metod i roz- 


wiązańie zadania przez badacza, 


,2) zastosowanie metody w praktyce i 
3) wykorzystanie otrzymanego produktu. 
Nie ulega wątpliwości, że w ostatnim cza- 
sie, zwłaszcza po wojnie światowej, pojęcie 
ogółu o poziomie życia i komforcie uległo sza- 
lonej zmianie w kierunku demokratyzacji, 
kiem czego potanienie produktów stało 


handlu świato dla surowców  natura]- 
nych oraz zaspakajanie różnych naszych po- 


.ną siłę kapitału, koncerny 
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trzeb codziennych nie byłoby do pomyślenia 
bez -ostatnich obyczy chemji i o- 
dziejstw, płynących z potanienia najgłówniej- 
szych surowców, jak kwasów i zasad. Jesz- 
cze w znaczniejszym stopniu odnosi się to do 
wytwórczości całego szer ów dziś 
już niezbędnych, bez których ogół obejść się 
nie może, a które do niedawna były przed- 
miotem zbytku. 

W tem wszystkiem jest rozmach, Dotych- 
czas został uchylony załedwie rąbek zasłony 
z tego, czego oczekiwać możemy w następ- 
nem dziesięcioleciu, t. j. postępów oszałamia- 
jących. Główną podstawą do takiego stanu 
rzeczy jest przedewszystkiem wielki kapitał, 
który nagromadził się w koncernach przemy- 
słu chemicznego wszystkich krajów. Umożli- 
wił on dotychczasowe wynalazki i dał moż- 
ność finansowania całego szeregu badań w 
poszukiwaniu nowych syntez oraz zdobywa- 
niu pola zbytu dla nowych otrzymanych pro- 
duktów. 

Pominąwszy nawet wprost nieograniczo- 
czne pozwa- 
lają całemu sztabowi uczonych, techników i 
inżynierów na podjęcie takich zadań, któ- 
rych rozwiązanie wymaga długich lat syste- 
matycznej pracy i wydatkowania tysięcy i 
miljonów złotych bez względu na to, że na- 
razie żadnych dochodów nie osiągną. 

Rozpatrzmy kolejno najważniejsze zdoby= 
cze chemji praktycznej za ostatnie lata. Pier- 
wszy z brzegu przykiad to nadzwyczajny 
rozwój przemysłu sziucznego jedwabiu, któ- 
ry przemienia miazgę drzewną w błyszczące 
piękne włókno. Pionierom tego przemysłu 
przyświecała nadzieja wielkich zysków, jakie 
teź istotnie osiągnęli. Przez nowe ulepszenia 
i wynalazki w tej dziedzinie doszliśmy już do 
nowej metody, t. zw. ocfanowej, ożrzysmywa* 
nia jedwabiu sztucznego w postaci błonnika 
octanowego. Dalsze wynalazki w tym kierun- 
ku niewątpliwie doprowadzą do otrzymania 
sztucznych włókien wszelkiego rodzaju i dla 
wszystkich celów, Podstawowym faktem jest 
jednak to, że ludzkość uniezależniła się od 
wyłącznych dotychczas surowców. natural- 
nych: bewelny, inu i wełny. 

Również doniosły jest postęp w zastoso- 
waniu nitro-celalozy w codziennem życiu. — 
W odpowiednim rozczynie otrzymuje się ma- 
terjał, który nie tak dawno uważano za nie- 
bezpieczną materję wybuchową, a z którego 
wyrabiamy dziś imitację skóry i lakier dla sa- 
mochodów. Fabrykacja masowa wyściełanych 
siedzeń „skórzanych“ byłaby beż tego ma- 
terjału niemożliwa, a o wiełkim pożytku lakie 
rów celonowych wszyscy doskonale wiemy. 


Szerokie zastosowanie nitrocelulozy w howo- 


czesnym przemyśle automobilowym jest jed- 
nym z głównych czynników połanienia samo- 
chodu. 

Na specjalną uwagę zasługują modne obec 
nie rozpuszezalniki, które umożliwiły szero- 
kie zastosowanie nitrocełulozy, Jeszcze przed 
niespełna 10-ciu laty były one przedmiotem 


sierpnia 1928 r. 


CUDA CGHEMJI 


badań laboratoryjnych bez praktycznego zna- 
czenia z powodu wysokich kosztów produkcji. 
Nie mniej jednak ze względu na gwałtowny 
popyt na te rozpuszczalniki i po gruntownych 
studjach otrzymujemy je o ie w coraz 
większych ilościach z najprostszych sitrowców 
po cenach niskich, umożliwiających zastoso- 
wanie ich w przemyśle w coraz większym 
zakresie i to po cenach, które wprowadzają w 
zdumienie starszą generację chemików. 

Coraz większe rozpowszechnienie znajdu- 
ją ostatnio syntetyczna (sztuczna) żywica i 
meterjały plastyczne. W początkach żywicy 
tej używano do wyrobu t. zw. galanterji lecz 
wyjątkowe jej własności izolacyjne zwróciły 
ua nią uwagę przemysłu elektirotechnicznego, 
który też zastosował ją w radjofonji, Żywice 
te są produktem kondensacji formaldehydu, 
posiadającego jednocześnie zalety środka 
wysoce dezyniekcyjnego. Do niedawna fíor- 
maldehyd otrzymywać można było tylko z al- 
koholu metylowego, produktu suchej destyla- 
cji drzewa, a zatem trudnego do otrzymania 
i coraz droższego w miarę wzrastającego po- 
pyłu. Wszystko to się zmieniło od czasu wy- 
'nalezienia sztucznego sposobu wytwarzania 
spirytusu metylowego przy zastosowaniu wy- 
sokiego ciśnienia wodoru otrzymywanego z 
gazu t. zw. wodnego. Obecnie bardzo małym 
kosztem otrzymuje się nieograniczone ilości 
tego produktu. Tani formaldehyd służy jako 
surowiec dla produkcji różnych nowych ma- 
terjałów, włączając w to i syntetyczną ży- 
wicę. ; 

Między innemi otrzymano także w ten 
sposób pewien przezroczysty, bezbarwny ma- 
terjał, pochodny od t, zw. produktu urea, któ- 
ry powsłaje przez syntezę przy wysokiem ciś 
nieniu z amonjaku i tlenku wegla i może być 
wydobywany w nieograniczonych ilościach. 
Materjał ten pocięty na plastry, podobny jest 
do szkła, lecz posiada tę zaletę, że nie pęka, 
ani się nie tłucze. Dotychczas nie ma on je- 
szcze wszystkich zalet szyby szklanej, daje 
już jednak możliwość przemysłowi automobi- 
lowemu zastąpienia niebezpiecznych szyb 
szklanych. = 

Tak zwane RAE A można A 
otrzymać przez przyklejenie zwykły 
E À szklanych do przezroczystej ważswy 
celuloidu, błonnika octanowego i t. p. Sposób 
ten pozostaje jeszcze w sferze doświadczeń, 
nie mniej jednak stoimy wobec pewności, że 
Przy katastrofach samochodowych wkrótce 
rozbicie szyby nie będzie miało więcej miej- 
sca 


Syntezie amonjaku z powietrza zawdzię- 
czamy w ostatnich kilkunastu latach potężny 
rozwój nawozów sziucznych, które zdolne są 
zapewnić ludzkości zwiększenie ilości produk- 
tów rolnych. Ziarno bowiem zbożowe wyma- 
ga od gleby zasilenia jej przez związki azo- 
towe nieorganiczne. Dostarczano je dawniej 
w postaci saletry chilijskiej, która jednak zo- 
stała zmonopolizowana przez właścicieli je- 

| dynego jej naturalnego źródła w Chile i pro- 
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dukcja jej jest ograniczoną. Zastąpiono ją z 
powodzeniem przez związki amonjaku z azo 


fanami otrzymywanemi z powietrza, umożli- ` 


wiając tem samem otrzymywanie  niezbęd- 
nych dla rolnika nawozów sztucznych w do- 
wolnych ilościach i po cenach przystępnych. 
Wprawdzie powstał spór w ostatnim czasie 
na temat niezastąpionych zalet saletry chilij- 
skiej, posiadającej jeszcze znikome ślady ob- 
cych domieszek, jak n. p, jodu, które rzeko- 
mo wywierają wielki wpływ na roślinność, 
spór ten jednak doprowadził do dalszego po- 
stępu poszukiwań owej nieznanej dotychczas 
substancji, wywierającej tak doniosły wpływ 
na odżywianie człowieka i zwierząt. Dokład- 
ne studja przeprowadzone nad zagadnieniem 
tem stwierdziły, że istotnie zarówno t. zw. wi- 
taminy jak i naturalne i sztuczne promienie 
słoneczne mają zbawienny wpływ na zdrowie. 
Dzisiaj w okresie doświadczeń biologicznych 
zagadnienie to sianowi jeszcze w handlu t. 
zw, odżywek i preparatów leczniczych pole 
do spekulacji, jesteśmy jednak świadkami 
nieustannych badań i dociekań, a 
Do powyższych rewelacyj angielskiego 
chemika dodać możemy, że Niemcy przed 
niespełna dwoma laty rozpoczęli produkcję— 
na razie tytulem próby — płynnego węgla. 
Jest to w zasadzie przetworzenie węgla w 
płyn, t. j. otrzymywanie energji, zawartej w 
węglu, w postaci płynnej, jak sztuczna ben- 
zyna „łenole i t d. Węgiel upłynnia się przy 
niższych temperaturach. Zdobycz tę poprze- 
dziły żmudne próby laboratoryjne, a całe 
przedsięwzięcie kosztowało dziesiątki miljo- 
nów, dopóki nie zostało uwieńczone powo- 
dzeniem. Dziś zakłady „Leuna:Werke* produ 
kują w coraz większych iłościach „płynny wę- 
giel', który przy przewidywanej wkrótce fa- 
brykacji na wielką skalę zastąpi produkty na- 
turalne naftowe i pozwoli uniezależnić się od 
nafty amerykańskiej, 
Jaki y wynalazek ten wywrze na 
dalszy rozwój i wyśląd ogólnoświatowego 
przemysłu trudno obecnie przewidzieć. Moż- 
na snuć uzasadnione przewidywania, że np. 
sposób dzisiejszy transportowania energji w 
postaci węgla kolejami i okręłami z kopalni 
do fabryk ulegnie radykalnej zmianie, a dzi- 
biejsze kotłownie fabryczne, turbiny i wszyst- 
kie akcesorja wielkiego ysłu, wraz z 
kominami, znikną i aRt do historji 
Wacław T 


Głuchota uleczalnał 


Fenomenelny wynalazek „Eufonja”* zade- 
monstrowany specjalistom. — Saml się 
w domu wyleczycie z przytępionego słuchu, 
szumu i cieknięcia z uszów, — Liczne po- 


dziękowania. 
Pouczającą broszurę wysyła bezpłatnie na 
żądanie, 


„EUFONJA" 
Liszki koło Krakowa. 


Zagadka wszechświata 


. Jeszcze jedna próba rozwiązania 


Twórcą nowej teorji kosmicznej jest inży- 
nier wiedeński Biust Hörbiger, Teorja ta, 
która w świecie uczonych znalazła silny od- 
dźwięk, nazwana została teorją lodu kosmi- 
cznego. Hórbiger przy pomocy znanego a- 
stronoma i badacza księżyca Fautha sformu- 
łował swoje poglądy w książce „Glazialko- 
smogonie”, Teorja ta opiera się na założe- 
niu, że wszystko, co się dzieje we wszech- 
świecie, cała dynamiką kosmiczna, czerpie 
swoją energję z walki dwuch żywiołów: lo- 
du i żaru roztopionych substancyj (lawy sło- 
necznej). Ta walka według Hórbigera prze- 
sądza o powstawaniu i znikaniu światów. 
Hórbiger jest technikiem chłodnictwa i w 
książce swojej przeprowadzii przedewszyst- 
kiem dowód, że w próżni wszechświatowej 
może istnieć lód, Fauth znowu starał się 
przeprowadzić dowód, że księżyc pokryty 
jest A skorupą lodową. 

istorja naszej ziemi według teorji Hör- 
bigera przedstawiałaby się mniejwięcej w 
sposób następujący: 

Jeżeli księżyc pokryty jest grubą war- 
stwą lodu, to wnosić z tego należy, że lód, 
nie ulatniając się, może istnieć w próżmi 
wszechświatowej, w której nie działa żadne 
ciśnienie. Następnym logicznym wnioskiem 
byłby ten, że poza naszą ziemią, wszystkie 
inne planety naszego systemu słonecznego 
pokryte są grubą warstwą lodu i niema na 
nich żadnych Śladów jakiegokolwiek życia, 
Pod powłoką lodową planet znajdować się 


musi silnie wodą przesiąknięta masa, której 
charakter nie powinien się zbytnio różnić od 
masy, która tworzy ziemię. sę 
ierając się na tych przesłankach, moż- 
na odtworzyć historję powstania naszego sy- 
stemu słonecznego. nieskończenie odle$- 
łej przeszłości zamiast dzisiejszego syste- 
mu słonecznego, do którego należy zie- 
mia, było tylko samo słońce, ale tysiąckrot- 
nie większe niż dzisiaj, Wtedy to z rozża- 
rzoną, płonącą masą słoneczną zderzyła się 
jakaś zlodowaciała świazda i utonęła w niej. 
Lód zetknął się z żarem i spowodował eks- 
plozję tak straszną, że żadna ludzka wy- 
obraźnia przedstawić jej sobie nie może. 
Skutkiem tej eksplozji wyrzucona została w 
próżnię przestworza olbrzymia ilość materji 
słonecznej. Pewna część tej masy uległa si- 
le przyciągającej słońca i powróciła z po- 
wrotem do niego, część jednak odrzucona zo- 
stała tak daleko, że słońce przeciąśnąć jej 
nie zdołało. Z masy tej powstały planety dzi- 
siejszego systemu słonecznego, Nas 
tlenem masa słoneczna, wirując dookoła sie- 
bie, wciągała i wchłaniała wodór z prze- 
strzeni kosmicznej, Dzięki temu na po- 
wierzchni jej wytwarzały się olbrzymie masy 
pary wodnej, które odpływały w przestwo- 
rze i tam zamieniały się w lód, tworząc masy 
lodu kosmicznego, otaczającego lodowatym 
obłokiem tworzący się System słoneczny. 
Obłok ten, to t, zw. droga mleczna, 
Cały nasz system słoneczny wraz z ota- 
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czającym go pierścieniem drogi mlecznej pę- 
dzi z zawrotną szybkością ku konstelacji Her 
kułesa. pędzie tym napotyka na opór, 
któremu ulegają przedewszystkiem drobniej- 
sze bryły lodowe drogi mlecznej. Dostają 
się w promień siły przyciągającej słońca, 
względnie wielkich planet i spadają na nie, 
Tem się tłumaczą plamy słoneczne, będące 
przemijającemi śladami zderzenia się masy 
słonecznej z jakąś bryłą lodową drogi mlecz- 
nej. Niektóre z tych brył lecą w kierunku 
naszej ziemi, lecz przeważnie spadają na 
Marsa albo na Wenus. Te dwie planety znaj- 
dują się pod szczególnie silnym gradem lodu 
kosmicznego i same dzięki temu posiadają 
charakter lodowych. Jedynie na ziemi 
naszej mogły utworzyć się lądy i morza i mo- 
gło rozwinąć się życie organiczne. Ziemia 
otrzymuje jednak w wielkich ilościach lód 
kosmiczny w postaci pyłu lodowego, a czę- 
sto także bezpośrednio w postaci brył, Gdy- 
by nie ten dopływ lodu, dawno zamarłoby 
na niej wszelkie życie i byłaby wysuszoną 
pustynią, pozbawioną odrobiny wilgoci. Wol- 
no zatem mówić, że źródłem życia na ziemi 
jest magazyn lodowy drogi mlecznej. 

Dopływ lodowego pyłu z przestrzeni kos- 
micznej reguluje stosunki meteorologiczne 
na ziemi i utrzymuje ich równowagę, podczas 
gdy większe bryły lodowe, dostając się w 
granice atmosiery ziemskiej powodują wiek- 
sze lub mniejsze zaburzenia atmosieryczne w 
postaci tajlunów, tornadów i gradobić, pocią- 
gających nieraz katastrofalne skutki dla hu- 
dzi i zwierząt. 

Pewnem jest że ziemia nasza nosiła już 
na sobie nieraz istoty żyjące, które w swym 
rozwoju doszły do zupełnie spończonych 


łorm i wykazywały w wysokim stopniu przy- 
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stosowanie się do otoczenia i jego warun 
ków. Z istot tych pozostały zaledwie nieli 
czne ślady i szczątki. Jakie siły działały, ja- 
kim okolicznościom zawdzięczać należy, że 
życie to zawsze zamierało, poczem i 
się nowe i w nowych odmiennych formach? 
Dlaczego tyle razy zmieniał się zewnętrzny 
obraz ziemi, rozkład lądów i mórz? Panują co 
do tego różne zdania i różne poglądy, nie- 
mniej jednak ustala się jeden pogląd ogólny, 
że przyczyną tych zmian były zawsze olbrzy 
raie, całą kulę ziemską ogarniające katastro- 
ty, że to wszystko, co ludzkość przechowuje 
z pokolenia na pokolenie w swoich poda- 
niach i baśniach o potopie, o smokach, po- 
tworach wielogłowych itp, wygląda zbyt 
prawdopodobnie, by miało być tylko produk- 
tem fantazji poetyckiej. 

'Teorja lodu kosmicznego daje bardzo ło- 
giczną odpowiedź na te wszystkie pytania, 
Jak wyżej wspomniano, nasz system słone- 
czny pędzi w kosmosie ku konstelacji Her- 
kulesa, W pędzie tym napotyka na opór 
przestrzeni kosmicznej, dzięki któremu mniej 
sze bryły systametycznie zmniejszają swoją 
szybkość, dostają się w sferę przyciągania 
pędzących za niemi brył większych i łączą 
się z niemi, Następuje pewna kompresja ca- 
łego systemu; odległości stopniowo się 
zmniejszają. Opór ten adczuwa przeto i nasz 
księżyc, który tem samem systematycznie 
zbliża się do ziemi, by w rezultacie kiedyś 
połączyć się z nią. Zderzenie takie księży- 
ca z ziemią nie oznacza kofńcą ziemi, lecz 
tylko newy potop. 

Z pewnych oznak wnioskować można, że 
kiedyś w przeszłości krążyło dookoła słoń- 
ca o wiele więcej planet niż dzisiaj. Z bie- 
giem czasu małe wchłonięte zostały przez 
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SAMOCHOD LUKSUSOWY 


i SAMOCHOD UŻYTKOWY 


Co to jest samochód luksusowy? s 


Samochodem luksusowym jest każdy sa- | pływ 


miochód, który dla właściciela stanowi coś 

więcej niż praktyczny i odpowiadający pew- 
nym kalkulacjom środek komunikacyjny. 

W tej definicji mieści się także definicja sa- 

mochodu użytkowego, który powinien być 
raktyczny i odpowiadać gospodarczym kal- 
ulacjom właściciela. 


Te dwie tendencje: aby nabywcy dać coś 
więcej niż przedmiot użytku względnie, aby 
dać mu tylko przedmiot użytku jaknajbar- 
dziej praktyczny i najlepiej odpowiadający 
kaikulacjom gospodarczym, decydowały o 
rozwoju przemysłu samochodowego w Euro- 
pie i Ameryce. Historja ich jest wysoce in- 
teresująca: } 

Na samym początku był samochód luksu- 
sowy. Każdy samochód, jako taki, uważany 
był za przedmiot zbytku i fantazji bogacza. 
Budowano też każdy przy pomocy kosztow- 
nej pracy ręcznej, według upodobań i życzeń 
zamawiającego, niejako „na miarę“. W Eù- 
ropie trwał ten stan rzeczy jeszcze i w pierw 
szych latach po wojnie światowej. 

W Ameryce w międzyczasie samochód 
stał się przedewszystkiem przedmiotem co- 
dziennego użytku, dogodnym środkiem komu 
nikacji. Tam też wynaleziono system seryj- 
nej iabrykacji samochodów, dzięki czemu 
stworzono pewien uniwersalny typ samocho- 
du i na to kopyto robiono wszystkie. Kiero- 
wano się przy modelowaniu tego „kopyta 
wyłącznie względami praktyczności i lokal- 
nemi warunłtami, W usiłowaniach tych pier- 
wsze miejsce zajął Ford, stworzywszy: najtań 
szy i najpraktyczniejszy samochód, dostępny 
najszerszym masom ludności amerykańskiej, 

Powoli dotarła wiadomość o tem do Eu- 
ropy a równocześnie pierwsza powojenna 
fala ańskich wyrobów, jaka przypły- 
nęła do Europy, przyniosła że pierwsze, 
tanie amerykańskie ludowe samochody. 

Europejski przemysł samochodowy musiał 
iść śladami Ameryki, gdyż inaczej ona zagar- 
nęłaby dla siebie wszystkich odbiorców ze 
stanu średniego i warstw mniej zamożnych, 
pozostawiając mu tylko przerzedzone przez 
wojnę i klęski gospodarcze sfery bogate: Na-' 
kładem olbrzymich środków przemysł samo- 
chodowy europejski przekształcił swoje fa- 
bryki i przystosował je do fabrykacji seryj- 
nej. Skutkiem tego narodził się w Europie 
typ samochodu seryjnego, łudząco podobny 
do amerykańskiego. Obszerna karoserja, 
wystająca daleko poza ramę podwozia, tar- 
czowe koła, wąskie, ostro dookoła kół ob- 
ciąśnięte, z blachy prasowane błotniki, gru- 
be drewniane koło sterowe, oto najcharakte- 
o: cechy takiego samochodu, 

yśląd nie jest bera jest tylko strasznie 
stereotypowy, powszedni i nieco ociążały, 

Gdy tak Europa zaczyna zabierać ki do 
masowej fabrykacji seryjnego wozu, w Ame- 
ryce sytuacja ulega zmianie, Sfery zamożne, 
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większe lub stały się ich trabantami, ich księ 
życami, Wiele także z powrotem utonęło w 
morzu żaru słonecznego. Można więc przy- 
jąć, że także i pomiędzy ziemią a Marsem 
krążyły jeszcze i inne, oprócz dzisiejszego 
księżyca, planety, że ziemia miała już kilka 
księżyców, które z czasem tak blisko do niej 
się zbliżyły, że nastąpiło zderzenie i połą- 
czenie się. 

Kula ziemska przeżyła niejeden taki dra- 
mat, Każda z nich oznacza jedną epokę ziem- 
ską. Każda z tych epok zaczyna się stosun- 
kowo długim okresem bezksiężycowym, po- 
czem pokazuje się księżyc, by w końcu zno- 
wu się z ziemią połączyć. Za każdym razem 
księżyc wywoływał katastrofalne wstrząsy 
kuli ziemskiej i zmieniał całkowicie jej ze- 
wnętrzny obraz, sprowadzał'na nią okres lo- 
dowy i potop. 

Najnowsza epoka ziemska, w której my 
żyjemy, także nieuchronnie skończy się ka- 
tastroią, Upłynie jednak kilka a może na- 
wet kilkanaście miljonów lat zanim ona 
nadejdzie, 

Po potopie, wywołanym przez zderzenie 
się z ziemią ostatniego poprzednika nasze- 
go dzisiejszego księżyca, ziemia nasza prze- 
żywała długi okres niczem niezakłóconego 
spokoju, Przez kilka miljonów lat nie miała 
swojego księżyca. Przez ten czas powsta- 
wały różne formy życia organicznego i mia- 
ły czas rozpowszechnić się na dużych poła- 
ciach kuli ziemskiej, Resztki ludzkie, które 
ocalały z potopu, miały czas zebrać się i roz- 
począć swój kulturalny pochód. W tym cza- 
sie dzisiejszy nasz księżyc był jeszcze samo- 
dzielnym planetą i krążył niezależnie od zie- 
mi dookoła słońca. Jako mniejszy od ziemi 


„bizm jankesów. 
„modny, a kto nie miał w swoim garażu Rolls- 


ciągająca księżyca. 
staną systematycznie pozbawiane wody. Od- 


które skutkiem wojny doznały silnego do- 
u nowych miljonerów, odwracają się co- 
raz bardziej od samochodu czysto użytkowe- 
go. Szukają czegoś lepszego i mogą za to 
zapłacić. Ale w Ameryce nic lepszego nie- 
ma. Sprowadza się więc z Europy samocho 
dy luksusowe. Nawiasem trzeba zaznaczyć, 
że i Ameryka miała zawsze swoje samocho- 
dy luksusowe, ale i one miały zbyt „amery- 
kański" wygląd, aby zaspokoić gust Amery- 
kanina, któremu standaryzacja obrzydła i 
który dzięki temu ze zdwojoną gorliwością 
zaczął szukać czegoś, coby go wyróżniało, 
co byłoby tylko dla niego robione. Wozy 
europejskie miały tam jeszcze i to na swoją 
korzyść, że były nadzwyczaj drogie i dzięki 
temu w specjalnym stopniu zaspakajały sno- 
„Imported car“ stał się 


Royce'a, Mercedesa, Hispano-Suizy, Isotty 
albo Minerwy, ten się wogóle nie liczył. 


Przemysł amerykański patrzył z bólem 
serca na to, jak miljony dolarów wędrowały 
do Europy na kupno luksusowych samocho- 
dów. Coś należało zrpbić, aby zahamować 
wzrastający z miesiąca na miesiąc import 
samochodów europejskich, Ale co? Ostate- 
cznie postanowiono, że należy poprostu bu- 
dować w Ameryce europejskie samochody. 
„General Motors" pierwszy zabrał się do 
pracy i wypuścił swego La Salle'a. Ten sa- 
mochód był pierwszym europejskim amery- 
kaninem. Chłodnica, przypominająca lekko 
chłodnicę Hispana, przedłużona została w 
dół sutkiem czego wydaje się węższą i wyż- 
szą, zamiast szablonowych amerykańskich 
reflektorów w kształcie bębna, La Salle otrzy 
mał  paraboliczne reflektory europejskie, 
błotniki zostały wyciągnięte i silnie wywinię 


te. Krótka, wysoka i ociążała forma wozu 


amerykańskiego uznana została za nieładną i 
zaczęto starać się przez obniżenie ramy w 
granicach możliwości konstrukcyjnych, przez 
silne sklepienie dachów i zaokrąglanie wszy- 
stkich kantów a wreszcie przez wyrafinowa- 
ny dobór kolorów i odcieni o niski i wydłu- 
żony wygląd samochodu. 


ć predko a General. Motots, zachęcone powo- 


zeniem tej marki, przystąpiło ostatnio do 
„zlassalizowania' całej swej produkcji, po- 
czynając od Cadillacą a kończąc na Chevro- 
lecie. W ślad za General Motors poszły 
wszystkie inne przedsiębiorstwa budowy sa< 
mochodów. I w ciągu ostatniego roku po- 
wstał w Ameryce zupełnie nowy typ zeuro- 
peizowanego samochodu. 


„Jedyna Francja na kontynencie europej- 
skim pomimo zastosowania produkcji seryj- 
nej, potrafiła zachować swój odrębny typ i 
dzięki temu może najsłabszy zbyt mają wozy 
amerykańskie we Francji. W Niemczech 
natomiast wiele fabryk już dzisiaj musi robić 
przygotowania do nowej reorganizacji swych 
warsztatów, które urządzone zostały nie- 


dostał się jednak wreszcie w sferę siły przy- 
ciągającej ziemskiej i narzucona została mu 
rola trabanda ziemi. W tym okresie na po- 
wierzchni ziemi wystąpiły przejściowe zabu- 
rzenia, Wśród mniej lub więcej silnego trzę- 
sienia, nastąpił zalew okolic otniko- 
wy Wówczas to zapewne zatopiona zo- 
stała Atlantyda, na której ludzkość osiągnę- 
ła już bardzo wysoki stopień kultury. W tym 
częściowym potopie zginęło wiele gatunków 
istnień żyjących. 

- Dzisiejszy księżyc, który zbliżył się już do 
ziemi na odległość 60 promieni ziemskich, 
wywołuje, jak wiadomo, owe potężne pulso- 
wanie morza, które nazywamy przypływem 
i odpływem. Z czasem, w miarę zmniejsza- 
nia się odległości, dzielącej księżyc od zie- 
mi, zwiększać się będą jego siły przyciągają- 
ce i wywierać będą wpływ nietylko na łatwą 
do poruszenia powłokę wodną, ale także i 
na powierzchnię lądów i na atmosierę, Że 
księżyc faktycznie zbliża się do ziemi, sta- 
rają się dowieść uczeni na drodze matema- 
tycznych wyliczeń, 

Zbliża się przeto czas, w którym wody 
ziemskie zaczną gromadzić się w pasie zwrot 
nikowym, dokąd ściągać je będzie siła przy- 
kolice biegunowe zo- 


wadnianie to posuwać się będzie stopniowo 
coraz dalej od biegunów w stronę równika. 
A gdy przyjdzie czas, że księżyc będzie już 
tak blisko, że w jednym dniu okrążać bę- 
dzie ziemię, te wszystkie ziemskie wody two 
rzyć będą dwie olbrzymie góry: jedna ster- 
czeć będzie ku niebu ponad Afryką, druga 


ponad Oceanem Spokojnym, Warunki, mo- 
żlrwe dla utrzymania się życia organiczne- 
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| dawno na masową produkcję typu, który w 


Ameryce przestał już być aktualnwy. 

W Ameryce nię skopjowano poprostu wzo 
rów europejskich. Przyjęto z nich to, co naj- 
ładniejsze i najlepsze i z rozmachem właści- 
wym ce i będącym rezultatem ame- 
rykańskiej siły finansowej, dostosowano to 
w przedziwny sposób do wymagań i upodo- 
bań amerykańskich. W rezultacie osiąśnię- 
to to, że import wozów europejskich zmalał 
a w dodatku nowe modele zeuropeizowanych 
wozów amerykańskich zaczynają cieszyć się 
dużem powodzeniem na rynku europejskim. 
Nowe modele Cadillaca, Packarda i innych 
wysokich marek amerykańskich zaspokajają 
nawet najwybredniejsze wymagania europej 
skie odnośnie do zbytku nieszablonowego i 
niepowszedniego. 


Według wszelkich oznak Ameryka nie 
poprzestanie na tem, co w ci ostatniego 
roku zostało tam zrobione. alka konku- 
rencyjna jest tam zbyt ostra, by nie szukano 
coraz to nowych sposobów wyróżnienia się 
i zwrócenia na siebie uwagi. Ameryka po- 
woli w każdej dziedzinie zrzuca unitorm, w 
którym dorobiła się bogactwa, i wchodzi w 
okres indywidualizmu. Odbija się to prze- 
dewszystkiem na produkcji zedmiotów 
zbytku, gdyż ten proces indywidualizacji za- 
czyna się od góry. Należy więc oczekiwać 
coraz to doskonalszych, coraz to bardziej 
ralinowanych i coraz mniej szablonowych 
form w amerykańskiej konstrukcji samocho- 
dów. Kto wie, czy w produkcji samochodu 
luksusowego nie zerwie się tam już jutro z 
metodą fabrykacji seryjnej. Jest to tem- 
więcej prowdopodobne, że pod względem 
konstrukcji maszynowej od pewnego czasu 
nic się nie zmienia. Motor samochodowy 
został doprowadzony do tak wysokiego stop- 
nia doskonałości, że od kilku ostatnich lat 
niema żadnej zasadniczej zmiany konstrukcyj 
nej w budowie motorów. — 


Pracuje się tylko ciągle jeszcze nad zwię- 
kszeniem szybkości samochodów, ałe w ra- 
mach dzisiejszych ogólnych zasad konstruk- 
cyjnych, Nie należy też spodziewać się, by 
w budowie motorów samochodowych w naj- 
bliższych latach zaszły jakieś epokowe zmia- 
ny — chyba, że zmieni się materjał pędny. 
To też już dzisiaj całą uwagę zwraca się wła- 
ściwie tyłko na karoserję i dlatego wolno są- 
dzić, że w przemyśle karoseryjnym nastąpią 
w niedługim -czasie zasadnicze zmiany, 


Tak aktualne wczoraj jeszcze hasło, że 
niema samochodu poza karetką, traci coraz 
bardziej swoje znaczenie. Otwarty wóz nie- 
tylko że się utrzymuje na placu, ale w szyb- 
kiem tempie uzyskuje zpowrotem to, co nie- 
dawno stracił. W tej dziedzinie coraz wy- 
raźniej zaznacza się rozwój samochodu spor- 
towego. Hasłem najnowszem jest, że samo- 
chód sportowy powinien być naprawdę spor 
towy, a nie tylko mieć karoserję sportową. 
A w ślad za tem hasłem pojawia się nowa 
nazwa — „Speedster“ — i nowa forma. Naj- 
ważniejszym atutem jest szybkość. Przy se- 
ryjnej fabrykacji motoru i podwozia dopro- 
wadzono szybkość takiego somochodu do 
168 klm. na godzinę (Auburn - Speedster). 


go istnieć będą tylko w wąskim podzwrot- 
nikowym pasie pomiędzy temi dwoma góra- 
mi wodnemi, na pozostałej powierzchni kuli 
ziemskiej panować będzie wieczny mróz e- 
poki lodowcowej, a powietrze będzie bardzo 
silnie rozrzedzone. 


W dalszym rozwoju tego obrazu, gdy księ 
życ szybciej obracać się zacznie dookoła zie- 
mi, niż ona obraca się dookoła swej osi, na- 
gromadzone wody zaczną się poruszać do- 
okoła ziemi wzdłuż pasa równikowego, Na- 
stąpi potopowy zalew tego pasa. Okropny 
chaos panować będzie w atmosferze. Róż- 
nica między dniem i nocą zatrze się, gdyż tar 
cza księżyca zakrywać będzie duży szmat 
nieba i świecić będzie silnym blaskiem. Dwa 
razy dziennie dzisiejsza strefa umiarkowana 
mieć będzie zaćmienie słońca, a dwa razy 
dziennie zaćmienie księżyca. Rychło potém 
nadejdzie akt ostatni dramatu; księżyc zacz- 
nie rozpadać się w gruzy, Najpierw zacznie 
pękać i odpadać gruba powłoka lodowa i 
masa brył lodowych okrążać będzie ziemię, 
gęsto na nią spadając. "Spadać będą na zie- 
mię olbrzymie góry lodowe, wywołując nie- 
opisane katastrofy atmosferyczne. Najpierw 
spadać będzie na ziemię czysty lód księży- 
cowy, a następnie lód zmieszany ż mułem i 
głazami masy księżycowej. Wreszcie roz- 
sypią się w gruzy centralne pokłady masy 
księżycowej i posypią się na ziemię olbrzy- 
mie zwały skalne, głazy i bryły rudy i żużli 
żelaznych. tym momencie skończy się 
także działanie siły przyciągającej księżyca 
i zwolnione zostaną masy wód ziemskich, 
ściągnięte przez księżyc do pasa równikowe- 
go. Ziemia zacznie gwałtownie wracać do 
swojej kulistej formy.  Ścieśniać i zamykać 
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- Nowa zdobycz 
w walce z rakiem 


* Choroba raka jest obok suchot najbar- 
dziej rozpowszechnioną i najbardziej niszczy= 
cielską chorobą bieżącego stulecia. Statystyka 
zachorowań na raka, pomimo olbrzymich po* 
stępów, jakie czyni medycyna, przedstawia 
się w postaci systematycznie wznoszącej się 
w.górę krzywej. 

Jak długo narośl rakowata jest umiej- 
scowiona, można z nią walczyć przy pomocy 
zabiegów chirurgicznych lub naświetlania le- 
czniczemi promieniami radu i t. p. Wszystkie 
te środki zawodzą jednak, gdy choroba uczy- 
niła postępy i cały organizm ogarnięty został 
nią. NAdośEStY rakowe, operowane w jednem 
miejscu pojawiają się natychmiast w drugiem 
i w galopującem tempie rujnują organizm, 
sprowadzając śmierć. To też uwaga całego 
świata lekarskiego i całej nauki medycyny 
skierowana jest na tą śroźną chorobę i dąży 
do znalezienia skutecznej broni do walki z nią. 

Nowy rodzaj lecznictwa, t. zw. terapia 
chemiczna, proponuje ostatnio środek lecz- 
niczy na raka, który niszczy tkankę narośli 
rakowych, nie szkodząc organizmowi. Środ- 
kiem tym jest oł ów. Ołów okazał się nad- 
zwyczaj silnie działającym środkiem wobec 
raka. Pomimo, że posiada właściwości trują- 
ce, w postaci kolodjalnej, może być jednak 
wprowadzony do organizmu, nie wywołając 
tam żadnych zaburzeń ani spustoszeń. 

Angielski lekarz Blair Bell stosuje 
przy raku zastrzyki ołowiu do żył lub mięśni. 


W tym celu ołów sproszkowany jest do 0.002 


mm. Podobną metodę leczniczą stosuje we 
Francji Pierre Girard. Pod wpływem 
tych ołowianych injekcyj następuje zanik na- 
rośli rakowych w ciagu jednego miesiąca i 
chory uważany jest za wyleczonego. : 


Wozy te wzorowane są na: nowych sporto- 
wych modelach Hispano i Mercedesa, 


Wypo+ 
sażonych w motory o olbrzymiej sile. Speed- 


stery budowane są na trzy do czterech osób 
i tem się różnią od dotychczasowych sporto- 
wych „roadsterów', że tył ich przypomina 
mniej tułów wieloryba a zato bardziej podob 
ny jest do jego pletwy ogonowej. 

Coraz bardziej zfikają też koła tarczowe, 
ustępując miejsca kołom sprychowym. Gru- 

i nieforemne kierownice drewniane ustę- 
pują miejsca zśrabnym i lekkim drewnianym 
lub metalowym. 

W dziedzinie kolorów zaczynają się istne 
orgje. Tutaj fantazja artystyczna ma szero- 
kie pole do popisu i święci triumfy, Niedłu- 
go przyjdzie czekać a nie ujrzy się dwuch 
jednakowo lakierowanych samochodów. 


Wszystkie te zmiany w somochodzie luk- 
susowym powoli przenikają także do fabry- 
kacji seryjnej tanich samochodów użytko. 


wych. 
M. C, 


zaczną się głębokie szczeliny i rysy w sko- 
rupie ziemskiej, odpływać zacznie lawa, któ- 
ra w wielu miejscach przez księżyc wyciąg- 
nięta zos na powierzchnię. Zacznie się 
odpływ wód ku bieśunom, oraz cofanie się 
ich do podziemnych koryt i zbiorników, Na- 
trafią one wielokrotnie na podziemne otwory 
i jamy, ciągnące się aż do gniazd lawy. Spo- 
woduje to wstrząsy całej kuli ziemskiej i nie 
zliczone wybuchy wulkanów. Potop przej- 
dzie przez ziemię. Zdziesiątkowane zostaną 
istoty, które przetrwały wszystkie poprzed- 
nie katastrofy. Przeżyje tylko to, co potra- 
fiło schronić się na najwyższe szczyty. 

Potem nastąpi nowy bezksiężycowy okres 
aż Mars tak dalece zbliży się do ziemi, że 
stanie się zkolei jej trabantem, aby wkońcu 
tak samo połączyć się z nią, Ale wtedy 

i już lądy na ziemi, Kula ziemska sta- 
nie się kułą wodną. Będzie to ostatni potop 
po którym ziemia już nie obeschnie nigdy. 
Nadejdzie bowiem czas, gdy i na nią przyj- 
dzie kolej, aby zpowrotem wróciła tam, skąd 
wyszła, aby połączyła się z masą słoneczną 
i utonęła w łonie, Które ją zrodziło, Te za- 
ślubiny ziemi ze słońcem staną się zapewne 
narodzinami nowych światów. 

Taka oto jest najnowsza teorja o powsta- 
waniu i zanikaniu światów. Trzeba przy- 
znać, że ż pośród wszystkich, jakie ludzkość 
dotychczas sobie tworzyła, ta właśnie dzięki 
swej prostocie najłatwiej przemawia do prze 
konania, może i dlatego, że nie odrzuca po- 
gardliwie legend i podań, które ludzkość 
przez tysiąclecia przechowywała, które włą 
czyła do swoich systemów religijnych, lecz 
potwierdza je i wyjaśnia. 

i Stanisław Horwat, 


| 


c. 


Niepokojący wpływ muzyki wiedeńskiej 


Wiedeń, w lipcu. 


Nareszcie długo oczekiwana burza mi- 


zyczno-polityczna rozpętała się — i wszyscy 
jakoś żyjemy. 
Cała prasa nasza, zwłaszcza ta, co nie 


umie żyć bez blaszanych śrzmotów, straszyła 
siebie, a więcej jeszcze innych, że wielkie 


święto śpiewacze nad Dunajem zmieni odra- 
zu układ polityczny Europy, że mianowicie 
już nazajutrz. to znaczy przy wychylaniu o- 
satnic) bomby piwa przez 40.000 chórzy- 
stów, Niemcy zleją się z Austrją i pokój 
światowy wyśpiewa swą pieśń łabędzią, Te- 
Jegramy, komunikaty i artykuły alarmowały 
ludzkość, że olbrzymia hala drewniana na 
Praterze, mogąca pomieścić do 200 tysięcy 
ludzi, a przeznaczona ną monstrualny kon- 
cert chóru austro-niemieckiego oznacza re- 
alizację idei „Anschlussu”, czyli połączenia 
"dwuch państw niemieckich: strasznego reki- 
na i ła$odniejszego, skaczącego delfina -— w 
Jednego wieloryba. 
rzeczy samej, jeśliby własny rozum 
polityczny opierać na mowach, hymnach, to- 
astach, rozdzierającym uszy patosie, dekla- 
macjach patrjotycznych i tym podobnych 
„Kundgebungach”, które się nieprzeliczonem 
'mrowiem zaroiły dokoła galówki śpiewaczej 
— to naprawdę wypadłoby, że istnieje i w 
Austrji i w Niemczech jedna tylko orjentacja 
i jedna grawitacja: zrośnięcie się w jedno 
ciało, 
Obydwaj prezydenci: Hindenburg i Hai- 
nisch, wielcy dygnitarze, burmistrze miast, 


_ kapelmistrze orkiestr i chórmistrze Gesang- 


vereinów wszyscy unissono wołali: Kochajmy 
się, zlewajmy się! Nawet dzienniki wiedeń- 
skie i to nawet poważniejsze, dęły w tę samą 
trąbę. I wielki niepokój ogarniał wszystkich 
i wielka trema, jak przed nocą poślubną, w 
której miały złożyć swój egzamin dwie miło- 
ści. Punktem kulminacyjnym tej nerwowo- 
erotycznej emocji był dzień 21 lipca, kiedy 
to owe czterdzieści tysięcy śpiewaków na- 


prawdę zespoliło się w jeden chór, w jeden 


wielogłosowy,  niezliczonogłowy organizm; 
przeważający genjusz organizacji i dy- 
scypliny dokonał cudu i uczynił faktem to, 
co się wydawało nieprawdopodobieństwem, 
że olbrzymia armja stanęła pod jednym da- 
chem i na jednej estradzie, tarasami schodzą- 
cej ku „Sali” widzów i słuchając jednej pa- 
łeczki „dyrektorskiej, wywijającej z wieżyczki 
wysokiej na pięć metrów, śpiewała pieśni 
Schuberta i inne — a przedewszystkiem 
„Deutschland, Deutschland über alles“ piu- 
cami i gardłem oceanu, fortem trąby po- 
wietrznej, pianissimami szemrzących stepów 
t pauzami zamierająceśgo świata, 
_ Trzeba sobie zdać z tego sprawę, że po 
raz pierwszy, odkąd istnieją chóry i istnieje 
muzyka, rozlegały się takie akordy i taka 
harmonja, Abstrahując więc od wszelkich 
możliwych ubocznych uczuć, które wobec 
nich mogły się w sercu i głowie oderwać, 
trzeba było nadstawić się temu piorunujące- 
mu wrażeniu zwielokrotnioneśo w tej mierze 
głosu ludzkiego, posuniętej do tego stopnia 
kultury i wybujałego tak niesłychanie entu- 
zjazmu. Wszystkie inne uczucia natury po- 
litycznej lub jakiejkolwiek nikty wobec tego 
ziszczenia się Beethovenowsko-Schillerow- 
skiego hasła z hymnu do radości: „Seid um- 
schlungen, Millionen!" 
sk sk 4 

Więc zanim wypowiem swoje osobiste 
głosy natury niemuzycznej, konstatuję prze- 
dewszystkiem ten triumf silnej woli niemiec- 
kiej, bajecznej sprawności, wyrobienia śpie- 
waczego i korporacyjnego i istotnie demokra 
tycznego przejęcia się kultem wielkich mi- 
strzów tonu. Już samo zbudowanie tej gi- 
gantycznej szopy trójnawowej z belek, któ- 
rych górne wiązania, pełne zygzaków, czynią 
wrażenie dorywczo skleconych z zapałek, 
tak maleją dla naszych oczu — dalekiem 
będąc od budzenia jakiegoś zachwytu — bu- 
dzi jednakże podziw dla całego splotu talen- 
tów architektoniczno-gospodarczych, które w 
tej budowli swój wyraz znalazły, A cóż dopie 
ro ta lawina ludu, cisnącego się do tej Wal- 
halli, owa szybkość z jaką ustawiło się na 
swoich miejscach czterdzieści tysięcy śpiewa- 
jącego narodu, czystość intonacji i wraźli- 
wość na batutę, giętkość w przesnuwaniu 
frazy muzycznej — i to wszystko oszałamia- 
jące, co się łączy z taką gromadną, a tak wzo 
rowo skoordynowaną manifestacją. - 
" Naturalnie, że i dla widza głuchego było 
to imponujące jako widowisko, jedynie na 
świecie, a wobec niego kiermaszow? pochód 
śpiewaków, którzy następnego dnia przecią- 
gał przez Ringi śród trybun, gnących się pod 
wieloma krociami ludu, był już tylko wyda- 
rzeniem całkiem drugiego stopnia. 
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‘komentarze bez liku i postronne zapały 


Cóż teraz dziwnego, że pieśń, grzmiana 


(przez takie masy z kunsztem i starannością 


poczwórnego kwartetu, rozsadza wrażenie 
artystyczne i przemyca w nie tysiąc innych 
wzruszeń? Dla zrozumienia tajemniczej ta- 
kiej potęgi wokalnej i takiego blasku zespo- 
łu, nie wystarcza klucz wiolinowy ani baso- 
wy. Gdy tylu ludzi i tylu takich wodzów w 
ten sposób współpracuje, cisną się do głowy 
. Nie 
dziwię się więc Niemcom, że, patrząc na to 
swoje dzieło, rozanielili się pangermańsko. 
Stworzyć armję bez polityki i atak czterdzie- 
stu tysięcy głosów bez ukrytej ideologji i ten- 
dencyj znaczyłoby tyluż właśnie ludzi rap- 
tem przerobić w aniołów. Takiej destylacji 
ludzkości nigdy nikt nie wymyśli—więc tym- 
czasem: „Anschluss', „Deutschland, Deutsch 
land über alles", „Wacht am Rhein", a po 
każdym utworze i po każdym arcydziele o- 
racje demagogiczne, sałwa armatnia „Hoch! 
i „Heill i całkiem naturalna tendencja do 
podciągnięcia temperatury dumy i buty do 
gorąco otaczającego powietrza, w którem, w 
ciągu jednego dnia, było około stu wypad- 
ków udaru słonecznego. 

Lecz nie chcę bynajmniej przedstawiać 
landsmanów, przybyłych z nad Renu i z Kró- 
lewca, ze Szwabji i z Prus Wschodnich i wo- 
góle zewsząd, gdyż nawet z za Atlantyku, 
jako apolityczne niewiniątka, które dopiero 
pod wpływem gerjalnej pieśni romantyków, 
rozgrzały się niepokojąco dla świata. By- 
najmniej, przyjechali do pięknego zawsze 

iednia, do najmuzykalniejszego z miast z 
pewną myślą w zanadrzu, nie ukrytą bynaj- 
mniej, owszem, tak głośną, że przez to samo 
nie groźną. Gdy się tyle trąbi o „Anschu- 
sie" siowem i drukiem, to się już ulżyło wez- 
branemu sercu i sama idea, przeszedłszy 
przez stan erekcji, opada potem, Zostają tyl- 
ko puste ławy w Sżngerhalli, a na zaśmieco- 
nych ulicach nieszkodliwa pozostałość po 
cyklonie śpiewaczym. Zato inny ślad po nim 
pozostały ma wszystkie cechy pozytywnego 
rezultatu: jest to owe sto miljonów szylin- 
gów, czyli ów deszcz złoty, który spłynął na 
Wiedeń dzięki stukilkudziesięciu tysiącom 
przybyszów. 

ten sposób Austrja, republika skrom- 
nych rozmiarów, która musi wyżywić siebie, 
a przedewszystkiem na wątłym tułowiu u- 
trzymać wielką, wspaniałą głowę — Wie- 
deń, podreparowała się znacznie. Księgarz, 
drukarz, kolporter, redakcje, restauracje, ho- 
tele, piwiarnie i kawiarnie, koleje i tramwa- 
je, taxisy i fiakry, poczta i telegraf, wszyscy 
nawet zwyczajni lokatorzy, wynajmujący 
swoje okna, połatali sobie kieszenie, My, 
Polacy, zwłaszcza intelektualiści, którzy tego 
smaku nie znamy, pomyślmy tylko, jak to 
przyjemnie i łatwo za taki nagły dopływ go- 
tówki wywdzięczyć się wtórowaniem sło- 
wam i pieśmiom anszlusowym. Wiedeń a- 
kompanjował pięknie i donośnie ekstazie 
swoich gości, ale co on tam miał na wng- 
trzu” — któż to odgadnie? Zdaje mi się, że 
tylko wtórował, to jest śpiewał drugim gło- 
sem w duecie Müller — Seipel. Ta idylla 
dwukanclerska rzuciła właśnie przestrach na 
świat daleki, Świat jednak bliżej stojący, 
mówił sobie: „Pewien jestem, że za mojego 
życia wielki ten mezaljans do skutku nie 
pr ER > 

Takie słowa słyszało się na każdym kro- 
ku, Wiedeń nie chce i nie może grać w o- 
twarte karty. Zajmuje go i pochłania prze- 
dewszystkiem kwestja przywrócenia miastu 
dawnej świetności i życia. Przyznaje się do 
tego otwarcie w różnych odezwach, że chce 
ima prawo wyciągnąć wszystkie korzyści z 
wielkiej tradycji muzycznej, tej, na którą 
złożyli się Haydn, Mozart, Beethoven, Schu- 
bert, Brahms, Brückner, Jan Strauss i inni. 
Rozumie on, że gdy na wielkich genjuszów 
muzycznych zapanowała posucha, on jest po- 
wołany do tego, żeby wskrzesić zmarłych. 
Uczynił to niedawno z twórcą „Fidelia*, te- 
raz czyni to samo z Franciszkiem Schuber- 
tem, najtypowszym i najbutniejszym wykwi- 
tem Wiednia, jego nieśmiertelną chlubą i mi- 
łością. Pod tym znakiem łączyć się może i 
sympatja ludu, z którego Schubert melodje 
swoje czerpał, i uznanie wyższych sier arty- 
stycznych, które dla jego pieśmi mają niesłab 
nący podziw. - 

Trudno powiedzieć ile tu się urządza od 
kilku miesięcy festivalów muzycznych, te- 
atralnych i wreszcie — sportowych na cześć 
wielkiego autora wzruszającego „Ave Ma- 
ria“, „Standchen* lub „Króla Olch", ile ser- 
decznego uczucia tęsknoty zapałało tutaj na 
nowo na estradach, na scenach, na ulicach, 
w ogrodach, wszędzie. Ile kongresów, wy- 
staw, projektów i instytucyj urodziło się w 
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tem plennem jubileuszowem dwułeciu Bee- 
thovena i Schuberta, A wszystkie one chcia- 
łyby być międzynarodowemi. Wiedeń ma- 
rzy o różnych ligach muzycznych narodów, o 
parlamentach mtuzyczno-międzynarodowych i 
zaczyna stwarzać w swoich murach jakieś 
nowe Beyreuthy, ale nie owe zamknięte i 
trudno dostępne z czasów Wielkiego Ryszar- 
da i małżonki jego Casimy, lecz przeciwnie, 
otwarte, gościnne, tak żeby jaknajczęściej 
hotele i wszystkie jadłodajnie były zapełnio- 
ne przyjezdnymi z całe$o świata, Zbuduje 
wielkie koncertowe sładjony, pałace muzyki 
na wiele tysięcy słuchaczów, ale przy tej o- 
kazji uczyni z siebie centralne ognisko pro- 
dukcyj muzycznych, 

Trzeba przyznać, że rozum naddunajskiej 
stolicy jest przenikliwy. Pojmuje ona ducha 
czasu, który pozwala drobnym pańsitewkom 
na ekstrawagancje szowinistyczne, ale jedno- 
cześnie sprzyja wzmożonym po wojnie instyn- 
ktom ogólnoludzkim, internacjonalnym i ku 
Wiedniowi chce skierować znakomitą część 
ochoczych wędrówek po Świecie, 

Pod osłoną tych uroczystości, w tym sa- 
mym czasie, odbyła się tutaj jedna z cich- 
szych ale najsympatyczniejszych inauguracyj, 
już naprawdę wolna od domieszki polityki i 
bodaj nawet od wyrachowań gospodarczych. 
Było to otwarcie „Związku światowego Mu- 
zyki i Śpiewu ', ałbo, jak opiewało tłumacze- 
nie angielskie, „Ligi filharmoniczno-chóral- 
nej”, 
Związek dąży do zespołenia wszystkich 
narodów na terenie muzyki i do zbudowania 
wielkiego przybytku, w którym do turnieju 
stawaćby mogły wszystkie arcydzieła muzy- 
czne różnych narodów. Nazywają ten gmach 
przyszłości tymczasowo  „Ehrenwalhalla'” 
projekt jego pomyślany przez architekta, pro- 
iesora Maksymiliana Montera, przedstawia 
się imponująco i harmonijnie. 

Inauguracja. odbyła się pięknie i uroczy- 
ście w sali koncertowej na  Bósendorier- 
strasse wobec mnóstwa delęgatów różnych 


w i wysłańców instytucyj muzycznych 


i kulturalnych. Wyjaśniono w przemówie- 
niach wstępnych, że w interesie każdego na- 
rodu jest przystąpić jaknajliczniej do tej unii 
z niewielkieini chociażby składkami, ażeby 
każdy mógł potem brać udział w jej życiu i 
rozwoju i mieć zapewnioną możność popisu. 
Ważne te narodziny odbyły się w chwili, 
kiedy uwaga powszechna była pochłonięta 
zjazdem śpiewaków, o którym mowa wyżej. 
Lewiatan chciał połknać noworodka. Miech 
anschlussowy sapał tak potężnie, że kwile- 
nia dziecka prawie słychać nie było. Jed- 
nakże prasa poważniejsza spostrześła się i 
nadała mu miano „Uroczystości w wielkim 
stylu” (grossziigiś). 
Daję ten temat do przemyślenia naszym 
sierom muzycznym. *) 
Cez. Jelienta. 


Czeska książka o Polsee 


Praska Spółka Wydawnicza „Vesmir“ 
(Wszechświat) wydała zbiorową pracę p. t 
„Sotńczasze Pelszo — stat a naród . (Współ- 
czesna Polska, państwo i naród) pod redakcją 
prożesora warszawskiego d-ra Boś, Vydrv. 
Książka ma 149 stron tekstu, 8 ilustracyj i 
mapkę Rzeczypospolitej Polskiej. 

Współtwórcami tego podręcznika informa- 
cyjnego są Polacy. Geograliczne, narodowo- 
ściowe i wyznaniowe wiadomości podał Ed. 
Maliszewski, Konstytucję naszą omówił W. 
Makowski, Stosunki między  politycznemi 
stronnictwami i zasady partyj zobrazował W. 
Giełżyński. Sprawy społeczne i gospodarcze 
oświetlił A. Rose, Obraz szkolnictwa naszego 
skreśliła H. Radlińska, Leon Płoszewski ujął 
w syntetycznym rozdziale prądy i idee naj- 
nowszego piśmiennictwa naszego. Podobnie 
opracowali inne dziedziny i przejawy polskie- 
go życia kulturalnego: St. Łempicki — pracę 
związków oświatowych i towarzystw nauko- 
wych, M, Treter — sztuki plastyczne, K. Stro 
menger — muzykę, A. Zielińczyk — filozofję, 
W. Junosza Dąbrowski — sport polski, 

Pióra czeskie zainteresowały się zagadnie- 
niami współżycia polsko - czeskiego, J. Ma- 
curek naszkicował polityczne stosunki czesko 
polskie w dawniejszych czasach, J. Szlemr 
poucza rodaków o dzisiejszych handlowych 
stosunkach Polski z Czechosłowacją. Sam zaś 
redaktor tej „encyklopedyjki rozwinął histo- 


+) Autorowi tych słów wypadło być delegatem 
z Polski. Mowę jego, poprzedzoną powitaniem 
w języku polskim, przyjmowano owacyjnie i wyróż- 
nity ją dzienniki, 
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ryczną wstęgę kulturalnej współpracy naro- 
dów czeskiego i polskiego. 


Ilustracyjną ozdobę „Współczesnej Pol- 
ski” stanowią obrazki, przedstawiające: wi- 
do Gdyni, kościół św. Anny w Wilnie, ratusz 
poznański, Sukiennice krakowskie, 
warszawskie i stary dom w Kazimierzu nad 
Wisłą, Na czele tekstu í ilustracyj widnieją 
podobizny prezydenta Rzplitej i Marszałka— 
szefa rządu polskiego. 

Omówiliśmy na tem miejscu niedawno ju- 
gosłowiańską broszurę o Polsce współczesnej 
— prof. D-ra ilesziea. Przypominamy, że 
uczony południowo - słowiański śledzi i ò- 
mawia czyny Marszałka Piłsudskiego i skut- 
ki przewrotu majowego dla Polski dzisiejszej. 
Broszura ma charakter polityczny i TEA 
styczny, ma zabarwienie sympatji szczegól- 
nej dla popularnej postaci Marszałka. 

Inaczej pouczenie o dzisiejszej Polsce po- 
jął duch czeski, inaczej też zamierzenie swo- 
je wykonał. Przedewszystkiem do głosu za- 
proszeni zostali Polacy jako bezpośredni in- 
formatorowie, Każdy otrzymał osobne zagad- 
nienie i opracował je jako specjalista, A dru- 
ga rzecz znamienna, że „aktualność politycz 
ną i chwilowa została pominięta, a w zakres 
pouczenia wciągnięto rzeczy i informacje o 
walorach trwałych i stałych, a poruszona 
strona wyłącznie «kulturalna, > 

Kto nas lepiej pozna i kto większą korzyść 
osiągnie z przeczytania „Polski Współczes- 
nej — Czechosłowak czy Jugosłowianin — 
odpowiedź łatwa. Uważamy, że „encyklope” 
dja" Vesmiru nawet dla polskiego czytelnika 
jest lekturą wielce pożyteczną. 

Mgr. 


Motywy polskie 
w poezji słoweńskiej 


Współczesny Mickiewiczowi Stanko Vraz, 
romantyk słoweński, pozostawił sporo rękopi- 


śmiennych fragmentów, których zbadaniem i 


ogłoszeniem zajął się uczony Słoweniec, zaj- 
mujący katedrę slawistyki w chorwackiej 
wszechnicy w Zagrzebiu, 

yniki swych badań ogłasza rozdziałami 
w „Czasopisie zą zgodovino in narodopisje" 


Łazienki 


" 


(Czasopismo historyczne i ludoznawcze), wy- 


dawanym w L ie, W najnowszym roczni- 
ku (z r. 1928) znajdujemy fragmenty z przed 
jesieni 1835 r. Pieśń „Stanjko in Jelena" pi- 
sana była pod wpływem „Konrada Wallenro- 
da" i krytyk wydawca podkreślił paralelizm 
rozmowy Konrada z Aldoną i rozmowy Vras 
zowych bohaterów. Pieśń p, t „Sztajerski 
vojvoda snubi mazovsko lepotico" (Książę 
styryjski zaślubia mazowiecką krasawicę) o- 
piewa swaty i zaślubiny Ernesta Żelaznego 
(1406—1424) z Cecylją, prawnuczką Konra* 
da Mazowieckiego. —. i 

Cecylja, znana pod imieniem Cimburga, 
była córką Ziemowita IV i Aleksandry, sio- 
stry Jagielłowej. Małżeństwo jej z Ernestem 
miało charakter politycznego sojuszu Habs- 
burgów i Jagiellonów przeciw Luksemburgo- 
wi. Cimburga jako matka cesarza Frydery* 
ka III jest „matką '* jak u nas Elżbie- 
ta Rakuszanka była „matką królów". Księ- 
żniczka mazowiecka słynęła i z urody i z siły 
fizycznej. Tradycja głosi, że nie tylko podko- 
wy łamała i blachy zwijała dłońmi panieńskie 
mi, lecz nawet. jedną ręką wóz ładowny 
dźwignąć zdołała. Jako księżna styryjska zy- 
skała miłość szlachty i biedaków, 

Poecie romańtykowi przypadł do smaku 
temat małżeństwa księżniczki z północy z 
księciem z południa. Żywioł słowiański — 
księżna Słowianka, a książę pogromca Tur- 
ków i tym sposobem  oswobodziciel Słowian 
dodał bodźca poecie słowiańskiemu. 

Zarówno dla dziejów polsko-słowiańskie- 
go ruchu kulturalnego jak i dla znajomości 
wpływu poezji Mickiewiczowej na resztę sło- 
wiaństwa przyczynek naukowy prof. D-ra 
lieszica jest cenny i wartościowy. 

Mgr. 
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„Smiejmy Się, kto wie czy świat 
l} 


potrwa jeszcze trzy tygodnie”. 


ilustrowany Tygodnik Rumazgstyczny 
Do nabycia we wszystkich księ- 
kioskach T-wa „RUCH (4 
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Najlepszy w Bolsce 
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PRESA ARABSKA i PERSKA 


Bardzo mało wiemy o-prasie bliskiego 
Wschodu, głównie dlatego, że mało kto w 
Europie zna alfabet arabski względnie per- 
ski. Prasa ta zasługuje jednak na poznanie, 
gdyż zachowała dotychczas szereg tych cen-. 
nych sprzymiołów, których dawno już wyz- 
była się skomercjalizowana prasa europej- 
ska, Podczas gdy prasa obywatelska w Eu- 
ropie jest dzisiaj już tylko źródłem krótkiej 
i możliwie najwszechstronniejszej informacji 
a pozatem służy tylko rozrywce i zaspokaja- 
niu głodu sensacji i tylko niekiedy propagan- 
dzie jakiejś ideologji i rozpowszechnianiu ja- 
kichś stulatów i zasad, prasa bliskiego 
Wschodu służy przedewszystkiem obronie 
pewnych haseł i kierunków. Dział feljeto- 
nowy, który w prasie europejskiej dawno już 
przekroczył kreskę odcinkową i wtargnął 
nawet do polityki i kroniki lokalnej, tak, że 
niektóre wielkie pisma europejskie od pierw 
szej do ostatniej strony zredagowane są jak 
jeden lekki feljeton, w dalszym ciągu prawie, 
że nie jest uwzgl y w prasie narodów 
wchodnich. Wypływa to z odmiennej psy- 
chiki człowieka wschodu, który, biorąc na 
serjo przedewszystkiem samego siebie, na 
serjo bierze także otoczenie i wszystkie zja- 
wiska, na które patrzy i których jest świad- 
kiem. Kontem j natura ws i 
stara się dotrzeć do sedna każdej sprawy i 
nie zadowalnia się chociażby nawet najefek- 
towniejszym frazesem, Czytelnik wschodni 
domaga się suchej, objektywnej i ścisłej in- 
formacji a nie ż feljetonowego komenta- 
rza. lmformację komentuje sobie sam i sam 
stara się urobić sobie zdanie. 

Prasa wschodnia da się podzielić na trzy 
zasadnicze rodzaje czasopism: 1) Codziennie 
pisma polityczne, które przynoszą tylko tre- 
ściwe informacje bieżące i bardzo krótkie 
artykuły. Niema w nich ani felietonu, ani 
dodatku powieściowego, ani działu rozryw- 
kowego. 2) Czasopisma naukowe, religijne, 
literackie i oświatowe, trzymające się Ściśle 
swoich działów i reprezentowanych kierun- 
a 3) Ilustrowane tygodniki i miesłęcz- 
niki, 

Najlepszą prasę na bliskim Wschodzie 
posiada Egipt. Przyczyna leży w tem, że od 
ZA i lat Egipt żyje aieiaa ży- 
ciem politycznem, prowadząc nieustającą 
yts CZĘ Walka ta musiała wy- 
wrzeć uszlachetniający wpływ na prasę, 
dobnie jak nasze walki ni Ś e 
wysoce przyczyniały się do utrzymania na- 
szej prasy przedwojennej na znacznie wyż- 
szym poziomie niż prasa dzisiejsza w Niepo- 
dległej Polsce. Pozatem Kair, stolica Egip- 
tu, jest dzisiaj ogniskiem życia Popek 
i kulturalnego całego Bliskiego Wschodu. 
Wielkie dzienniki, wychodzące w Kairze, jak 
„Mokattam*, „Al hram' „Al 
„Siassa' mogłyby skutecznie współzawod 
niczyć z największemi europejskiemi pisma- 
mi. 

Znacznie gorszą jest prasa syryjska, któ- 
ra stara się naśladować wzory francuskie i 
to z najgorszej strony, Prasa ta redagowana 
jest przeważnie przez napływowych chrze- 
ścijan a nie przez miejscowych mahomedan, 
skutkiem czego nie posiada charakteru so- 
fidnej prasy miejscowej, lecz posmak impre- 
zy, której metody pracy i solidność wiele po 
zostawiają do życzenia. 

Prasa perska podobna jest do prasy egip- 
skiej, pozostaje jednak w tyle za nią pod 
względem szybkości i ścisłości służby infor- 
macyjnej. Zato nastrojona jest bardziej bo- 
jowo niż prasa egipska, a ton jej jest niekie- 
dy wprost rewolucyjny. Prasie swojej i te- 
mu jej duchowi zawdzięcza Persja swój sto- 
stunkowo szybki rozwój cywilizacyjny i swój 
OM postęp techniczny w ostatnich la- 

ch, 


Czasopisma naukowe niewiele różnią się 
od takich samych czasopism europejskich, 
Ten sam ton akademicki, ten sam suchy i rze 
czowy styl, 


W dziedzinie wydawnictw ilustrowanych 
coraz bardziej rozpowszechnia się na wscho- 
dzie typ ilustrowanego magazynu. Techni- 
cznie wydawnictwa te stoją niekiedy wyżej 
od wzorów europejskich, natomiast pod 
względem treści o wiele niżej. 

Niema natomiast zupełnie na Bliskim 
Wschodzie prasy robotniczej, gdyż niema 
tam prawie żadnego odrębnego życia robot- 
niczego. Są wprawdzie pewne zaczątki stwo- 
rzenia ruchu zawodowego, ale obracają się 
ose w granicach początkowych prób i — jak 
narazie — nie rokują większego powodzenia. 
Klasę robotniczą stanowią tam przeważnie 
robotnicy rolni, a ci znajdują się na tak nis- 
kim stopniu kulturalnym, że beznadziejnymi 
wydają się próby zaszczepienia im uświado- 
mienia klasowego 


(Kair). J. Raski, 


—— -m 


jak „Ich dola“, malująca tragedię 


„PRAWDA”” z dnia 5 sierpnia 1928 r, 


DOBRA KSIĄŻKA 


. Tyle jest złych, brzydkich i szkodliwych 
książek, które zdobywają poczytność „szero- 
kiego ogółu , iż z radością przystępować na- 
leży do zwiastowania Czytelnikom dobrej no- 
winy o pojawieniu się każdej książki pięknej 
i pożytecznej. Taką właśnie książką jest zda- 
niem mojem, praca Aleksandra Jauty Poł- 
czyńskiego p. t. „O świcie” (nakładem księ- 
garni Fiszera i Majewskiego w Poznaniu), 
której podtytuł „ze wspomnień i temiatów 
myśliwskich“ mógłby nasuwać błędną myśl, 
iż napisana jest wyłącznie dla myśliwych. 

„O świcie", poza paru wspomnieniami ło- 
wieckiemi, nacechowanemi prostotą stylu i 
szczerością opowiadania, jest namiętnym pro- 
testem przeciwko ludzkiemu barbarzyństwu, 
szukającemu ujścia w łowiectwie, tax jak i w 
tylu innych dziedzinach współczesnego życia. 

* Głębokie umiłowanie i zrozumienie duszy 


zwierzęcej czyni opowieści Aleksandra Jauty . 


Połczyńskiego nietylko zajmującą, ale i ze 
miar lekturą. Taka nowela 
rodziny 
myszołowów, winna wejść do wypisów szkol- 
mych. Możeby wówczas mniej było bezmyśl- 
ności i mniej okrucieństwa w tępieniu „ja- 
strzębi”, Możeby ten i ów namyślił się nieco 
przed :nordowaniem matki na gnieździe, 

Myśliwym pomniejszego autoramentu ra- 
dziłbym bacznie przeczytać dzieje „Białego“ 
kozła. Opowieść „Biały“ to protest przeciw 
Gkrucieństwu i głupocie różnych niedzielnych 
myśliwych, polujących dla mięsa i depcących 
bezmyślnie piękno puszczy, 

Prześliczie jest opowiadanie „Noc wigi- 
lijna". Po polowaniu w jasną noc widna od 
blasku śniegów ginie zestrzelany zając. Pie- 
ką, palą go rany, dokucza, boli złamany skok. 
A mróz jest taki ogromny. A opodal w zagaj- 
niku świe: na białym, iskrzącym śnie- 
gu kona postrzelony przez myśliwych lis. 

gasrących, przebiegłych zwykle oczach 
maluje się strach, przerażenie, lęk przed 
śmiercią, która nadchodzi.. Ten zając i ten 
lis, te dwa wrogie światy zwierzęce złączone 
tragedją konania, prześladowaniem człowie- 

w cbliczu śmierci i w obliczu złości ludz- 
kiej są nieśmiertelnie piękne. K:iążka, która 
nam o tem mówi — jest dobra i błogosła- 


wiona. 
O tępem ludzkiem okrucieństwie opowia- 
da nam Autor również i w opowieści „Ostat- 


ni", malującej dzieje ostatniego nura na je- 
ziorze Brody. O tępem odda okrucień- 


wybranych łowcach, którzy po śmierci odpra- 
wiać będą łowy na niewidzialnych bachma- 
tach w gęstwinie puszczy najpiękniejszej, ści- 
gając białego jelenia z żem między ko- 


a wieńców... 
ojawienie się zbiorku opowieści Alek- 
sandra Jauty Połczyńskiego powitać należy ze 
szczerą radością i życzyć młodemu Autorowi 
by wzbogacił literaturę naszą niejednem je- 
szcze dziełem równie szlachetnem. 

Juljan Ejsmond. 


Listy do „Prawdy“ 


„BROADWAY* 


Wróciłem z przedstawienia w Teatrze Pol- 
skim. Grano „sztukę“ p. t. „Broadway“. To 
co chcę tutaj pod odniesionem wrażeniem na- 
pisać, niema pretensji ani do krytyki, ani też 
niema nic wspólnego z jakiemś utyskiwaniem 
moralizatorskiem. 

Jestem wielbicielem teatru a nie lubię ki» 
na. Tymczasem w sztuce tej trafiłem na kino 
i to w najpodlejszym gatunku. Mimo dnia po- 
wszedniego sala była petna. Przeważała mło* 
dzież i kobiety. Optaci się na przedstawieniu tej 
sztuki patrzeć nie na scenę lecz na salę: Roz- 
gorączkowane spojrzenia i pelne emocji west- 
chnienia, towarzyszące pasma sadystycznych 
morderst, tłumaczą tajemnicę powodzenia tej 
„sztuki*. Czyżby już aż tak daleko posu- 
nęło się spustoszenie moralne, że trzeba aż na 
dno sięgać i męty na światło dzienne wycią- 
gać, by zapalić w oczach błyski wzruszenia i 
wyrwać z piersi westchnienie? 

W drugim akcie tej „sztuki“ jakieś indy- 
widuum zbydlęcone, w którem niema już pra- 
wie nic z człowieka, ryczy w ekstazie apote- 
ozę chuci i złota i.. fotela elektrycznego. Z 
zapartym tchem słucha widownia tego po- 
twornego urąśania istniejącemu porządkowi 
społecznemu... ` 

Nawet tragiczny koniec głównego zbro- 
dniarza*bohatera tego „utworu“ nie jest przed 
siawiony jako triumf sprawiedliwości, jako 
nieunikniona zapłata za zbrodnię, lecz jako 
triumi uczucia zemsty. — zemsty kochanki za 
śmierć zbrodniarza-*kochanka. 

Nie sprawiedliwość dosięga zbrodniarza, 


lecz w walce pada nowoczesny torreador, no- 


wy rodzaj bohatera, którego kult coraz bar- 
dziej się rozpowszechnia. Jutro za jego tram- 
ną pójdą tysięczne tłumy z kwiatami... Ideał 
bohaterstwa się zmienia, zamiera pamieć o 
bohaterach... 


Szfuczydło importowane zostało z Amery- 
ki. Święci tam triumły w drugorzędnych tea- 
trach bulwarowych. Takie kwiatki wyrastają 
tam teraz pod wpływem prohibicji. Lud musi 
mieć jakiś narkotyk — gdy odebrano mu sto- 
sunkowo najmniej szkodliwy, alkohol, — szu- 
ka rekompensaty w rozpuście i rozwydrzeniu. 
To, co się obecnie dzieje w Ameryce, urąga 
wszelkim pojęciom europejskim o zepsuciu i 
rozpuście. Ale jak śmie teatr, który na swojej 
scenie wystawił „Nieboską*, wprowadzać na 
nią taki najohydniejszy z ohydnych prepara- 
tów, przeznaczonych dla zboczeńców prohi- 
bicyjnych? Jak może tak prostytuować ar- 
tystów? Tego paskudztwa, w którem babrać 
im się kazano, wraz ze szminką się nie zmyje. 

Ten trjumfalny pochód zarazy moralnej, 
to koleżeńskie klepanie zbrodniarza po ramie 
niu, to — już nie tolerowanie, lecz wenerowa- 
nie — ideałów zbrodni i przestępstwa i toro- 
wanie im drogi do obywatelstwa, jest jakby 
jakiemś groźnem memento, jakiemś przeraża- 
jącem signum temporis. To najniebezpieczniej 
sza odmiana propagandy bolszewizmu, naj- 
siraszniejsza trucizna, wywołująca zanik pos 
czucia moralności, zatarcię się granicy pomię- 
dzy ziem a dobrem, nihilizm duchowy, po 
kiórym „naplewat** i skok w przepaść jest 
już tylko naturalnym i nieuniknionym dal- 
szym ciągiem. 

Z najgłębszą odrażą wyszedłem z teatra 
po drugim akcie. Zdaje mi się, że sam jeden... 

(Warszawa) Ryszard Chełmicki. 


-= Książki, 
; BURZA DZIEJOWA, 

E. De Hoenning - Michaelis, Generał W. 
P. — Burza Dziejowa — Pamiętnik z wojny 
światowej 1914—1917. Tom Il. Warszawa, 
nakładem Gebethnera i Wolifa. 

Zbyt pretensjonalny jest tytuł tego gene- 
ralskiego pamiętnika. Należało go raczej za- 
tytułować „Jak xe wojnę?", bo autor 
niema nic innega powiedzenia ponad to, 
co niemal dzień po dniu robił, co jadł na śnia 
danie, obiad i kolację, gdzie kwaterował, jak 
spał, jacy byli gospodarze i czy gospodyni 

uprzejma, czy na kwaterze było dobre 
pianino, czy też ge trzeba sprowadzać 
skądś inne. Opublikowanie takiego pamięt- 
pika z wielkiej wojny jest u generała, dowód- 
cy izji a przez pewien czas nawet korpu- 
Sty odem absolutnego. braku samokryty- 
cyzmu- a'padanie mu pretensjonalnego tytu- 
łu „Burza dziejowa” objawem ostrej megalo- 
manji. Okoliczność łagodzącą i do pewnego 
stopnia wytłumaczenie stanowi poczciwy, 
bezpretensjonalny ton tej oryginalnej publi- 


KSIĄŻKA O POLSCE, 
(Michel Merlay „Leur jeunesse* — 
Wyd. Rieder w Paryżu). 

W czetelniku polskim książka ta wzbu- 

ić może zainteresowanie tylko dlatego, że 
opisuje stosunki polskie. Przyzwyczajeni do 
jaknajwybujalszych iantażyj, jakich dopusz- 
czają się autorowie obcy w opisie „egzotycz- 
nych“ naszych stosunków, do nieprawdopo- 
dobnych imion i nazwisk, jakiemi operują, 

, zmyślonych krajobrazów i obyczajów, jakie 
opisują, nie możemy nie wyróżnić tej powie- 
ści, osnutej na tle doskonale znanych auto- 
rowi warunków i szczegółów życia naszej 
młodzieży w ostatnim dziesiątku lat ubiegłe- 
go wieku. Rzecz dzieje się w Warszawie za 
czasów apuchtinowskich, w okresie najbuj- 
niejszego prześladowania języka, odruchów 
PPOR i prądów wolnościowych i spo 
jecznych. 

Poza tem jednak, że autor francuski opi- 
suje stosunki prawdziwe, widocznie osobiście 
przez własną obserwację poznane, że więc 
daje obraz, nie koszlawiący rzeczywistości 
wobec czytelników obcych, książka ta nie 
przedstawia żadnych walorów szczególnych. 
Niewyszukana fabuła, banałne sytuacje i opi 
sy czynią z niej utwór zgoła tuzinkowy, 
zwłaszcza dla nas, posiadających tyle dzieł 
o trwałej i głębokiej wartości, ten sam temat 
traktujących. 

Autora interesuje jednak głównie marty- 
rologja młodzieży radykalnej, „rozumiejącej, 
że myśl o wyzwoleniu narodowem nie może 
20 udo ATAT 4 A OARA 
mas robotniczych i ich z ucisku 
społecznego”. Widać z całej książki, że ca- 
łe sympatje jego są po stronie tej właśnie 

i, nie zaś po stronie bojowników o wol- 
ność narodową. Najdowodniej jednak wyri- 
ka to z przedmowy, w której p. Merlay nie 
tai bynajmniej swego żalu o to, że odrodzo- 
na Polska nie okazała się tą zbawicielką i 
odkupicielką narodów, jaką ja widzieć chcie- 
li wieszczowie narodowi. „Quantum muta- 
tal", woła: „Widząc panowanie szabli, bicza 
i kapitału w tym kraju, słuchając protestu 
tysięcy ofiar, zamkniętych w więzieniach pod 
strażą dozorców polskich, tysięcy ofiar, któ- 
rych jedyną wina jest, że pragną wolności 
pracowitych i wyzyskiwanych mas i mniej- 
szości, uciskanych przez dawne ofiary takie- 
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goż ucisku, uczestnicy dawnych walk, pozo- 
stający nadal w szeregach walczących, po- 
wtarzają z gorzkim uśmiechem słowa tak ba- 
nałne we Francji, a tak pełne sensu nad brze 
giem Wisły: Jak piękna była Republika za 
SA OK 

Josłowny prze tego arcydługiego 
końcowego zdania przedmowy Waa ar 
wia mniemanie, że p. Merlay albo stracił o- 
sobisty kontakt z Polską, skoro tak dalece 
nie orjentuje się w jej stosunkach obecnych 
— albo, że pisze wprawdzie i drukuje w Pa- 
PA ale patrzy na Polskę od strony wscho- 


W każdym razie ten ustęp przedmowy 
wystarcza dla opinji polskiej, by jaknajener- 
giczniej przeciwko autorowi tej książki za- 
protestować. 


Nowet wykałaczki kolekcjonuje sie 


Psychologiczny portret prawdziwego zbie- 
racza namalował Balzac. Jego Korek 
Pons' to zbieracz nad zbieracze, znajdujący 


„największą rozkosz w: długie nieraz lata trwa- 


jącej pogoni za jakimś cennym i rzadkim oka- 
zem, w szperaniu po kątach, strychach i gra- 
ciarniach za arcydziełami sztuki, Kuzynek 
Pons ostał taki sam, jakim pokazał nam 
go Balzac. Żyje jak dawniej, żyje często tuż 
obok nas, w wielkim mieści, żyje swojem 
własnem życiem i dla swoich zbiorów i swor 
ich poszukiwań. Niekiedy mieszka w najwy- 
tworniejszej dzielnicy, wykonywuje jakiś za- 
wód i tylko każdą wolną chwilę poświęca 
swojej namiętności. Właśnie takiego zbiera- 
cza, takiego współczesnego kuzynka Posna, 
poznałem niedawno i mogłem obejrzeć jego 
oryginalny zbiór. 

Dentystę berlińskiego D-ra Hansa Sachsa 
poznałem przypadkowo w gronie znajomych. 
Spotykałem go później i przy jakiejś sposob- 
ności zaczęliśmy mówić o sztuce. Zwierzył 
mi się wówczas, że zbiera od wielu lat wy- 
kałaczki i że posiada największy i najbar- 
dziej kompletny zbiór wykałaczek. Zdradzi- 
łem chęć obejrzenia tego jedynego w swoim 
rodzaju muzeum. | zostałem zaproszony. 

i muzea zagraniczne i nieliczni 
zbieracze prywatni posiadają w swoich zbio” 
rach także i okazy wykałaczek z różnych 
epok. Takiego zbioru, jaki oglądałem u D-ra 
Sachsa, niema zapewne na świecie Znajdują 
się w nim cudowne wprost okazy, z bronzu 
i kości słoniowej, ze złota i emalji, cyzelowa- 
ne, rzeźbione i wyśadżane drógiemi kame- 
miami. 
durate done. dia. odewozecie K W” 

a odtworzenia historji wy- 
kałaczki, Przetrząsł niejedną wielką bibljo- 
tekę i wiele czasu strawił na cierpliwem 
szperaniu w starych kronikach i muzealnych 
dokumentach. Dzięki temu odkrył, że. a~ 
łaczka według wszelkiego prawdopodobień- 
stwa oredczy kj użyciu pęta już 
w przedhistoryczn czasach. Istnieją wy- 
kopaliska włoskie i w Alpach wschodnich, 
w których znajdują się całe komplety przybo- 
rów toaletowych, nawleczone na- pierścienie, 
Między tymi przyborami spotyka się często 
wykałaczki. Pierwsza historyczna wzmianka 
o wykałaczce znajduje się u greckiego pisa- 
rza Alciphrona (200 przed Chr.). Pisze on 
w jednym ze swoich listów: „Po uczcie je- 
den z nich przy wykałaczki oczyścił 
swoje zęby z włókien, które między nimi po- 
zostały, podczas gdy drugi mniej staranny, 
zasnął, nie troszcząc się o resztki z uczty” P 

Za czasów cesarza Nerona wykałaczka 
stanowiła niezbędny przedmiot eleganckiej 
rzymianki. Petroniusz opowiada w swoich 
szkicach obyczajowych o pewnym bogatym 
i gościnnym mężu, który zęby swoje oczysz- 
czał srebrną wykałaczką, zanim wyszedł, 
aby gości swoich powitać. 

Najstarsze okazy zbioru D-ra Sachsa po- 


chodzą z szesnastego stulecia. Są to egzem- 


plarze wykonane ze srebra z bogatą artysty= 
czną ornamentacją, zawierające w jednej 
sztuce wykałaczkę, nożyk do czyszczenia paz” 
nogdi i przyrząd do czyszczenia języka z na- 
lotu żołądkowego. 

Najliczniejsze jednak okazy w tym zbio 
rze pochodzą z XVII, XVIII i XIX-go stule- 
cia. W tej epoce nastąpił już właściwie 
zmierzch wykałaczki, już nie wyrabiano jej 
do celów dekoracyjnych i jako przedmiot 
ozdobmy, lecz zaczęto przy wyrobie większą 
zwracać uwagę na jej praktyczne przeznacze- 
nie, - Mimo to spotyka się i w tej epoce bar- 
dzo ładne i artystyczne egzemplarze: przy- 
bory toaletowe z wykałaczką w postaci hu- 
morystycznych figurek z rogu lub kości sło- 
niowej i t. p. Później nieco wykałaczkę no- 
szono przy sobie w futeraliku, który zawsze 
był bardzo y- i 

Zbiór uzupełniają wykałaczki z ostatnich 
czasów. Widziałem między nimi dwadzieścia 
centymetrów długie „włócznie“ z kości sło- 
niowej, które z taką gracją umieją trzymać 
w zę tancerki hiszpańskie i kobiety po- 
ludnia wogóle, widziałem wykałaczki chiń: 


czyków, japóńczyków, malajczyków... 
(Berlin). 


G. B. 


lektrycznych, miała 
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Nasz dostęp do morza. 


W dzisiejszym numerze zamieszczamy- 
dalszy ciąg uwag na marginesie książki 
Edwarda Bohdana (Edward Bohdan Mor- 
ska Polityka Gospodarcza Polski War- 
szawa, Nakładem tygednika „Przemysł i 
Handel* Elektoralna 2) Początek znajdu- 
je się w poprzednim numerze „Prawdy“. 


Jak przedstawia się sprawa dostępu do 
morza po odzyskaniu niepodległości Rzeczy- 
iteig 


Jeden z trzynastu punktów deklaracji 
Wilsona, na zasadzie której Niemcy zapropo- 
nowali rozejm w wojnie światowej, głosił ko- 
nieczność wskrzeszenia „Polski Niepodległej 
z wolnym i bezpiecznym dostępem do mo- 
rza“, Postulat ten został w Wersalu znie- 
kształcony, Zawdzięczamy to Anglii, za któ- 
rej przyczyną zamiast należnego nani szmatu 
wybrzeża bałtyckiego otrzymaliśmy tylko 
skrawek, a z Gdańska, który jest naturalnym 
i historycznym portem Polski, uczyniono 
Wolne Miasto, rzucając go jako ciężką kło- 
dę na drodze morskiej ekspansji Polski, Trzy- 
dziestomiljonowe państwo otrzymało 147 km, 
dzikiego, zaniedbanego i do żeglugi mało 
przydatnego wybrzeża morskiego, podczas 
gdy Wolne Miasto Gdańsk liczące 364 tysię- 
cy ludności otrzymało 85 km. wybrzeża, a w 
tem obszar wielkiego i znakomicie położo- 
nego portu, 

Traktat wersalski przyznawał jednak Pol- 
sce pewne prawa i przywileje w Gdańsku. 
Zobaczmy jak te prawa i przywileje wyglą- 
dały w traktacie wersalskim. 

Według artykułów traktatu wersalskiego, 
które miały zapewnić Polsce „wolny i bez- 
pieczny dostęp do morza”, Polska miała spra 
wować na terytorjum Wolnego Miasta admi- 
nistrację Wisły, zarządzać wszystkiemi ko- 
lejami, za wyjątkiem lokalnych i tramwai e- 
mieć prawo wyłączne 
administracji i rozbudowy porta gdańskiego 
i wywłaszczania na ten cel potrzebnych grun- 
tów. Dalej Gdańsk miał być włączony do 
obszaru celnego Polski i rząd Polski miał sta- 
nowić reprezentację Wolnego Miasta i jego 
obywateli wobec zaśranicy, Obywatelom 
polskim w Gdańsku i wogóle ludności mówią- 
cej po polsku miały być zapewnione specjal- 
ne prawa i przywiłeje, W Gdańsku miał re- 
zydować Wysoki Komisarz Ligi Narodów i 
czuwać nad wykonaniem tych postanowień 
oraz występować w roli rozjemcy i arbitra w 
razie wyłonienia się nieporozumień i sporów 
pomiędzy Polską a Wolnem Miastem. Je- 
dnocześnie jednak traktat przewidywał, iż 
pomiędzy Polską a Wolnem Miastem zawar- 
ta zostanie konwencja, ustalająca sposoby 
wykonania postanowień traktatu wersal- 
skiego. = 

roku 1920 zebrała się w Gdańsku kon- 
ierencja polsko-śdańska, mająca obradować 
nad tekstem tej konwencji. Polska znajdo- 
wała się wówczas w ciężkiem położeniu skut- 
kiem ofensywy armji bolszewickiej i jej wtar- 
gnięcia w granice państwa naszego. Tę cięż- 
ką sytuację Polski wyzyskał Gdańsk, a po- 
mogła mu w tem Anglja, Niewiadomo tylko 
dlaczego Polska nie przerwała wówczas ro- 
kowań i nie odłożyła ich na czas lepszy dla 
siebie. O powód do takiego przerwania ro- 
kowań trudno chyba nie byłoby. 

Przedewszystkiem więc burmistrz Gdań- 
ska, Sahm, zaraz na wstępie rokowań zajął 
nieprzejednane stanowisko w stosunku do 
praw Polski w Gdańsku. Krótko i bezczel- 
nie oświadczył, że nie uznaje żadnych praw 
Polski do Gdańska i portu gdańskiego, wy- 
nikających z traktatu wersalskiego. Polska 
nie zareagowała na taką bezczelność, lecz 
odwołała się do tymczasowego administrato- 
ra Gdańska z ramienia ententy, Reginalda 
Towera, anglika, uprawiającego przedewszy- 
stkiem politykę angielską i nie troszczącego 
się o traktat wersalski, jeśli postanowienia 
jego nie dogadzały całkowicie planom angiel- 
skim. A w sprawie gdańskiej Anglja wyka- 
zała już w Wersalu, że niechętnie widzi do- 
puszczenie Polski do morza. Nic też dziw- 
nego, że p, Tower opowiedział się po stronie 
p. Sahma, I na to jawnie z traktatem wer- 
salskim niezgodne stanowisko reprezentanta 
mocarstw, które traktat dyktowały, Polska 
nie zareagowała, lecz pertraktowała dalej. 
P. Tower widząc taką uległość Polski, pro- 
wadził już teraz grę angielską bez najmniej- 
szych skrupułów i zabrał się do poprawiania 
traktatu wersalskiego, aby kłodę, którą An- 
glja w postaci Wolnego Miasta rzuciła na 
drogę Polski do morza, uczynić jaknajwięk- 
szą i jaknajcięższą. 


Zaproponował tedy ni mniej. ni więcej 
tylko, aby Polska zrzekła się swoich praw z 
traktatu wersalskiego do portu gdańskiego i 
zgodziła się na przekazanie ich specjalnemu 
ciału, t. zw. „Radzie Portu i Dróg wodnych*. 
Gdańsk miał uczynić to samo. Co za potwor- 
ny cynizm był w tej propozycji Towera: Pol- 
ska, której traktat zapewniał administrację 
portu, dróg wodnych i żelaznych na całym 
obszarze Gdańska, której traktat wersalski 
oddawał w ręce rządy .w porcie, troskę o je- 
go rozbudowę i przebudowę według własne- 
go uznania z prawem wywłaszczania teryto- 
rjów gdańskich na ten cel — to Polska miała 
zrezygnować z tych swoich praw na rzecz 
jakiejś instytucji od siebie niezależnej. 
Gdańsk nie miał żadnych praw, więc zrzecze- 
nie nic go nie kosztowało, przeciwnie stano- 
wiło dlań olbrzymi zysk, bo dawało mu pra- 
wa większe, niż Polsce, gdyż w owej Radzie 
Portu miał uzyskać tę samą ilość miejsc co 
Polska. 

Cyniczny ten zamach na traktat wersalski 
powiódł się, komisarzem całej ententy, 
opowiedziała się Anglja i wymusiła, drogą 
najzwyczajniejszego wymuszenia, że Polska 
na ograbienie jej z praw do Gdańska „dobro- 
wolnie" się zgodziła, Obiecała Polsce, że u- 
dzieli jej pomocy militarnej przeciw bolsze- 
wikom, gdyby przekroczyli linję Curzona, o 
ile zgodzi się na propozycje Towera, Polity- 
cy polscy, którzy wówczas stali u steru spraw 
zagranicznych, postąpili jak ludzie małodusz- 
ni, i nie wierząc w siły swego narodu, sprze- 
dali prawa do Gdańska za obietnicę pomocy 
militarnej, I zostali w dodatku oszukani: An- 
ślja przyrzeczenia nie dotrzymała, wyparła 
się swej obietnicy, ale słyszeć już nie chciała 
o cofnięciu złamanej przez siebie umowy. 

Tak to okpiono nas į tak okradziono nas 
z praw do Gdańska i do portu gdańskiego. 
Tak naiwni i tak strachóbliwi byli nasi „mę- 
żówie'* stami i 

W listopadzie, już po zwycięstwie nad 
bolszewikami, podpisaliśmy w Paryżu kon- 
wencję z Gdańskiem, konwencję, która we- 
szła na miejsce artykułów traktatu wersal- 
skiego, mówiących o naszych prawach, 

Popełniliśmy ciężki błąd, ten sam, które- 
go fatalne następstwa odczuwała dawna 
Rzeczpospolita.  Gdańskowi  pozwoliliśmy 
zająć stanowisko gospodarza jedynego i na- 
turalnego portu Polski, pozwoliliśmy, by 
klucz od furtki na morze, dostał się do rąk 
Gdańska. A teraz zaczynamy robić to samo, 
co robili nasi przodkowie; staramy się stwo- 
rzyć konkurencję dla Gdańska, aby uczynić 
go powolniejszym wobec nas. Budujemy port 
w Gdyni, tak jak Batory budował port w El- 
blągu. ; 

Robimy dobrze, na wybrzeżu polskiem je- 
szcze kilka innych portów budować powin- 
niśmy, bo trzydziestomiljonowego państwa 
jeden ani dwa porty nie obsłużą. Za lat kil- 
ka nie wystarczy ani Gdańsk ani (Gdynia, 
chociażby oba te porty były jaknajlepiej roz- 
budowane i trzeba będzie myśleć o budowie 
dalszych portów pomocniczych — czynimy 
jednak źle, że wyobrażamy sobie, iż Gdynia 
zastąpi nam Gdańsk. 

Tak myśleć nie wolno nam ani na chwilę. 
Gdańska nic nam nie zastąpi, odzyskanie por 
tu pien chociażby tylko w tym stopniu 
jak przewidywał traktat wersalski powinno 
być naczelnem zadaniem naszej polityki, Ha- 
sło odzyskania portu Gdańskiego powinno 
być wpajane w duszę narodu polskiego tak 
jak Francuzi wpajali w duszę swojego narodu 
hasło odzyskania Alzacji i Lotaryngji. Gdy- 
nią nie wolno usypiać społeczeństwa, Bo 
chociażby nawet Gdynia zastąpiła nam 
Gdańsk i zaspokoiła wszystkie nasze potrze- 
by w dziedzinie komunikacji morskiej, to 
Gdańsk będzie i pozostanie cierniem, wbitym 
w najczułsze i najboleśniejsze miejsce Rze- 
czypospolitej. Plasterkiem Gdyni ciernia te- 
go przed oczami społeczeństwa -zakrywać nie 
wolno. Port gdański musi być portem pol- 
skim. Najgorszych błędów naszej przeszło- 
ści po raz drugi popełniać nam nie wolno, bo 
zemszczą się kiedyś jeszcze okrutniej, niż cn- 

s a è 
ć żę Bia nie odegra = portu dla Gdań- 
ska konkurencyjnego, wynika z cyfr przyto- 
czonych przez p. Bohdana, a odnoszących się 
do rozwoju ruchu w porcie gdańskim od 
chwili, gdy ten port stał się portem dla mor- 


skiego ruchu kandiowego Polski, Ogółem. 


ruch okrętów zawijających i odpływających 
w porcie Gdańskim oraz i ładunków przed- 
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| stawia się od roku 1912 do 1927 (pomijając | 


lata wojny, w których ruchu żadnego nie 

było) w sposób następujący: 
Rok Okrętów Tonn morskich 

netto 

1912 5.966 1.963.725 
1913 5.765 1.861.691 
1920 3.886 1.962.928 
1921 5.254 3.171.342 
1923 5.786 3.412.182 
1924 6,642 3.283.020 
1925 1,944 3.734.161 , 
1926 11.870 6.828,320 
1927 13.892 17.832.320 


Co wynika z tej tabeli? Raz to, że dzięki 
Polsce, którą obecnie port Gdański obsługu- 
je, zwiększył się w nim przeszło dwukrotnie 
ruch okrętów a cztorokrotnie ruch  ładun- 
ków, a powtóre, że uległ zasadniczej zmianie 
charakter portu Gdańskiego w tej samej 
chwili, gdy stał się portem dla handlu pol- 
skiego, Przed wojną, jako port niemiecki, 
miał u siebie tylko ruch przybrzeżny, a za- 
wijały do niego tyłko małe statki. Na 6 ty- 
sięcy statków było zaledwie niespełna dwa 
miljony tonn ładunku, Obecnie na podwój- 
ną ilość statków jest czterokrotna ilość tonn 
ładunku, t. zn., że Gdańsk staje się portem 
światowym i zawijają doń coraz częściej 
wiełkie transatlantyckie statki z ładunkami 
dla Polski lub po ładunki z Polski. 

Do takiego ruchu doszedł port gdański w 
reku 1927-ym, gdy Polska zaczęła zaledwie 
wstępować na drogę rozwoju gospodarcześo, 
gdy miesięczne obroty polskiego handlu za- 

ranicznego utrzymywały się w skromniu- 

sieńkiej granicy 300 zaledwie miljonów zło- 
tych. Dla lepszego przedstawienia kolosal- 
nych wprost perspektyw rozwoju polskiego 
ruchu morskiego trzeba jeszcze dodać, że w 
tym samym 1927 roku do portu w Gdyni za- 
winęło i z tego portu odpłynęło już ogółem 
1.049 okrętów, przywożąc i wywożąc 839.261 
morskich tonn ładunków, 

W ciągu kiłku najbliższych lat obroty na- 
szego handlu zagranicznego iej się 
potroją — wtedy i Gdańsk i Gdynia iie wy= 
starczają, i tu i tam będzie ciasno. Niema 
więc mowy o tem, by Gdynia mogła być kon- 
kurencją dla Gdańska. Jeśli jest czyjąkol- 
wiek konkurencją, to portów niemieckich w 
Szczecinie, Hamburgu i Bremie, które do- 
tychczas jeszcze w dużej mierze obsługują 
polski ruch handlowy zamorski. 

Gdynią Gdańskowi nic nie zrobimy — o 
tem zapominać nie wolno. Wobec Gdańska 
trzeba użyć innych sposobów, bo port gdań- 
ski musi być portem polskim. 

SA K. Tyr. - 
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PODWYŻKA TARYFY OSOBOWEJ 
NA KOLEJACH. 


W. oficjalnym komunikacie Min. Komuni- 
kacji czytamy: 

Z dniem 15 sierpnia taryfa na przewóz o- 
sób zostaje podwyższona przeciętnie o 20 pro 
cent, Na powzięcie tej decyzji wpłynęły oko- 
liczności następujące. Badania przeprowa- 
dzone w Biurze Reformy Taryt Min. Komuni- 
kacji wykazały, iż poziom naszych taryf od- 
biega znacznie nie tylko od poziomu taryf oso- 
bowych większości krajów europejskich, ale i 
od kosztów własnych przewozu osób kole 
jami, 

Zestawienie dochodów i wydatków, zwią- 
zanych z ruchem osobowym na P, K. P., daje 
w okresie kilku ostatnich lat sprawozdaw- 
czych oraz według danych budżetowych za 


lata bieżące wyniki następujące: 


1925 1826 1927/28 1928/29 
Dochód z prze- 
wozu osob i 
bagażu . . 285.314 295.350 320.000 318.000 
Rezchody z tem 
związane. . 314.409 298.404 354.507 381.621 
Niedobór: 29.095 3.054 _ 34.507 63.621 


~ Widzimy zatem, że ruch osobowy nietylko 
daje ciągły niedobór, ale, co gorsza, że niedo- 
bór ten z roku na rok wzrasta. 

Dla określenia stopnia podwyżki taryfy 0- 
sobowej, któryby "zapewnił przynajmniej po- 
krycie kosztów własnych kolei, przeprowadzo 
no porównanie przeciętnej stawki, otrzyma- 


nej z przewozu osób wedłuś taryfy obowiązu 


jącej, z przeciętnym kosztem własnym, spro- 
wadzonym również do 1 osoby i 1 km.,i otrzy : 
mano zestawienie następujące (w groszach): | 


> 1925 1926 =- 1927/28 1928/29 
Opłata za oso% 

bo-km.. . . = 4662- - -4698—— 498 -- 
Koszt własny 

przewozu za 

osob-km. , 476 467 551 597 
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Zestawienie wykazuje, iż dla zapobiężenia 
niedoborowi kolei w bieżącym okresie budże- 
towym należy przeciętną opłatę taryfową — 
4.98 gr. podnieść do 5,97 gr., czyli mniej wię- 
cej o.20 proc. 

W tym właśnie stopniu będzie podwyższo 
na taryfa na przejazd osób w 3 zasadniczych 
kłasach (I, II, IID). 


Różnica kosztu przejazdu pociągiem oso- 
bowym obecnie, a od 15 sierpnia r. b, przed- 
stawia się w sposób następujący (w zł.): 


Na odległość Klasą III Klasą Il 
km. obecnie od 15/VIII: obecnie od 15/VIII: 
50 276 . 332 414 _ 498 
100 5:52 6'60 8'28 9'90 
200 1100 1320 1650 19'80 
300 1560 18:60 23:40 2790 
400 2000 _ 24:00) 30'00 36:00 


Jakże odbije się ta podwyżka na budże- 
cie przeciętnego obywatela Rzeczypospolitej? 
Statystyka wykazuje, iż ilość przejazdów oso 
bowych stanowiła w 1925 r. — 162 milj., w 
1926 — 146 milj. Przy 30 milj. ludności Pol- 
ski stanowi to 5 przejazdów rocznie na osobę. 
Jeżeli wyłączymy ludność, nie korzystającą 
lub mało korzystającą z usług kolei, przyjąć 
możemy, iż przeciętny obywatel dokonywa 
10 przejazdów rocznie, w tem połowę na odle 
głość krótką, do 100 km., i połowę na odle- 
głość dalszą, do400 km. Da tow wyniku zwięk ` 
szenie wydatków: (2.76X5)+(10.00X5)— zł. 
63.80 na rok, czyli zł. 5.30 na miesiąc, Dla li- 
cznej rzeszy urzędników państwowych cywil- 
nych i wojskowych, dla pracowników kolejo- 
wych i ich rodzin i wreszcie dla legjonu wy- 
cieczkowiczów wydatek ten spada o połowę, 
a nawet do % tej kwoty. sy 


KOMUNALNE INSTYTUCJE 
KREDYTOWE. 


znąćzny ruch , wyrażający 


ytu 

muna , który powinien posiadać odrębne 
banki, ciążające Bank Gospodarstwa Krajo 
wego, popierające nowopowstałe instytucje 
kredytowe i powołujące do życia organizacje 
związkowe. Opracowane przez szereg lat za- 
sady tworzenia kredytu komunalnego w pań- 
stwie niemieckiem, które w naszych zacho- 
dnich województwach stworzyły zwarty sy- 
stem komunalnych. instytucyj kredytowych, 
opierają się na wytycznych, które bezspornie 
są rezultatem długich lat doświadczeń w tej 
dziedzinie, Wytyczne te wskazują, iż własne 
instytucje finansowe zapewniają samorządo- 
vi dostateczny zakres samodzielności na po- 
u inicjatywy. í pracy nad wykonaniem swych 
rozlicznych zadań. Kredyt komunalny winić 
tworzyć nierozdzielną całość z organizacją 
kas oszczędności, gdyż w ten sposób kas 


o- 
szczędności znajdują oparcie w dearadh 
ności związków unalnych, związki zaś 


otrzymują fundusze, które w innych warun- 
kach nie zostałyby. zgromadzone. Kredyt ko- 
munalny winien posiadać samodzielne centra 
w czych okręgach państwa, nie bę- 
dąc scentralizowanym przez jedną instytucję 
na całe państwo, gdyż w ten sposób wszystkie 
części kraju mają zapewniony równomierny 
rozkład iszu, co posiada szczególną wa- 
gę dla rozwoju całego życia gospodarczego, 
Bank Państwowy winien uczestniczyć w za- 
rządzie centralnej instytucji finansowej, je- 
dnoczącej samodzielne centra lokalne, W za- 
rządzie tej instytucji winny mieć swych przed 
stawicieli związki miast i powiatów. Organiza 
cja kredytu komunalnego winna cieszyć się 
opieką i poparciem państwa. 


Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ“ można zamówić 
w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
ipaństwa czytać „PRAWDĘ" 
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KONJUNKTURY GOSPODARCZE. 


Z drugiego zeszytu znakomitego i warto- 


miesiącach b. r, 76,4 milj, złotych. Gdy doda- 


gólnych miesiącach kredytów w ogólnej su- 


minowy ciągle jeszcze, zwłaszcza w instyfu= 


ściowego wydawnictwa p. t. Konjunktury Go- | my do tego pokrytą całkowicie emisję 50-mi- | mie: cjach prywatnych, nie znajduje poważniej. 

odażcze", M Aw aneio przez „lastytuł Ba-:| honowej pożyczki wewnętrznej, wypuszczo- dł rę 2.4143 mih. zł. 'szych funduszów, | 
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najważniejszych dziedzin naszego życia go- 


spodarczego. 


zastawnych w czerwcu i lipcu oraz emisje 
obligacyj Banku Gosp. Krajowego i Państwo- 
wego Banku Rolnego w czerwcu i lipcu, t. j. 


W tem było w kwietniu: kredyłów udzie- 
lonych przez Bank Polski 550,4 mik. zł, 
przez banki państwowe i PKO 1.001.3 milj. 


zuje znaczne ożywienie. Cyłry, odnoszące 
się do nowych budowli, zestawione są wpra- 
wdzie tylko za pierwsze trzy miesiące, ale z 
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Pabianickiej Fabryki Mebli Biurowych o gwarantowanej jakości 


poleca po cenach fabrycznych 


| przejazią JÓZEF LEŻOM Tel. 2-23. 


Na Walanem Zgromadzeniu Akcjonarjuszy Widzewskiej Manufaktury, 

Spółki Akcyjnej, odbytem dn. 20 lipca 1928 roku powyższy bilans wraz z ra- 

chunkiem strat i zysków został zatwierdzony. | 
Zarząd 

WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY 

Í Spółki Akcyjnej w Łodzi | 
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VIOLET HUNT. 


3 „PRAWDA” z dnia 5 


„ii matay riromiejsze nl miarów.” 
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- Po tygodniu dr, Graham udał się do pani 
Arne, Na ulicy spotkał jej męża i przywitał 
go z profesjonalną serdecznością. — Co sły- 
chać, panie Arne ? Idę właśnie do waszej żo- 


kć — Ah — tak! — rzekł Edward tonem u- 
przejmego przyzwolenia. Błękitny promień 
jego ócz przelotnie spoczął na twarzy Gra- 
hama, i w tej krótkiej chwili dokter ostro od- 
czuł nieznośną próżnię tego wzroku. 

— Zapewne do klubu? Hm... dowidzenia! 
— urwał raptownie. Przy najlepszych chę- 
ciach, niepodobieństwem wydała mu się roz- 
mowa z Arnem. Ów dotknął kapelusza, słod- 
ko się uśmiechnął i odszedł. 

— Jest naprawdę wyjątkowo przystojny, 
— rozważał lekarz. — A jednak całe życie 
jakby odpływa z człowieka, gdy się z nim 
mówi. A, otóż i Dolly. Cóż tam mama? 

— Dziekuję, dobrże, 
cze. 

— Biegnij, mała, bieśnij się bawić, — po- 
wiedział nerwowo i wstąpił na schody, 

Aczkolwiek lokaj oświadczył, że pani jest 

sama w domu, z jej pokoju d dochodził szmer 
słów. „Pani czasem mówi sama z sobą* — wy 
qaśnił Foster. 
Nie trzeba mnie meldować. — I Gra- 
ham wszedł na palcach do salonu, oddzielo- 
nego tylko rubą kotarą od pokoju, gdzie p. 
Arne AA się głośno czytać. Uszu dokto- 
ra doszły urywki z Nabożeństwa za Zmar- 
łych: 

„Bo jako w Adamie wszyscy umierają... 
Wszyscy! tak tu stoil gdyż Jego musi stać 
się wola. „l pokonam będzie wróg ostatni, 
Śmierć. A jeśli zmarli nie zmartwychwsta- 
na? konam z dnia na dzień- Nie, nie, le- 
piej umrzeć: i być pogrzebanym... gdzieś... 
pod'płytą grobową... Zmarli nie powracają. 
Nużei niech usłyszę szczęk rydla o trumnę, 
a będę wiedziała, że jest po wszystkiem. 

„Nie może bo trwać ciało ani krew..." Och, 
cóżem uczyniła! Czemu błagałam tak namię- 
tnie? Bóg mię wysłucha hał — — 

— Alicjo! — jęknąt Graham. 

„Proch do „prochu, popiół do popiołu, zie- 
mia do ziemi”, — Odtrąciła księgę i zaszlo- 
chała. 

— Boże! Boże! tego właśnie znieść nie mo 
głam — w mogile, wieczyście sam.. . Mój Ed- 
ward| Przeto się wdałam... modliłam Sige 
aż,. Odmówiłam mu chrześcijańskiego pogrze 
bu... Jak strasznie jestem ukarana! 

— Na litość Boga, Alicjo, co to ma zna- 
czyć? Ma pani dziecko, męża... 

— A kto mu nie dał odejść? — przerwała 
gwałtownie. 

— Pani troskliwa opieka! Może uratowała 
go pani ciepłem własnego ciała... 

— Tak, tak, tak — sama wiem, że to ja! 

— Powinna więc pani Bogu dziękować: No 
proszę tu usiąść i wszystko mi rozpowiedzieć 

Lokaj podał herbatę; przysunęła mu fili- 
żankę. — Doktorze, — spytała błagalnie, — 
niech mi pan powie: czy modlitwa — zła, nie- 
godziwa modlitwa — może być wysłuchana? 

— Hm... — wycedził zakłopotany. — Są- 
dzę, że gdyby ludzie umieli spojrzeć dość da- 
leko, niewielu odważyłoby się wtrącać. 

Jęknęła; po chwili zadała nowe pytanie — 

— Co?! — zawołał — Czy wierzę w w du- 
chy?! 

— Ja, doktorze, od deiek balam się za- 
wsze duchów. Ale teraz — wzdryśnęła się — 
teraz myślę, że są rzeczy gorsze od upiorów. 
I cóż to? — uśmiechnął się: — ciała 
astralne? 

Nachyliła się i złożyła mu na ręce swą roz 
paloną dłoń. — Niech mi pan powie: jeśli 
duch — bez ciała — jest straszny, to cóż. 
(zniżyła głos do szeptu) to cóż ciało — cho- 
dzące po świecie — bez ducha? 

Długo milczał, patrząc na nią ze pak 
czuciem. Pani jest Pije wzUb i wte 
wkeńci. 

* — Takl 

— Za wiele przebywa pani sama, Trzeba 
zaprosić matkę lub siostrę, 

— Nie zechcą przyjechać! Mówią, że nasz 
dom jest jak śrób. Od 18 dni nikt nas nie od- 
wiedził. 

Wziął ją za rękę. — Należy to zmienić. 
Pani Alicjo, znałem panią od dzieciństwa — 
więc proszę się nie gniewać: pani kocha mę- 
ża? 

— Tak. 

Widział z jej oczu, że bila się tego pyta- 
nia i pragnęła śo zarazem. 
on czy panią kocha? 

Milczała. 

— Może jakie niesnaski? oziębłość? chwi- 
lowa obcość? — badał, P. Arne powstała z 
twarzą pałającą, 


Tylko ciągle pła- 
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— Chwilowa obcość! oziębłość! Ach, gdy- 
byż! Czyż wszyscy oprócz mnie  poślepli? 
Między nami jest cały świat — cała prze- 
strzeń, dzieląca ten Świat od tamtego. 

Jej słowa stały się gorącym wiewem z ja- 
kiejś Gehenny ducha. — O doktorze, milcza- 
łam 6 lat, teraz muszę mówić. Żadna kobieta 
nie przeżyłaby, com ja przeżyła. Boże, jak go 
kochałam! i to było moją zbrodnią. 

— Zbrodnią? powtórzył dr, Graham. 

— Tak, zbrodnią, bezbożnością. Alem uka- 
rana. O, pan nie wie, jakie mam życie! Żyć z... 
Zrazu, nim się domyśliłam, zarzucałam mu ra 
miona na szyję, a on się biernie poddawał — 
aż nagle pojęłam, co całuję! I pomyśl pan: 
żyć w otwartym grobie, czuć śmierć w każ- 
dym pokoju, wdychać ją, dotykać jej... Niech 
pan zapyta Dolly: ona to także wie, ona to 
także czuje — — ! 

— Nie, nie, Alicjo, niech Bóg broni, — 
rzekł doktór bardzo cicho. Pieczołowicie zło- 
żył zemdloną Alicję na sofie. Zamknął jej po- 
wieki i upewnił się, że niestety, niektóre jego 
obawy były słuszne, Zawołał służącą, sam zaś 
skierował się do gabinełu, który Edward Arne 
urządził dla siebie, niewiedzieć dlaczego, w 
suterenie. 

-— Morfina! — mruczał do siebie, potyka- 
jąc się na wąskich, gazem oświetlonych scho- 
dach. — Pò kiego licha on się tu zagrzebał? 
Żeby zejść jej z oczu? Hm, tak, dosyć dziwna 
Poz 


Aik siedział w w wiklina R PER przy y ogniu. 
Innego światła nie było w pokoju prawie pu- 
stym i nieprzytulnym. Po prawej, pan domu 
miał dużą półkę z książkami, po lewej stolik 
z karaiką. Na ścianie wisiały zupełnie znisz- 
czone portrety Alicji i i Edwarda. 

— Jesteśmy coś nie w humorku? — rzekł 
Graham. 

— Tak, niebardzo, Niech pan poprawi wę- 
gle, dobrze? 

— Hm, znamy się od 7 lat, — uśmiechnął 
się lekarz — więc... Stop! a to co? 

Szybko odebrał Arnowi jakąś flaszeczkę i 
uniósł brwi, Edward oddał ją zgodliwie, bez 
śladu przykrości czy skrępowania, . f 

— Morfina, — rzekł. — To nie nałóg. Do- ' 
piero dziś znalazłem to gdzieś w domu. Ali- 
cja jest strasznie podniecona, widocznie i 
miie się to udzieliło, Naogół nie mam ner- 
wów, lecz ostatniemi czasy... Chcialbym po- 
mów *0 tcm z panem, dsk 

‘Graham niedbale zapalił papierosa, — 
Cóż to , budz: się w panu dusza”? 

— Co znowu, — przeciągnął Arne spokoj- 
we, — Tyle-'lat dcskonalem się bəz niej sby- 
wał. Miałem na myśli Alicję; bardzo ją lu- 
bię, proszę mi wierzyć, choć ona tego nie wi- 
dzi. 

— Owszem, lecz praśnęłaby zapewne, by 
pan trochę więcej to okazywał. I okropnieby 
się zgryzła na widok tej flaszeczki! Boć po 
owej przygodzie z przed kilku lat, p. Alicja i 
ja mamy prawo uważać pańskie życie za na- 
ieżące do nas, co? 


Arne nie okazał zbytniej wdzięczności— 
Bardzo to ' pięknie, lecz sztuka niezupełnie 
się powiodła. Nie zdołał mi pan przywrócić 
tyle życia, bym nie drażnił Żony, Jam dla 
niej ża spokojńy, za ślamazarny!.. Czemu 
nie chce mi dać żyć, jak mi się podoba? Po 
takiej chorobie nie ma się chyba obowiązku 
pędzać na bale? A żeby pan słyszał jej roz- 
pacz, gdy przed kilku dniami umyśliłem prze- 
nieść swój gabinet tutaj! Jaki rwetes! Dla- 
tego też chcę coś brać na uspokojenie. 

— Weź pan tego krztę zadużo, a „uspo- 
koi“ to pana na Nie panie Edwardzie, 
zabieram tę flaszkę, a wam przyślę co inne- 
go. 

— Doprawdy nie mam sił się spierać, Pro- 
szę powiedzieć żonie, że mi tu wybornie. Je- 
stem nieco senny... 

— Widzę — szepnął doktór. Poprawił 
śpiącemu Arnowi poduszkę i zapomniał bute- 
RE w fałdzie jego JT 


— * Widziałać się z plin złodziejem Geia 
mem? — leniwie zagadnął Arne wchodzącą 
żonę. 

+ —. Czemu „złodziejem 7? — odparła; z za- 
palając lampę, 

` — Bo mi zabrał moje Gaii Boi się pe- 
wnie bym się nie otruł: 

— Lub nie stał się morfinistą, — rzekła 
równym głosem, — jak ja. 

Milczał. Nagle oko jej padło na zapom- 
nianą przez lekarza flaszeczk ę, — Pokazuje 
się, żeś to ty złodziej. Moje to, 

„. — Tak?.., Znalazłem, łażąc po „domu. 
Dasz mi? 

— Jeżeli chcesz, 

— Zdecyduj, moja droga. Wiesz przecie, 
że mię trzymacie w rpi. tw i Graham. 


1928 r. 
— i S nie pozwoliła dakto 


HA sobie, czy mam żyć czy 

— Na wosiki wypedsk postaw 

na półce. Będę wiedział, iż ono tam jest, lecz 

przyrz ci nie sięgać po nie. 

O, ja wiem! Nie ściąśnąłbyś ręki, 

y się uratować, a cóż dopiero, by się zabić. 
Ty cały jesteś w tem, Edwardzie. 


— Dłatego też umarłem, — rzekł z niespo- 
dzianą powagą. — Lecz na nieszczęście wda- 
łaś się ty i Graham. Żałuję tego. 

— Żeśmy cię nie zostawili martwego? — 
zza niedbale. — Ale uważasz, kochałam 
cię wówczas tak, że po twej śmierci musiała- 
bym się zabić... Ile mam ci nalać morfiny do 
tej szklanki? nadmierną dawkę? 

— Nicbym nie miał przeciw temu, bądź 
pewna. 

— Był to żart, Edwardzie, — rzekła ża- 
łośnie. 

— Dla mnie to nie żart. Nie dbam o ten 
ochłap życia, który mi wmuszono. A trzeba 
dbać o coś, inaczej jest się do niczego. Mnie 
życie nie cieszy, Przypadkiem trafiłem na nu- 
dną zabawę, której mam dość. Chcę jedynie 
wsiąść na dorożkę i i wracać do domu. 

Stała nad nim ze szklanką, w jednej, fla- 
szką W drugiej ręce. Źrenice się jej rozsze- 
rzyły, pierś talowała... 

— Chodzę jak we śnie, — ciągnął dalej, 
dręczącym śnie. Nie cięrpię ludzi. Potrącają 
mię na ulicy, gdy tymczasem powinniby być... 

Trochę d się w fotelu. Żona odstąpiła 
gwałtownie. 

Gdy tymczasem powinniby być nad mą 
głową. Jużem odszedł od nich i błahych ich 
zainteresowań, Są dla mnie jakby duchami. 
Lub może ja jestem duchem?... Nie pojmiesz 
tego, gdyż nie masz wyobrażni. Wiesz tylko, 
czego chcesz i basta. Ślesz do Bóstwa swą na" 
trętną prośbę, a myśl, że to grzech, ani ci nie 
powstaje w twej natarczywej, rozsądnej, an- 
glikańskiej głowie... 

„Nie samym chlebem żyje człowiek. Czem 
dla ciebie jestem bez swej nieznacznej, ale 
własnej osobowości? Nie patrz na mnie tak 
joy, Czy ci śpieszno? 
wardzie, 

— Wlej to: wszystko do szklanki i skończ- 
my z tem... Tak, Alicjo, dziwnie, dziwnie mi 
jest. Kora ziemska zdaje się odgradzać mię 
od mego właściwego domu. Chciałbym ją roz 
drapywać paznokciami i krzyczeć: „Chcę do 

: wpiśśćcie mię tam, gdzie moje miejsce?" , 
opne, Jam przeciwieństwo wam- 


— Czy dlatego chciałeś zamieszkać w su- 
ORA A wydyszała. 

<= nie mogę znieść wyższych piętr. 
wę: PATERE wig zy 
sa 

— Och! — Drgnęła, a oczy jej zalatały 
niby ślepia schwytanego zwierzęcia, spotey 
na grubych sztabach kraty, na płytach kamien 
nych, wyzierających z pod tureckiego dywa- 
nu, wreszcie na drzwiach, które zamknęła 
wchodząc. 

Zrobiła krok í wyciągnęła ręce. Spojrzała 
na to, co w nich trzymała.. uniosła flaszecz- 
kę nad szklanką... 

— Nuże, zdecyduj się raz! — ozwał się jej 
mąż. — Czy będziesz cały dzień marudziła? 

Z dreszczem wylała zawartość do szklan- 
ki i podała mu. Popatrzyła w stronę drzwi — 

— Tak, droga ucieczki otwarta, — rzekł z 
mdłym uśmiechem. Poczem skrzętnie wychy- 
li} płym. 

Próżna buteleczka wypadła z jej dłoni. Za 
łamała ręce. 


— zleci gdybym była wiedziała! — 


a IA czem? Że cię omal nie przeklnę zato, 
żeś mię przywołała z powrotem? 
Utkwił w niej swe zimne oczy, wolno po- 
naj truciznę. 
„i że ostatecznie odbierasz mi dar, któ 
ry mi sama dałaś? 
Z angielskiego przełożył K-i, 


© 


- Motocykl 


Ostatnio utorował sobie motocykl drogę 
także i do Polski. Gdy na zachodzie roiło 
się już od motocykli na ulicach miast i na dro 
gach, w Polsce zaledwie od czasu do czasu 
spotykało się coś w rodzaju motocyklu, a w 
gruncie rzeczy potworka przedpotowego, 
przeraźliwie strzelającego i szerzącego prze- 
strach wśród przechodni. 
czesnych maszyn była jeszcze dwa łata temu 
znikoma ilość. 

Od dwuch lat ten stan rzeczy ulega szyb- 

iej zmianie. Ilość motocykli rośnie jak na 
drożdżach a przytem wszystkie nowospro- 
wadzane do Polski maszyny stanowią prze- 
ważnie ostatnie słowo techniki motocyklo- 
wej i reprezentują najlepsze marki amery- 
kańskie i niemieckie, Przeważnie jednak 
niemieckie ze względu na cenę. Fabrykacja 


n skalo: o „dawną 


Dobrych, nowo- | 


o. =] => m 
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nięta i poszczególne fabryki konkurują mię- 


dzy sobą nietylko jakością swoich wyrobów, 
ale i cenami. Należy się też spodziewać, że 
po zawarciu umowy gospodarczej z Niemca- 
mi, motocykle stanowić będą przedmiot bar- 
dzo obfitego importu do Polski, 

Motocykl ma jednak ciągle jeszcze iein 
przeciwników, którzy twierdzą uparcie, że 
jazda motocyklowa jest wysoce niebezpiecz- 
na. Jest to pogląd bardzo przestarzały a rze 
kome niebezpieczeństwa jazdy motecykla- 
wej istnieją wyłącznie w wyobraźni ludzi, 


1 


którzy o motocyklu współczesnym najmniej- | 


szego nie mają pojęcia. Niebezpiecznym mo- 
że być tylko sposób jazdy na motocyklu tak 
samo jak niebezpiecznym może być warjacki 
sposób jazdy nietylko samochodowej, ale 
także i dorożkarskiej. 


Przy złej pogodzie, na śliskiej i rozmokłej 


drodze, jazda na motocyklu w pewnych wa- | 


runkach może pociągnąć za sobą niebezpie= 
czeństwo upadku. Ale to niebezpieczeństwo 
nie jest znów tak wielkie jak się powszech- 
nie mniema. Wszystko zależy od tego jak 

się jedzie. Gdy ktoś na takiej drodze bierze 
Enzo stukilometrowe i w dodatku przy ta- 
kiej szybkości wymija idące przed nim in- 
ne wehikuły, bardzo łatwo może wyfrunąć 
z siodła i od jazdy na motocyklu przejść do 
prób latania. Przy ostrożnej jeździe nawet 
najgorsza droga nie stanowi sama w sobie 
niebezpieczeństwa dla motocyklisty. 

Inni znowu wspominają o niepewności mo 
toru i częstem, zawodzeniu całej instalacji mo 


d 


torowej. Ci już najmniej mają słuszności, | 


Nowoczesne © tłem pod względem tech- 
nicznym są tak doskonałe, że przy odrobinie 
fachowej opieki nad motorem poprostu wy- 
kluczone są jakiekolwiek usterki. Zdumie- 
wać się wprost trzeba, że motocykle nawet 
w najgorszych warunkach, przy zupełnem 
zaniedbaniu i jaknajgorszem obchodzeniu się 
z nimi, pracują przeważnie bez zarzutu i ni- 
gdy nie zawodzą, to też należałoby raczej 
powiedzieć, że trudno o bardziej pewny śro- 
dek komunikacyjny niż motocykl. 

Mówi się także, że od jazdy ssp naj > 
można nabawić się choroby nerwów. Wprost 
przeciwnie. ych budzi i kształci przy- 
tomność umysłu, wyplenia roztargnienie i wy 
rabia pewność siebie i zręczność. Wielu ner- 
wowców wyleczyło się na motocyklu i odzy- 


krew i przenosi się na cały tryb życia jeśdź 


i ip już absolutnie żadnej rach nie mon $ ci, 
którzy twierdzą, że jazda na motocyklu szko 

dzi zdrowiu, Wystarczy popatrzeć na czło- 
wieka, który używa tego sportu. Motocykl 
ma przedewszystkiem to do siebie, że wycią- 
ga swego właściciela z domu i prowadzi go 
na drogi wśród pól i lasów, Już to samo jest 
nieocenionem dla zdrowia, zwłaszcza 

chodzi o budzi pracujących w wielkich mia- 
stach w biurach lub przy warsztatach. 


© Kwiatki © 


ODKRYCIE. 
W „Republice" łódzkiej czytamy: 

Od pewnego czasu w sferach pedago- 
gicznych toczą się zajadłe dyskusje na 
dość charakterystyczny temat: Czy nia 
dzież szkolna powinna nosić mundury, 
czy też nie. 

Zwolennicy mundurków wysuwają na- 
stępujące argumenty; Mundurek zaciera 
różnicę pomiędzy młodzieżą obojga płci, 
oyri > ze stopnia zamożności rodzie 
ców 


Co 2 za potworna rzecz taki mundurek: Za» 
ciera różnicę pomiędzy chłopcem i dziew- 
czynką. Zdała od-niego, bo następne poko” 
lenie będzie pokoleniem hermairodytów. 

A odkrycie, które czyni autor tej rozpra« 
wy, że mianowicie różnica płci wynika ze sto- 
pnia zamożności rodziców, jest zaiste epoko- 
wem. 


SĄ TACY CO UWIERZĄ. 


Dziennik Pomorski opowiada swoim czy” 


telnikom następującą sensację: 

W kanadyjskim zakładzie dla umysit- 
wo chorych była kobieta, połykająca na- 
połykane przedmioty. Gdy zaczęła się 
skarżyć ostatnio na gwałtowne bóle žo- 
łądka, lekarze dokonali operacji, w czasie 
której wyciągnęli na światło dzienne: 94 
igieł, 865 zawałków duiu, 191 kawałęcu 
szkła, 176 ograłek, 58 paciorków szkła: 
nych, łańcuszki, ruby, klucze, pieniądze 
tid 


Szkoda, że ta fenomenalna kobieta nie na- | 


potkała tego, kto Ar bujdę napisał, Byłaby, 


może i jego 
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Wydział Rejestru Handlowego 
Sądu Okręgowego w. kodzi. 


Do Rejestru Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, 
Działu A. i B. wniesiono następujące wpisy: — 


Nr. 13216JA. „Maksymiljan Brunon Hachman'*— 
drobna sprzedaż manufaktury. Firma istnieje od 
1919 roku, Łódź, Główna 21, Właściciel Maksymiljan 
Pruson Hachmas, Łódź, Sienkiewicza 109, Na mocy 
aktu intercyzy zeznanego w dniu 21 kwietnia 1920 r. 
wa Nr. rep. 1694, przed notarjuszem w Łodzi, Czesła- 
wem Chrzanowskim, między Maksymiljanem Bruno- 
gem Hachmanem, a jego żoną, Wandą Amalją z Gest- 
nerów, zostałą ustalona, wyłączność majątku i wspól- 
ność dorobku. 

Nr. 13219/A, „Marcin Cieślak'* — pralnia che- 
miczna, Firma istnieje od 1903 r. Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 28. Właściciel Marcin Cieślak, Łódź, Piotrkow- 
ska 88. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13220JA. „Macha Borowiecka'* — sklep spo- 
dywczy. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, uL Składowa 
Nr, 11, Właścicielka Macha Borowiecka, Łódź, Skła- 
dowa ii. lmtercyzy nie zawarła, 

Nr. 13221 À. „Ruchła Engel — sprzedaż odpad- 
ków fabrycznych, Firma istnieje od 1 stycznia 1925 r, 
Łódź, uL Sienkiewicza 9. Właścicielka Ruchlą Engel, 
Łódź, ul. Abramowskiego 38. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13222/A. „Emilja Haman’ — piwiarnia. Firma 
istnieje od 1918 r. Łódź, ul, Sienkiewicza 111. Wła- 

ścicielka Emilja Haman, Łódź, Siekiewicza 111, Inter- 
cyzy nie zawarła, 

Nr. 13223JA. „lda Franke" — sklep kolonjalno- 
spożywczy, Firma istnieje od 1922 r. Łódź, ul. Sło- 
, wiańska 3, Właścicielka Ida Franke, Łódź, Słowiań- 
ska 3, Intercyzy nie zawarła. 

Nr 13224jA, „Dawid lckowicz" — detaliczna 
_ sprzedaż futer i czapek. Firma istnieje od 2 kwietnia 

1928 r, Łódź, ul Piotrkowska 12, Właściciel Dawid 
lckowicz, Łódź, ulica Kilińskiego 63. lIntercyzy nie 
zawarł 

Nr. 13225JA. „Hiler Chęciński“ — cukiernia i 
mleczarnia. Firma istnieje od 1 lipca 1927 r. Łódź, ul. 
Sienkiewicza 20. Właściciel Hiler Chęciński, Łódź, 
gl. Sienkiewicza Nr. 20, Iniercyzy nie zawarł. 

Nr. 13226JA. „Paulina Chojnacka'* — sklep ko- 
łonjalno-spożywczy. Firma istnieje od 1913 r, Łódź, 
ul. Sienkiewicza 39, Właścicielka Paulina Chojnacka, 
Łódź, ul. Sinkiewicza 39. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13227/A. „Władysława Kenic“ — jadłodaj- 
nia. Firma istnieje od 1920 r. Łódź, ul, Skwerowa '22. 

' Właścicielka Władysława Kenic, Łódź, ul. Skwerowa 

' Nr, 22, Intercyzy nie zawarła, : 

Nr. 13228JA. „Estera Basia Elgort“ — drobna 
sprzedaż galanterji Firma istnieje od 1913 r. Łódź, 

| al Narutowicza 21, Właścicielka Estera-Basia Elgort, 

' Łódź, ul. Narutowicza 21. Intercyzy nie zawarła. 

| Nr. 13229/A. „Pinkus Dunkel* — sklep kolo- 

' mjalno-spożywczy, Firma istnieje od 1920 r. Łódź, ul. 
Abramowskiego 42. Właściciel Pinus Dunkel, Łódź, 

/ ul. Abramowskiego 42. Intercyzy nie zawarł. 

| Nr, 13230JA. „Mirka Epszteja** — sprzedaż atty- 
kułów spożywczych. Firma istnieje od 1 stycznia 
1928 r, Łódź, ul. Traugutta 13, Właścicielka Mirka 
Epsztejn, Łódź, ul. Traugutta Nr. 13 Intercyzy nie za- 
warla. 

Nr. 13231/A. wStanisław. Grosber$'" — pośred- 
mictwo handlowe i przetwórnia chemiczna. Firma ist- 
nieje od 1 stycznia 1928 r., Łódź, ul. Kilińskiego 89. 
Właściciel Stanisław Grosberg, Łódź, ul Kilińskiego 
Nr, 89. Na mocy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 17 
stycznia 1924 r. za Nr. rep. 819 przed notarjuszem 
w Łodzi, Janem Krzemieniewskim, między Stanisła- 
wem Grosbergiem, a jego żoną Bronisławą z Dawido- 
wiczów, ustalona została wyłączność majątku i wspól- 
ność dorobku. 

i Nr. 13232/A. „Otylja Hek“ — sklep spożywczy. 
Firma istnieje od 1922 r. Łódź, ul, Kilińskiego Nr. 67. 
Właścicielka Otylja Hek, Łódź, ulica Kilińskiego 67. 
lntercyży nie zawarła, 

f Nr, 13233/A. „Wiktor Briihi'* — drobna sprze- 
daż artykułów dentystycznych. Firma istnieje od 1 
stycznia 1928 r. Łódź, ul. Traugutta 4. Właściciel Wik- 
tor Brühl! Łódź, Traugutta 4. Intercyzy nie zawarł,” 

, Nr. 13234JA, „Fiszel Bratszteja** — subkolektu- 

ra loterji Firma stnieje od 1927 r., Łódź, Narutowicza 
Nr. 31. Właściciel Fiszel Bratsztejn, Łódź, Narutowi- 
cza 31, Mitercyyz nie zawarł, , 

i Nr. 13235JA. „Benjamin-Icyk Pieczątka“ — sprze- 

/ daż nabiału, Firma istnieje od 1925 r, Łódź, ulica 
Wschodnia 18. Własciciel Benjamin-Icyk Pieczątka, 
Łódź, ul. Pólnocna 4, Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13236 A. „Michał Glapiński* — skład we- 
dlin. Firma istnieje od 1919 r. Łódź, Abramowskiego 

"Nr. 34, Właściciel Michał Glapiński, Łódź, ul. Abra- 
mowskieśo 34 lntercyzy nie zawarł, 

Nr. 13237/A. Juljusz Gerndt'* — sklep rzeź- 
lezy, Firma istnieje od 1924 r, Łódź, Sosnowa 17. 
Właściciel Juljusz Germdt, Łódź, Sosnowa 17. lnter- 
cyzy nie zawarł, - 

Nr. 13238/A. „Sala Kirsz“ — sklep spożywczy. 

„ Fima istnieje od 1919 r, Łódź, Kilińskiego 10. Wła- 
ścicielka Sala Kirsz, Łódź, Kilińskiego 10. Intercyży 
nie zawarła. 

Nr 13239JA. „Anna Grabowska“ — sprzedaż 
galanłerji Firma istnieje od 1924 r, Łódź, ul. Napiór- 
kowskiego 39, Właścicielka Anna Grabowska, Łódź, 
ul. Napłórkowskiego 39. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13240JA. „Le Paigne wł. Samuel Rosen- 
blat — sprzedaż przędzy i surowców, Firma istnieje 
od 1 maja 1928 r. Łódź, ul, Moniuszki Nr. 11 (róg Sien- 
kiewicza 23]. Właścicieli. Samuel Rosenblaf, Łódź, uł. 
Moniuszki Nr. 11. lutercyzy nie zawasł, 


„PRAWDA” z dnia 5 si 


BILANS SUROWY 
Banku Handlowego w Łodzi, 


na dzień 30 czerwca [928 r. 


Stan czynny. 


nia 1928 r. 
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Stan Bierny. 
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Nr. 13241JA. „Pelagja Grzelak“ — sklep kolo- 
njalno-spożywczy. Firma istnieje od 15 stycznia 1928 
roku, Łódź, ul Łączna 22, Właścicielka Pelagja Grze- 
lak, Łódź, ul, Łączna 22. Iniercyzy nie zawarła, 

Nr. 13242/A, „Cezar Oskar Hachman* — wyrób 
chustek i podszewki. Firma istnieje od 1922 r., Łódź, 
Hachman, Łódź, Leszno 46, Na mocy aktu intercyzy, 
zeznanego w dniu 13 października 1922 r. za Nr. rep. 
15010, przed notarjuszem w Łodzi, Czesławem Chrza- 
nowskim, między Cezarem Oskarem Hachmanem, a 
jego żoną Melanją Olgą z Wagnerów, ustalona zosta- 
ła wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13243/JA. „Wiktor Grynw. * — _ drogerja, 
firma istnieje od 1921 r. Łódź, ul Narutowicza Nr. 35, 
Właściciel Wiktor Grynwald, Łódź, ul. Narutowicza 
Nr. 49, Na mocy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 
28 maja 1920 r. za Nr. rep. 2137 przed notarjuszem w 
Łodzi, Czesławem Chrzanowskim — między Wikto- 
rem Grynwaldem, a jego żoną Cesią vel Cyrlą z Bet- 
tów, ustalona została wyłączność majątku i wspól- 
ność dorobku. 

Nr. 13244JA. „Mieczysław Ambroziak" — sklep 
rzeźniczy. Firma istnieje od 20 stycznia 1928 r. Łódź, 
ul. Rzgowska 68. Właściciel Mieczysław Ambroziak, 
Łódź, ul. Rzgowska 68. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13245JA, „Marja Głębocka* —  piwiarnia, 
Firma istnieje od 1924 r. Łódź, Sienkiewicza 22, Wła- 
ścicielka Marja Głębocka, Łódź, Sienkiewicza 22, In- 
tercyzy nie zawarła. 

Nr. 13246/A. „Anna Furmańska** — piwiarnia. 
Firma istnieje od 1924 r. Łódź, Nowo-Zarzewska 35. 
Właścicielka Anna Furmańska, Łódź, ul. Nowo-Za- 
rzewska 35. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13247/A. „Eugenja Arct“ — sklep  kolo- 
njalno-spożywczy. Firma istnieje od i lutego 1928 r. 
Narutowicza 29. Właścicielka Eugenja Arct, Łódź, Na 
rutówicza 29. lntercyzy nie zawarła. 

~ Nr. 13248JA. „Hendla Goldberg" —drobna sprze- 
daż spodni i dodatków krawieckich. Firma istnieje od 
1 maja 1928 r. Łódź, Nowomiejska 10. Właścicielka 
Hendla Goldberg, Łódź, ul, Pomorska 19. Na mocy 
aktu intercyzy, zeznanego w dniu 18 lutego 1910 r, za 
Nr. rep. 642 przed nołarjuszem w Łodzi, Feliksem 
Rybarskim — między Hendlą z Pytlów Goldberg, a 
jej mężem Aronem-Gerszonem Goldbergiem ustalona 
została wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13249JA. „Jan Koziński'*— warsztat repera- 
cyjny kowalski. Firma istnieje od 1913 r. Łódź, ulica 
Sienkiewicza 19. Właściciel Jan Koziński, Łódź, ul. 
Sienkiewicza Ji. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13250/A. „Bolesław  Karpiński' — skiep 
rzeźniczy, Firma istnieje od 1924 r. Łódź, Nowo-Za- 
rzewska 29. Właściciel Bolesław Karpiński, Łódź, ul 
Nowo-Zarzewska 29. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13251JA, „Berek Fiszman'* — sprzedaż od- 
padków bawełnianych i półwełnianych. Firma istnie- 
je od 1 lipca 1927 r, Łódź, ul. Pusta 9. Właściciel Be- 
rek Fiszman, Łódź, Pusta 9. Na mocy aktu intercyzy, 
zeznanego w dniu 16 listopada 1899 r. za Nr. rep. 266 
przed notarjuszem w Nowo-Radomsku, Iwanem Raj- 
kowskim — między Benkiem Fiszmanem a jego żoną 
Lają Berkową z Turnerów, ustalona została wyłącz- 
ność majątku i wspólność dorobku 


Nr. 13252/A. „Mieczysław Barski" — zakład 
studniarski Firma istnieje od 1 czerwca 1928 r. Łódź, 
Podleśna 4. Właściciel Mieczysław Barski, Łódź, Že- 
romskiego Nr. 77. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13253/A. „Emma Krigel“ — piwiarnia, Fir- 
ma istnieje od 1900 r. Łódź, Sienkiewicza 7. Właści- 
cielka Emma Krigel, Łódź, Sienkiewicza 7. Intercyzy 
nie zawarła, 

Nr. 13254A. „Mordka Jakubowski“ — sprzedaż 
przyborów fotograficznych. Firma istnieje od 1920 r. 
Łódź, ul Piotrkowska 82, Właściciel Mordka Jaku- 
bowski, Łódź, Piotrkowska Nr. 82. Na mocy aktu in- 
tercyzy, zeznanego w dniu 1 sierpnia 1917 r. za Nr. 
rep; 3482 przed pełniącym obowiązki notarjusza Jana 
Nieznańskiego w Łodzi — Franciszkiem Wolskim — 
między Mordką Jakubowskim a jego żoną Esterą z 
Częstochowskich, ustalona została wyłączność mająt- 
ku i wspólność dorobku. 

Nr. 13255JA, „łcek Jordan'* — sprzedaż zega- 
rów. Firma istnieje od 1918 r. Łódź, Narutowicza 19. 
Właściciel Icek Jordan, Łódź, Sienkiewicza 2. Inter- 
cyzy nie zawarł, * 

Nr. 13256JA. „Aron Friedrich* — sklep mięsa. 
Firma istnieje od 1895 r. Łódź, Kilińskiego 65. Wła- 
ścicil Aron Friedrich, Łódź, Kilińskiego 65. Intercyzy 
nie zawarł, 

Nr. 13257JA. „Franciszek Jaranowski* — sklep 
spoywczy. Firma istnieje od 23 sierpnia 1927 r. Łódź, 
ul. Traugutta 1. Właściciel Franciszek Jaranowski, 
Łódź, ul. 6 Sierpnia 40. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13258JA. „Walenty Grochowina" — pralnia 
chemiczna. Firma istnieje od 1880 r. Łódź, Sienkie- 
wicza 34. Właściciel Walenty Grochowina, Łódź, 
Sienkiewicza 34, Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13259JA. „Wanda ”Herman* — sprzedaż to- 
warów łokciowych. Firma istnieje ód 1924 r, Łódź, 
Główna 25. Właścicielka Wanda Herman, Łódź, Głó-, 
wna 25. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13260/A. „Mietropolis' — wł. Mojżesz Gros- 
man, drobna sprzedaż galanterji. Firma istnieje od 1 
stycznia 1928 r. Łódź, ul. Narutowicza 3. Właściciel 
Mojżesz-Lejb Grosman, Łódź, Stodolniana 4, Iniercyzy 
nie zawarł, 

Nr. 13261JA. „izrael Guterman" drobna 
sprzedaż zegarmistrzowska i jubilerska. Firma istnie- 
je od 1 stycznia 1928 r. Łódź, Abramowskiego 21, 
Właściciel Izrael Guterman, Łódź, Abramowskiego 21. 
Intercyzy nie zawał 

Nr. 13262/A. „Józeł Braun — pracownia deseni 
tkackich. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, 
ul. Narutowicza 13, Właściciel Józef Braun, Łódź, 
Karola 16, Na mocy aktu intercyzy ustalona została 
wyłączność majątku i wspólność dorobku. 

Nr. 13263/A- „Zelik Brajtburd* — pośrednictwo 
handlowe. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, ul. Narutó- 
wicza 9. Właściciel Zelik Brajtburd, Łódź, ul. Naru- 
towicza 9. latercyzy nie zawarł, 

Nr. 13264/A. „dJakób Bławat'* — sprzedaż arty- 
kułów spożywczych. Firma istnieje od 1917 r. Łódź, 
ul. Sienkiewicza 17. Właściciel Jakób Bławat, Łódź, 
ul. Sienkiewicza 17. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13265/A. „Lejzer Bronsztejn** — pokarnia i 
wywożenie bel, Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r, 
Łódź, ul. Piotrkowska 64, Właściciel Lejzer Bron- 
sztajn, Łódź, ul. Piotrkowska 64. Intercyzy nie zawarł. 
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Nr. 13266JA, „Majer F |. — wykonywanie ; 
robót budowlanych. Firma istnieje od 1925 r, Łódź, | 
ul. Narutowicząąą5. Właściciel Majer Fain, Narużowi- Y 
cza Nr: 35. Intercyzy nie zawari, 

Nr. 13267JA, „Ryszard-Adoli Hert” — drobna | 
sprzdaż galanterji i zabawek. Firma sitnieje od 1918 
r, Łódź, wL Główna 49, Właściciel Ryszard-Adoff ( 
Herk, Łódź, ul. Główna 49. Iniercyzy nie zawarł, i y 

Nr, 13268/A. „Moszek Chaim Winer — eprze- 
daż artykułów spożywczych i kolonjalnych. Firma 
islnicje od 1926 r. Łódź, ul. Wolborska 18, Właściciel i 
Moszek-Chaim Winer, Łódź, uL Wolborska 18, Inter- 
cyzy nie zawarł. 

Nr. 13269JA. „Abo Ajzinberg* — drobna sprze- 
daż paszy, Firma istnieje od 1924 r. Łódź, ul. Kiliń- 
skiego 67, Właściciel Abo Ajzinberg, Łódź, Kiłińskie= ` 
go 67. Intercyży nie zawarł. 

Nr. 13270JA. „Chil-Majer Goldring“ — wyroby 
wełniane. Łódź, Brzozowa 13. Właściciel Chil-Majec 
Goldring, Łódź, ulica Piotrkowska 38. Intercyzy nie 
zawarł, | 

Nr. 13271/A. „Baja Chęcińska* — sprzedaż | 
szyb drobnych. Firma istnieje od 1921 r. Łódź, ul. l 
Sienkiewicza 9. Właścicielka Bajla Chęcińska, Łódź, | 
í 


ul Sienkiewicza 9. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13272/A. „Józef Kosicki“ — sklep kolo- 
njalno-spożywczy. Firma istnieje od 1 listopada 1925 
r. Łódź, ul. Napiórkowskiego 163. Właściciel Józef 
Kosicki, Łódź, ulica Napiórkowskiego 163. Intercyzy 
nie zawarł, 

Nr. 13273/A. „Karol Kot“ — handel win i wó- 
dek, Firma istnieje od lutego 1927 r. Łódź, ul. Sło- 
wiańska 20. Właściciel Karol Kot, Płocka 33, Intercy- 
zy nie zawarł. 

Nr. 13274/A, „Estera Krybus* — Drobna sprze- 
daż galanterji. Firma istnieje od 1 grudnia 1926 r. 
Łódź, ul. Pomorska 78. Właścicielka Estera Krybus, 
Łódź, Pomorska 78. Intercyzy nie zawarła, i 

Nr. 13275/A. „Regina Drapiszówna* — sprze- 
daż manufaktury i przędzy. Firma istnieje od 1927 r. 
Łódź, Piotrkowska '56, Właścicielka Regina Drapi- i 
szówna, Łódź, Piotrkowska 64. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13276JA. „Lipman Szykier'* — sprzedaż wy- 
robów tytoniowych. Firma istnieje od 20 kwietnia 
1928 r. Łódź, Nad Łódką 2. Właściciel Lipman Szy- 
kier, Łódź, Brzezińska 35. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13277/A. „Kazimierz Hejnich“ — sklep spo- 
żywczy i sprzedaż wyrobów tytoniowych. Firma ist- 
nieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, Kilińskiego 176. Wła- 
ściciel Kazimierz Hejnich, Łódź, Kilińskiego 176. In- 
tercyzy nie zawarł, 

„Nr. 13278JA, „Marjem Liberman“ — sprzedaż 
towarów łokciowych w msztkach. Firma istnieje od 
15 kwietnia 1928 r. Łódź, Nowomiejska 3, Właści- 
cjelka Marjem Liberman, Łódź, Szkolna 10. Intercyzy 
nie zawarła, 

Nr, 13279/A. „Samuel Szpiro” — herbaciarnia i 
piwiarnia, Firma istnieje od 15 kwietnia 1928 r. Łódź, 
ul. Wolborska 35, Właściciel Samuel Szpiro, Łódź, 
ulica Wołborska 35. Iniercyzy nie zawarł. 

Nr. 13280JA. „baja Frydlewska'* — sklep spo- 
żywczy i sprzedaż napojów chłodzących. Firma istnie= 
je od 1 styczniał 1928 r, Łódź, Skwerowa 18. Wła- 
ścicielka Łaja Frydlewska, Łódź, ul. Skwerowa 18 ik 
Intercyzy nie zawariaw ł 
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Nr. 13281/A, „Oswald Grebsz“ -- agentura han- 
dlowa. Firma istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, ul. 
Przejazd 40, Właściciel Juljusz Oswald-Grebsz, Łódź, 
ul, Orla 14. intercyzy nie zawarł. © 

Nr. 13282JA. „Tobjasz Nichim Taube“ —' wy- 
rób i sprzedaż obuwia. Firma istnieje od.1 stycznia 
1928 r. Łódź, ul. Napiórkowskiego Nr. 3, -Właściciel 
Tobjasz-Nuchim Taube, Łódź, uli Nowo-Zarzewska 6, 
lutercyzy nie zawarł. - 

Nr. 13283/A. „Pelagja Buresch“ —  piwiarnia, 
Firma istnieje od 1926 r. Łódź, ul. Sienkiewicza 37. 
Właścicielka Pelagja Buresch, Łódź, ul. Sienkiewicza 
Nr. 37. Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13284/A. „Konstanty Derko 6" — przed- 
siębiorstwo budowlane. Firma istnieje od 1910 r. 
Łódż, ul. Przejazd Nr. 82. Właściciel Konstanty Der- 
kowski, Łódź, ul. Przejazd 82. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13285JA. „Lajb Dorenbus'* — drobna sprze- 
daż artykułów spożywczych i materjałów pisarskich. 
Firma istnieje od 1 stycznia 1928 r. Łódź, ul. Kiliń- 
skiego 63. Właściciel Lajb Dorenbus, Łódź, ul. Kiliń- 
skiego Nr. 63. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13286JA. „Mates Kowal“ — sprzedaż przy- 
borów tapicerskich. Firma istnieje od 1 lutego 1927 r. 
Łódź, ul. Pomorska 4. Właściciel Mates Kowal, Łódź, 
Pomorska 4. Intercyzy nie zawarł. „ 

Nr. 13287/À. „Mordka Dawid Ejlenber$* — 
sprzedaż szmelcu i żelaza. Firma istnieje od 1 czerw- 
ca 1926 r. Łódź, ul. Kolejowa Nr, 5. Właściciel Mord- 


jka-Dawid Ejlenberg, Łódź, ul. Kilińskiego 49. Inter- 
'cyzy nie zawarł. 


Nr, 13288JA, „Tadeusz Jarosiński“ — handel 
win, wódek, artykułów spożywczych i delikatesów. 
Firma istnieje od 19 lutego 1927 r. Łódź, ul. Przejazd 
Nr. 46, Właściciel Tadeusz Jarosiński, Łódź, ul. Prze- 
jazd 46, Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13289JA. „Bronisława Hahn“ — sklep spo- 
żywczo-kolonjalny, Firma istnieje od 1 stycznia 1928 
r. Łódź, ul. Abramowskiego Nr. 15. Właścicielka 
Bronisława Hahn, Łódź, ul. Abramowskiego Nr. 15. 
Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13290/A. „Marysin“ wł Marja Dziomdziora, 
Sprzedaż kwiatów i owoców. Firma istnieje od 1918 
r, Łódź, ul. Piotrkowska 4 i 76, Właścicielka Marja 
Dziomdziora, ulica Szkolna 7. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13291JA. „Leon Korzeń'* —. zegarmistrz, 
Firma istnieje od 1927 r. Łódź, Pomorska 29. Właści- 
ciel Leon Korzeń, zam. w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
Nr. 29. Na mocy aktu intercyzy, zeznanego w dniu 19 
października 1926 r. R. N. 1011. przed Aleksandrem 
Smolińskim, notarjuszem w Łodzi, między Dawidem- 
Lajbem Korzeniem, a jego żoną Fela z Herszkowi- 
czów ustalona została wyłączność majątku i wspól- 
ność dorobku. 

Nr. 13292/A. „łgnacy Grzegorzewski — handel 
drzewem. Firma istnieje od 1927 r. Łódź, uł. Mazur- 
ska Nr. 20. Właściciel Ignacy Grzegorzewski, zam. w 


Łodzi przy ul. Mazurskiej Nr. 20, Intercyzy nie za- 


wart. i 

Nr. 13293JA. „Anna Grubin", sklep spożywczo- 
kolonjalny, Firma istnieje od 1925 5 Łódź, ul. Grabo- 
wa Nr, 28. Właścicielka Anna Grubin, zam. w Łodzi 
przy ul. Grabowej Nr. 28. Intercyzy nie zawarła, 

Nr. 13294JA, „Fred Greenwood“, Przedstawi- 
cielstwo firm zagranicznych. Firma istnieje od 1927 
roku, Łódź, ulica Sienkiewicza Nr, 78, Właściciel 
Fred John Greenwood, zam. w Łodzi przy ul. Sien- 
kiewicza Nr. 78. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13295/JA. „Aleksander Głuch'* — sprzedaż 
drzewa, węgla oraz artykułów budowlanych. Firma 
istnieje od 1 stycznia 1927 r. Łódź, ulica Śląska Nr. 10. 
Właściciel Aleksander Głuch, zam. w Łodzi przy 
ulicy Śląskiej Nr. 10. Intercyzy nie zawarł, 

Nr. 13296JA. „Antoni Bugaj”, Skład materjałów 
aptecznych. Firma istnieje od 1921 r. Łódź, ul. Rzgow- 
ska 76. Właściciel Antoni Bugaj, zam. w Łodzi przy 
ulicy Rzgowskiej Nr. 76. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13297JA. „Pinkus Fuks”. Sprzedaż mięsa. 
Firma istnieje od 1920 r. Łódź, ulica Rzgowska Nr. 74. 


„Właściciel Pinkus Fuks, zam. w Łodzi przy ul. Rzgow- 


skiej Nr, 74. Intercyzy nie zawarł. 
Nr. 13298/A, „Józef Glapiński"*, Sprzedaż wę- 
dlin. Firma istnieje od 1910 roku, Łódź, ulica Abra- 


„mowskiego Nr. 23. Właściciel Józef Glapiński, zam. 


w Łodzi przy ul, Abramowskiego Nr. 23, Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr. 13299JA, „Edward Frydensztab”. Sklep spo- 
żywczy i sprzedaż galanterji. Firma istnieje od 1-go 
kwietnia 1928 r. Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 227. Wła- 
ściciel Edward Frydensztab, zam. w Łodzi przy ulicy 
Kilińskiego Nr. 227, Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13300JA. „Gustaw Fritze“, Sklep tytunio- 
wy. Firma istnieje od 1 lutego 1928 r, Łódź, ulica 
Napiórkowskiego Nr. 49. Właściciel Gustaw Fritze, 


zam. w Łodzi przy ul. Napiórkowskiego Nr. 49. In- 
,tercyzy nie zawarł, 


Chorzy !! 


na katar żołądka—osłabienie — wzdęcia— kurcze 
i bóle żołądkowe — wszelkie choroby przewodu 
pokarmowego — niostrawność — brak apetytu — 
nudności—uderzenia krwi do głowy — zimnicę — 


niedokrwistość et cet. — nadeślijcie bezzwłocz- 
nie swój dokładny adres aptece w Liszkach, 
a otrzymacin darmo franco cenną broszurę pou- 
czającą. 

Mnóstwo listów dziękczynnychł 

Tysiące cudownie ułeczony chill 


Redaktor i wydawca: Paweł Zielina, 


Redakcja i Administracja w Łodzi 
ul. Piotrkowska Nr. 85. Telefon Nr. 45-50 


„PRAWDA” z dnia 5 sierpnia 1928 r. 


Nr. 13301JA. „Franciszek Gabrysiak*, Sklep ko- 
lonjalno-spożywczy i sprzedaż piwa, Firma istnieje od 
1921 roku, Łódź, ulica Senatorska 15. Właściciel Fran- 
ciszek Gabrysiak, zam. w Łodzi przy ulicy Senator- 
skiej Nr. 15. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13302/A. „Jakób Aron Friedel", Sprzedaż 
farb malarskich. Firma istnieje od 1927 roku, Łódź, 
ulica Grabowa 21. Właściciel Jakób Aron Friedel, 
zam. w Łodzi przy ulicy Grabowej Nr. 21. Intercyzy 
nie zawarł, 

Nr. 13303/A. „Chaim Krel''. Herbaciarnia i pi- 
wiarnia, Firma istnieje od 1 czerwca 1927 r. Łódź, 
ul. Aleksandryjska 5. Właściciel Chaim Krel, zam, 
Łodzi przy ulicy Aleksandryjskiej Nr. 5. Intercyzy nie 
zawarł, 

Nr. 13304/JA. „Jan Bukowski”. Skiep kolonjalno- 
spożywczy. Firma istnieje od 1920 roku, Łódź, ulica 
Kilińskiego Nr. 216, Właściciel Jan Bukowski, zam. 
w Łodzi przy ul. Kilińskiego Nr. 216. Intercyzy nie 
zawarł. 

Nr, 13305/A, „Boruch Herszek Kozes*. Drobna 
sprzedaż pończoch, Firma istnieje od 1918 roku, Łódż, 
ulica Północna Nr. 7. Właściciel Boruch Herszek Ko- 
zes, zam, w Łodzi przy: ulicy Północnej Nr. 7. Intercy- 
zy nie zawarł. 

Nr, 13306JA. „Sfanisława Bielewska*, — Sklep 
kolónietno wpożywóty: Firma istnieje od 1927 roku, 
Łódź, Przędzalniana Nr, 82. Właścicielka Stanisława 
Bielewska, zam. w Łodzi przy ulicy Przędzalnianej 
Nr. 82, Intercyzy nie zawarła. 

Nr. 13307/A. „izrael Olszer'* — przedsiębior- 
stwo budowlane. Firma istnieje od 1887 r. Łódź, ul. 
Skwerowa 11. Właściciel Izrael Olszer, Łódź, Skwe- 
rowa 11, Intercyzy nie zawarł. 

"Nr. 13308/A. „Machuel Gryn** — sprzedaż nafty, 
mydła i farb malarskich, Firma istnieje od 1925 roku. 
Łódź, ul. Abramowskiego .Nr. 34, Właściciel Machuel 
Gryn, Łódź, ulica Abramowskiego 34. Intercyzy nie 
zawarł, 

Nr, 13309/A, „Michał Natkiewicz* — wyrób 
knotów do świec. Firma istnieje od 1925 r. Łódź, ul. 
Zamenhoffa Nr. 6. Właściciel Michał Natkiewicz, Łódź 
ul. Zamenhoffa 6. Intercyzy nie zawarł. 

Nr. 13310JA, „dózei Kuna“ — sklep rzeźniczy, 
Firma istnieje od 1 października 1927 r. Łódź, Prze- 
jazd 86, Właściciel Józef Kuna, Łódź, uł. Przejazd 86, 
Intercyzy nie zawarł, 


Nr. 32. 


Nr. 13511/A, „Alfons H " — sklep spożyw- 
czo-kolonialny. Firma istnieje od 1 maja 1927 r. Łódź, 
ul, Śląska 26. Właściciel Alfons Herter, Łódź, Śląska 
nr. 26. Intercyzy nie zawarł. 


Nr. 13312/A, „Władysław Gralak — Ignacy Pra- 
port — kinoteatr „Sfinks''. Firma istnieje od 9 maja 
1928 r. Łódź, Rzgowska 74. Właściciele Izaak Praport 
(ul. Rzgowska 74) i Władysław Gralak (uł. Orla 14) w 
Łodzi. Spółka firmowa. Czas trwania spółki określony 
został na pięć lat i dwa miesiące z automatycznem 
pięcioletniem (5) przedłużaniem, Zarząd spółki należy 
do obydwuch wspólników, przyczem jeden z nich kie- 
ruje działem technicznym spółki, drugi zaś działem 
administracyjnym. Wszelkie zobowiązania, weksle, 
żyra na wekslach podpisują obaj wspólnicy łącznie 
pod stemplem firmy; wszelką zaś korespondencję 1 
pełnomocnictwa podpisuje każdy z nich oddzielnie, 
Prócz tego każdy ze wspólników oddzielnie ma pra- 
wo: odbierać z poczty korespondencję zwyczajną, po- 
leconą, listy wartościowe, przekazy pieniężne, prze- 
syłki, towary, wszelkiego rodzaju sumy z banków, in- 
stytucyj państwowych, kredytowych i społecznych — 
i kwiśować z odbioru. Na mocy aktu intercyzy, ze» 
znanego przed notarjuszem w Łodzi, Janem Krzemie- 
niewskim, w dniu 27 stycznia 1925. za Nr. rep. 997, 
między lckiem Praportem, a jego żoną Itą z Bugaj- 
skich,, ustalana została wyłączność mejątku i wspól- 
ność dorobku. Władysław Gralak intercyzy nie za- 
warł. , 


Nr. 13313/A. „B. Fuks i Synowie”, Zakład sto- 
larski. Firma istnieje od 25 maja 1928 roku, Łódź, ul. 
Kamienna Nr. 2. Właściciele Bendet Fuks, zam, w Ło- 
dzi przy ul. Kamiennej Nr, 2, Uszer Fuks, zam, w Ło- 
dzi przy ul, Wschodniej Nr. 34, Abram Macheł Fuks, 
zam. w Łodzi przy ul. Południowej Nr. 16 i Majlech 
Fuks, zam, w Łodzi przy ul. Zawadzkiej Nr. 12. Spół- 
ka firimowa. Czas trwania spółki jednoroczny z auto- 
matycznem przedłużaniem na rok następny. Zarząd 
należy do wszystkich wspólników. Wszelkie zobowią- 
zania pieniężne, weksle lub żyra na takowych, a także 
czeki i Ł p. dokumenty wartościowe podpisują wszy- 
scy wspólnicy łącznie pod stemplem firmy. Nato- 
miast odbiór korespondencji z poczny, kwot pienięż- 
nych z banków, urzędów lub osób prywatnych, ła- 
dunków kolejowych i przesyłek pocztowych, 'a także 
zawieranie umów instalacyjnych z elektrownią lub 


gazownią, może dokonywać każdy z poszczegółnych 
wspólników, lecz także pod stemplem firmowym. 
Intercyz wspólnicy nie zawarli. 

Nr. 13314JA. „Woli Gorset i Fiszel Kroshorn*, 
Wyrób i sprzedaż konfekcji dziecinnej, Firma istnie- 
je od 15 maja 1928 roku, Łódź, ulica Zawadzka Nr. 4. 
Właściciele Sender-Wolt Gorset, zam. w Łodzi przy 
ulicy Zachodniej Nr. 51 i Fiszel-Lejzor Kroshomn, zam, * 
w Łodzi przy ulicy Franciszkańskiej Nr. 28. Spółka 
firmowa. Czas trwania spółki dwuletni z automatycz- 
nem przedłużaniem z dwulecia na dwulecie. Zarząd 
należy do obydwuch wspólników, którzy łącznie pod 
stemplem firmy podpisują weksle, czeki, żyra, kon- 
trakty. Do prowadzenia spraw sądowych, kolejowych, 
pocztowych i administracyjnych, upoważniony jest 
każdy ze wspólników samodzielnie. Intercyz wspól- 
nicy nie zawarli. 


Nr. 13315/A, „L Glejberś i L. Szwalbe”. Zarob» 
kowa nawijalnia przędzy, Firma istnieje od 1 stycz- 
nia 1928 r. Łódź, ulica Wólczańska Nr, 15. Właściciele 
Iser-Icko Glejberg, zam. w Łodzi przy ul. Zawadzkiej 
Nr. 28 i Leon Szwalbe zam. w Łodzi przy ul. Szkolnej 
Nr. 24. Spółka firmowa. Czas trwania spółki jedno- 
roczny, Każdy ze wspólników ma prawo podpisywać 
pod stemplem firmy zobowiązania firmy, oraz odbie- 
rać pieniądze i przesyłki pocztowe, jak również pro- 
wadzić sprawy sądowe. Intercyz wspólnicy nie za- 


warli. 


Ne. 13316/A. „Agłński i Szereszewski*. Wyrób 
rękawiczek i wyroby dziane. Firma istnieje od 10 
kwietnia 1928 roku, Łódź, ulica N. Cegielniana Nr. 3/5. 
Właściciele Jakób Agiński, zam. w Łodzi przy ulicy 
Zielonej Nr. 57 i Zelik Szereszewski, zam, w Łodzi 
przy ul Zawadzkiej Nr. 19. Spółka firmowa. Czas 
trwania spółki jednoroczny z automatycznem rocznem 
przedłużaniem, Zarząd należy do obydwuch wspólni- 
ków. Weksle, akcepty, żyra na wekslach i wogóle 
wszelkie innego rodzaju zobowiązania, podpisują 
obaj wspólnicy pod stemplem firmy. Każdy ze wspól- 
ników ma prawo podpisywać samodzielnie korespon- 
dencję i dokumenty nie zawierające treści zobowią- 
zań, podania do władz i plenipotencje adwokackie, 
Reprezentować firmę przed  wszelkiemi władzami, 
oraz odbierać należności z banków, korespondencje 
z poczty i telegrafów, jak również przesyłki kolejowe. 
Intercyz wspólnicy nie zawarli 
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Bilans na dzień 31-y grudnia 1927 roku 
Zarządu Francuskiej Sp. Akc. „Akce. Tow. Przemysłu Włóknistego" 
S-tć A A-me_ de Findustrie Textile Paryż. 


STAN BIERNY. 


STAN CZYNNY. Franki francuskie aa dan 
1. Nieruchomości i ruchomości 1. Kapitał zakłado dr 200 ae a sdkG — 
a) plac zabudowany . + « a 324,517.— 2. Fundusz rezerwowy NER 
b) „ . niezabudowany |. 292,500.— a) ustawowy N , « « +  «  453,321,65 i 
c) budynki fabryczne i mieszkalne . 7,012,379,56 b) specjalny E a Ed „250,000.— 1,703,321.65 
d) składy, biuro i mieszkanie w Łodzi 316,303.58 3. Fundusz mający służyć jako er za 
e) maszyny i narzędzia techniczne 6,610,726.40 14,556,426.54 poniesione straty, za rekwizycje podczas wojny _ 26,328,599.05 
2. Podatek majątkowy w Polsce SPE „ZW $ 510,218.84 | 4. Fkcepty Soy! Ura. TE 851 A (JEN AN ZU. JZAWODZKIE 
3. Należności gotówkowe i bankowe A „(ale 608,820.86 | 5. Kredytorzy . sel o + + «a + a a  13,098,713.80 
4. Portfel wekslowy i papiery wartościowe „  „  12,726,090.34 | 6. Sumy przechodnie . . + wu ane L 283,545.83 
5. Debitorzy +. _. . =  32,388,416.35 | 7. Rachunek zysków i strat (saldo) a U eo s; 8,895,862.82 
6.: Remanent surowych i gotowych tówśtów. >  „  46,234,810,72 
7. Matecjaty pomocnicze a «w «+. e + +  _2,746,084.28 
i Fr: fr. _109,770,867.93 Fr. fr. 109,770,867.93 
O io? GERE” R 4 


Bilans Francuskiej D: BRE, „Tow. Akc. Przemysłu Włóknistego — Oddział w Częstochowie 


STAN CZYNNY 


na dzień 31 grudnia 1927 r, 


Złote i grosze STAN BIERNY 


Złote i grosze 


Budynki fabryczne i mieszkalne . .  2,391,909.41 Kapitał . . le” gl ŚE0%420 
Maszyny i urządzenia techniczne . .  2,992,929,23 Kapitał amortyzacyjny + s. » e  11281,828.20 
Grunty . 4 72,115— Zarząd w Paryżu s FL wić 910,891.42 - 
Podatek majątkowy (do umorzenia) % 290,464.68 Rachunek wątpliwych należności .  «/088082,473.08 
asy . PAŁWEŻ TA zB 140, 545.31 Kredytorzy . . . e. «w _„„sB0.0/0/225,16 

Debitorzy Atot 5 PO AC >, 2,674,055.84 Sumy przechodnie = elle. „ eg) 631,425380 
Odbiorcy . -.  8,931,989.95 ROZNE pasywa: 0 09% s, „SE 8,515.32 38,952,352.63 
zibi materjałów pomocniczych .  1,172,643.36 WG | Z%3 

emanent surowców, półfabrykatów 

i gotowych wyrobów . . «e  . 16,610,795.81 RACHUNEK ZYSKÓW i STRAT M. 
Portfel wekslowy . . . - . 4,189.886.36 Czysty zysk w roku 1927 . . . . . . . 675,081 „47 
Papiery wartościowe st AGU WA a 159,079.17 


Różne aktywa „ œ 


1,019.98 39,627,434,10 


Zł. 39,627,434.10 


Zł. 39,627,434.10 


Rachunek Zysków i Strat za rok 1927 


WINIEN. Złote i grosze MA. 
Odsetki i prowizje bankowe > . 991,082.30 Zysk brutto: 
Różne wydatki. +  . .  . T 28,439.93 y 
10*/o Amortyzacji podatku majątkowego 24,189.81 5 
Rezerwa na podatek dochodowy za rok 1927 272,600.— 

Tantjemy i wynagrodzenie personelu 5 70,000.—  — 1,386,312,04 


Czysty zysk 1927 r. do przekazania na 
rachunek Zarządu w Paryżu . 


Różnica kursu n/papierów wartościowych _ 72,387.07 
675,081.47 | Wpływy z należności spisanych . . 


2,061,393.51 
b——_——— 


wełnianych i skórzanych w r. 1927 


Złote i grosze 


od fabrykacji i sprzedaży towarów 


1,986,096.02 


2,061,393.51 
—2061,3851 


a 


Bilanse za rok 1927 zostały zatwierdzone przez Walne Zgromadzenie Akcjonarjuszów w Paryżu w dniu 25-ym czerwca 1928 r. 


Ceny ogłoszeń: 


wysokości w jednej szpalcie. 
w jednej szpalcie. Drobne 10 groszy za wyraz. 


Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 milimetr 
Ogłoszenia w tekście 40 groszy za milimstr wysokości 


Odbito w Drukarni Państwowej w. Łodzi, Piotrkowska 85. 47428 


r 


